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U progu Nowego Roku! 


Upłynał znowu jeden rok, rok nie- 
mniej ciężki od innych lat, znaczonych 
reżimem sanacvjnym. Dla ludu pol- 
skiego byf to rok bodajże, czy nie 
przełwnowy. W r. 1935 Stronnictwo 
Ludewc pozbylo się cstatnich speku- 
lantów politycznych a zwołane do 
Warszawy dwa Kongresv i ruch 
stronnictwa na prowincji wykazały, że 
lud polski zaczyna się zdobywać na 
zbiorowa wolę. Jei wyrazem vylo 
przedewszystkiem inasowc  wslrzy- 
manic się miljonów chłopstwa od ak- 
m wiborczego, pewodujące wielkie 
wstrzaśnicuic w obozie sanaciji. 

Jak przed rokiem. także abccnie 
milicny chłopów polskich  spozlądaią 
ku zachodowi w stronę Czechosłowa- 
cii. skąd spodziewają się przybycia 
byłych więżujów brzeskich, zwłaszcza 
A JEŻ a Ar: "z w 
międzycz ISIC NA stamow isko jedynego 
prezes sironnictwa Ludawczo, Syiir- 
bolu dążcen i woli polskiego ludu. 

Członkowie Sejmu muiciszości nie 
zdobyli się na wielkodużzne I zgodne 
z interescm użrodówym potruktowa- 
nie kwesti amucstii. lo też rok 1935 
przekazuje ia rastępnemu ij naszt ży- 
cje wewnetrzne nadal będzie obciążo- 
ne skutkami nieprzebrziniałyvch dorad 
Brześcia i Berezv, symbołów metod 
rządzenia państwem, które nigdzie li- 
dom nie przyniosły szczęścia i spo- 
koju 

Kongres Stronnictwa  Ludawczgo 
inne społeczeństwu wskazał drogi: 
to drogi, prowadzące do wytworzenia 
rozumnej demokracji, uporządkowanej 
także na gruncie spofeczno-gospodar- 
czym. Ten wysiłek myślowy Stronnic- 
twa razem z tem żywiołowo manlie- 
stowanem dażenicim chlopów polskich 
do jedności orzanizacyineij, to bodaj 
rajwspaniaisze objawy w życiu na- 
szego ludu, napclniajace nawet stab- 
szych otuchą. zwłaszcza, że obserwo- 
wany jest w chwili. gdy sanację do 
gruntu ogarniać zaczyna zmierzch. gdy 
zamierać zaczynają W elkie 


" 


TaSi. 


mmes? 


SH 


niej wsze 
ośrodki myśli politvcznej. 

Nad całym światem zawisło wid- 
mo wojny, a ciciń icqo pada także na 
ziemie polskie. Temwięccj się Polsce 


śpieszyć trzeba z uporządkowaniem 
stosunków wewrętrznych, by w kra- 


ju rychło zananowały zgoda i spakói. 

Chłopi nie zdobędą niczego be 
wysiłku, przedewszystkiem zaś wia- 
dzy. muszą się dlatego zdobyć na wv- 
tworzenie w szuvbkiem tempic maso- 
wego ruchu, ogarniającego wszystkie 
ziemie polskie, a wtedy ich zbiorowa 
wola F respektowana, wtedy nie 
powtórza sie metody wyborów z roku 
1935, a pozbawiajaca ich praw poli- 
tycznych ordynacja wyborcza przej- 
dzie do historji. 

To też na przełomie roku wołamy 
do Was, chłopi: Posunęliśmy się 9 
wielki krok naprzód, mamv iasne sele 
i wytkniete drogi. rozpiera nas pelnia 
energji, nic braknie nam odwagi: ale 


N 


też czeka nas jeszcze wielki w ysiłek, | 
na który się zdobyć musimy. Wierzy- 
my mocno. że Rok Nowy doprowadzi 
nas do celu. A wtiedv rozpocznie Sio 
okres wielkiej przebudowy naszego 
życia w imie sprawiedliwości społecz- 
nej i prawa. okres naprawiania krzywd 
i leczenia sagromadzonych bólów. 


SISSI A 


NKDZAŁRUBIKNIEG. 


To też z wiarą wstępujmy w dni 
Nowego Roku. niech każdy z nas speł- 
ni swe zadanie w przydzielonym mu 
zakresie. a tym, którzy eszcze nie 
nauczyli się spoglądać poza swoje po- 
dwórko. tym otwórzmy oczy na wiel- 
keść spraw puhiicznych. ma A6Spania- 
łv blask ojczyzny. narodu j państwa. 
sj" | meg 


Na Nowy Rok 


Jak drzewiej, 
nowego r fm Lata... 
Mróz zelży... 
i rozwidni sie m chatach 
wieśsnianem sloncem... 
Że 

wróci się On... 

i krzyknie znów —- 

Hej chłopy slac! 


jak hockie. jak loni, 


wiatr chmury rozgoni 


z za hw: 
co nieraz gromadę miódł 


sród szarych stając pol: 


po ziem. po chleb. siebody miód! 


Noimegu czekamy KGK 
imróz zelży... 


czas przyjdzie i nasląpi, 


że sie rozwidni 1w chatach. 


Ziemia jak matka, nie poskapi 


nikomu chleba... 


l wrócisz Ty. coś nas wiodl? 


Nomego czekamy Lula! 

4 za morz nadejdzie. czy z za gor. + 
Już się rozwidnia w chatach. 

nadzieją serce mzrasta, 


na polu snieg... 


Cyt... 
Nowy Rok. 
Bach... 


nadchodzi już... 


a m piersiach się zieleni, 


krok... 


sluchać 


i cożć 


Jak zamsze — zamadził o dwór, 
» tynk białego miasta... 
Vie trafił do chłopskich sieni 


ciemnych... 


m Sylwestra spil się... 


Ilej. psiakrem... 


i basta. 


dosyć wyglądania 


nowego Lata, co ma przyjść! — 


Dosyć mordęgi. 
Trza Samym... 


po los wyjść! - 


głodomania! — 


M milj. zł. strat skutkiem powodzi w lipcu 1954 


Społeczeństwo złożyło ulisko 20 miljonów zł. dla powodzian 


Przed kilku dniami zlikwidowano osta- 
tccznie komitet pomocy oliarom powodzi 
w lipcu 1934 r. Była to jedna z najwięk- 
szych w niepodległej Polsce akcvj ratun- 
kowych, a wykonana została silami spo- 
ieczeństwa. Okazało ono taką aliarność, 
iż rząd mógł prawie nic na ten cel nie da- 
wać. Zamiast jednak podkreślić, że pie- 
niądze złożył naród, w niektórych miastach 
czyniono z tego zasługę rządu, ba, nawet 
organizowano manilestacje ku czci staro- 
stów. Zdarzało się również, że komitety 
pomocy dla powodzian interesowały się... 
politycznemi pogladami powodzian. 


Wylew rzek karpackich zniszczył 222 
tys. hektarów uprawnych pól. 2 miliony 
ludzi mieszkały na obszarze nawiedzonym 
klęską powodzi. Ogółem straty oblicza się 
aa 84 milj. "ł. 

Na akcję ratunkową zebrano w gotów- 
ce przeszło 12,5 miljona zł., Oraz w na- 
turaljach 7 milj. zł. Pracownicy państwo- 
wi, samorządowi, oraz prywatni zaofiaro- 
wali około 38 proc. ogólnych wpływów. 
Polonja zagraniczna — przeszlo 1 milj. 
zł., cudzoziemcy złożyli ogółem 322.000 
złotych. 

Tych 84 milj. strat uniknęłoby się, gdy- 
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Spółdz. z sp. udz. w Krakowie. — Od powiedzialny redaktor: 


e AE ZZ O NE 


kraków, Palu Rynek 4 


Stanisław Matysik, 


e n E " - O OU) 
SZCZAWNICKA woda J ÓZEFINA 


by uregulowano rzeki karpackie i zbudo- 
wano zbiorniki. Ale za czasów pp. Słewka 
i Jędrzejewicza oszczędzano właśnic na 
takich robotach publicznych. zamiast o- 
szczędzać na wysokich pensjach, fundu- 
szach dyspozycyjnych i reprezentacyjnych,. 
Zdawało się, że przynajmnici po katastro- 
fie naprawimy popełniony błąd. Istotnie, 
zaczęto apracowywać plany. nawet rozpo- 
częto już budowę wielkiego zbiornika w 
Rożnowie nad Dunajcem. Ale w nowym 
preliminarzu budżetowym wydatków na 
ten cel zupełnie nie znać. Zaledwie 40 tys. 
zł. przeznacza się na budowe zbiorników 
(w bieżącym roku 1.7 milj, zł), choć na- 
wet zbiornik w Porabce jeszcze nie jest u- 
kończony. Frochę pieniędzy da wprawdzie 
Fundusz Pracy. lecz to spychanie pilnych, 
a ważnych inwestycyj z wiaściwego bu- 
dżetu jet złym znakiem. Min. Rolnictwa 
przeznacza zaledwie 30 tys. zł. na subwen- 
cje dla rolników. dotkniętych klęskami ży- 
wiołowemi. 

Obvśmy tvch oszczedności nie żaława- 
r po newej powodzi! 


Do naszych Czytelników! 


Do dzisiejszego numeru dołącza- 
my dla wszystkich naszych Czy- 
telników opłacone czeki P. K, O. ce- 
lem wpłacenia prenumeraty na r. 1936. 

każdy Czytelnik. który wpłacj w 
©ągu miesiąca sSlycznia całorocziną 
prenumeratę w kwocie i0 zł., otrzyma 
bezpłatnie jedna książkę według wv- 
bern: 

Siefan Kera: 
Państwo Polskie. 

Paweł Bobek: 
Chłopa Polskiego. 

Dr. J. Putek: Pierwsze występy 
włościaństwa pot /.iego. 

J. Putek: Mroki Średniowie- 


Wincenty Witos a 


Przegląd Dziejów 


cza. 

J. T.: Uprawa roli i roślin. 

Ze względu na szczupły zapas ksią- 
żek prosimy wpłatę uskutecznić lak- 
najrychiej. 

Równocześnie zwracamy się z ap% 
iem do wszystkich naszych Czytelni- 
ków o jednanie nam nowych prente 
meratorów i wskazywanie nam miej- 
scowości, gdzieby należało utworzyć 
komisową sprzedaż kioskową, względe 
nie p: cztewą. 

Wobec ziniany sposobu przesłania 
czasopism przez pocztę, wchodzącej w 
życie z dniem 1 stycznia 1936 r. — ce» 
lem uniknięcia przerw w wysyłce czae 
sCpisina, usilnie prosimy naszych P. T. 
Prenumeratorów, by w  nieprzekra” 
czalnym terminie do dnia 30 grudnia 
b. r. nadesłafi nam przedpłatę na rok 
1636. 

Równocześnie zawiadamiamy 
wczystkich P. T. Prenumeratorów, 
Którz do dnia 30 erudnia br. nie na- 
deślą nam przedpiaty, że wysyłka pl- 


spra 70 "mia wstrzymana 7 "am 
I styczał» 1936 r. Dlategn jeszcze raz 
b. prosiny o punktualne nadesłanie 
prenumeraty, 

WYDAWNICTWO. 


Str. 


Sprawa amncsij 


Ponad wszystkie zagadnienia polityki 
bieżącej w Polsce wybiła się w ostatnich 
tvgodniach sprawa amnestji. Istotą jej nie 
jest, czy większa lub mniejsza ilość prze- 
stępców kryminalnych znajdzie się na wol- 
ności, aby na nowo kraść lub rabować. 
Szerokie masy narodu oczekiwały. że am- 
nestja, zastosowana do skazańców poli- 
tycznych, w pierwszym rzędzie do emi- 
grantów brzeskich, przyniesie zapowiedź 
zerwania z dotychczasowym systemem 
rządzenia i dopomoże do załagodzenia za- 
targów wewnętrznych, dzielących społe- 
czeństwo polskie. Niezliczone tysiące tele- 
gramów, podpisów i uchwał wsi polskiej 
ze wszystkich stron państwa w sprawie 
amnestji dla prezesa Witosa, Kiernika, Ba- 
gińskiego, wskazują, jak gorące jest pra- 
gnienie najliczniejszej warstwy ludności 
Rzplitej pod tym względem. 

Największe stronnictwo w Polsce, 
Stronnictwo Ludowe, istniejące i działają- 
ce legalnie, podpora siły państwa, nadzieja 
jego przyszłości, nie może się doczekać 
tego, aby jego rzeczywisty wódz, wybra- 
ny jednomyślnie jego prezesein, oraz dwaj 
inni jego wybitni i zasłużeni przywódcy, 
znależli się osobiście w kraju, w jego sze- 
regach. 

Właśnie w dniu 7-go grudnia podczas 
Kongresu Stronnictwa Ludowego, rząd u- 
chwalił projekt ustawy amnestyjnej, opra- 
cowany przez ministra Michałowskiego, 
wykluczający emigrantów brzeskich od 
amnestji. Było to zrozumiałe ze strony 
rządu, w którym zasiada minister Beck, 
tensam, który w pierwszych dniach wrześ- 
nia 1930 r. organizował technicznie wię- 
zienie w Brześciu, i minister Michałowski, 
powołany wówczas do rządu dlą prawne» 
go przeprowadzenia sprawy brzeskiej. Aie 
jak utrzymanie kierunku, reprezentowane- 
go przez tych ministrów, pogodzić z za- 
powiedziami p. premjera Kościałkowskie- 
go i wicepremjera Kwiatkowskiego, o ko- 
nieczności nawiązania współpracy z sze- 
rokiemi warstwami społeczeństwa? 

Wykluczenie emigrantów brzeskich od 
amnestji nie było zrozumiałe nawet dla 
niektórych czynników w obozie sanacyj- 
nym, dla tych, którzy rozumieją, że dotych- 
czasowy systęm rządzenia państwem po- 
winien ulec zmianie w imię interesów wyż- 
szych. Okazało się to na zebraniu grupy 
sejmowych kombatantów, legionistów i 
peowiaków, gdzie kilku mówców wystą= 
piło z żądaniem rozszerzenia amnestji. 
Trzeba było całego wysiłku byłych pre- 
mjerów Leona Kozłowskiego i Janusza ję- 
drzejewicza, wybitnych przedstawicieli sy- 
stemu pułkownikowskiego, aby tych nieza- 
dowolonych poskromić, Doszło nawet do 
ostrych scen, gdy p. Jędrzejewicz dowo- 
dził, że rozszerzenie amnestji byłoby obra- 
zą dla pamięci marszałka Piłsudskiego. 

Projekt rządowy wszedł do komisji 
prawniczej sejmu. Jak wiadomo, sejm *vy- 
brańców p. Sławka odznacza się takim po- 
ziomem, że nie można było w nim nawet 
znaleźć tylu posłów z wykształceniem pra- 
wniczem, aby z nich złożyć tę komisję. 
Trzeba było do niej powoływać takich 
„prawników“, jak p. Wincenty Hyla. Nic 
dziwnego, że ten zespół „prawników* 
przyjął projekt rządowy. A i tam kilku 
mówców podniosło żądania rozszerzenia 
amnestji na wygnańców brzeskich. Dla pa- 
mięci wymieniamy tu wnioskodawcę, dra 
Walerjana Zaklikę, drobnego ziemianina z 
pow. rawskiego w Małopolsce wschodniej; 
poparli go adw. Włodzimierz Szczepański 
z Warszawy, poseł ukraiński Witwicki i 
poseł żydowski Somrnerstein. 

"Aby tę opozycję stłumić, zabierały głos 
na plenum sejmu przeciwko amnestji dla 
więźniów brzeskich najzaufańsze kreatury 
p. Sławka. Podoski, ów poseł z krańców 
Polesia, wybrany przez wojewodę. Kostka- 
Biernackiego większą ilością głosów niż 
podobno było wyborców, Madeyski i Hop- 
pe, wyposażeni przez BB. w dobre posa- 
dy, Walewski, nieudały aktor, lichy dzien- 
nikarz z „Kurjerka”, obdarzony mandatem 
z wadowickiego. Pan Madeyski, młody 
człowiek, opływający od lat w tłuste posa- 
dy, szydził nawet z emigrantów brzeskich, 
nazywając tchórzami tych, co z taką god- 
nością znieśli słynne więzienie w Brześciu. 
Za amnesiją wystąpił tyloletni wróg Wi- 
tosa i Stronnictwa Ludowego, ks. Lubelski 
z Tarnowa, który mimo złamania ręki 
przybył na posiedzenie sejmu, aby dać wy- 
raz temu, czego, według jego świadectwa, 
pragną masy ludowe. W głosowaniu u- 
chwalono Oczywiście projekt rządowy; 
przeciw niemu oświadczyli się, oprócz po- 
"łów ukraińskich i żydowskich, jedynie 
dwaj księża w sejmie (ks. Lubelski i ks. 
Downar) i sześciu posłów rządowych, 
wśród nich p. Wanda Pełczyńska, Żona 
szefa II oddziału sztabu, jedna z najwier- 
niejszych zwolenniczek marszałka Piłsud- 
skiego, założycielka Ligi Kobiet. Nie za- 
straszył jej widocznie p. Janusz Jędrzeje- 
wicz cieniem Marszałka, którego osoby 


m o 
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była ona wielokrotnie bliższa, aniżeli p. Ję- 
drzcejewicz. 

Przeszła w dalszym ciągu sprawa am- 
nestji do komisji prawniczej senatu. Tu 
stała się niespodzianka niemiła dla mini- 
stra Michałowskiego. Polegała ona nie na 
tem, że p. Róg postawił wniosek o rozsze- 
rzenie amnestji na emigrantów brzeskich. 
Wiadomo było, że p. Róg tę sprawę poru- 
szy. Wszak p. Róg przewodniczył slynne- 
mu kongresowi Centrolewu w Krakowie, 
który był bezpośrednim pretekstem do u- 
więzienia przywódców Stronnictw. Jako 
prezes klubu posłów ludowych w poprze- 
dnim sejmie przemawiał p. Róg kilkakrot- 
nie, potępiając w najostrzejszych slowach 
sprawę brzeską. Teraz, zdradziwszy 
Stronnictwo ludowe i całą swą przesz!ość, 
uzyskał mandat do senatu na jednej liście 
z ministrem Michałowskiin. Zdruzgotany 
politycznie i moralnie, szukał p. Róg spo- 
sobności do ratowania swej opinji. Chciał 
pokazać, że jeszcze nie zapomniał, co 
przez tyle lat głośno oświadczał. Krytyko- 
wał więc wyrok brzeski, zapewniał, że hi- 
storja wyroku tego nie potwierdzi i zgło- 
sił do ustawy poprawkę, aby amnestja ob- 
jęła także emigrantów politycznych, o ile 
zgłoszą się do odbycia kary do 31 stycz- 
nia 1936. P. Róg nie przewidywał, że inni 
członkowie komisji poważniej potraktują 


Armja japońska odbyła ostatnio wielkie manewry. Na ilustracji nocny przemarsz ka- 
walerji i zamaskowanych oddziałów zmotoryzowanych przez wioskę japońską. 


tę sprawę. Tymczasem zabrał głos prze- 
wodniczący komisji, prof. Stanisław Wrób- 
łewski z Krakowa, senator z nominacji ja- 
ko prezes Polskiej Akademji Umiejętności, 
i w bardzo szczerem i gorącem przemó- 
wieniu ujął się za amnestją dła emigran- 
tów. Podniósł, że są to mężowie zasłużeni 
dla państwa, że jest wśród nich premjer 
rządu obrony narodowej z r. 1920, że są to 
reprezentanci ludności włościańskiej i że 
przez zmuszanie ich do pobytu poza gra- 
nicami ojczyzny masy ludowe muszą być 
rozgoryczone do państwa. Za wnioskiem 
o amnestję wypowiedzicli się senatorowie: 
emer. pułkownik Petrażycki (z Warsza- 
wy). dr. Zygm. Głowacki z Poznania, adw. 
Antoni Staniewicz z Łucka, Tad, Dwora- 
kowski z Wołynia i ukrainicc Horbaczew- 
ski; przeciw wnioskowi: zaulańcy p. Sław- 
ka b. skarbnik BB. Evert i adw. Terlikow- 
ski z Grodna. Zaalarmowany stanowiskiem 
większości komisji, która chciała uchwalić 
poprawkę do ustawy w sprawie amnestji, 
nadjechał minister Michałowski i -daremnie 
usiłował przekonać obecnych do swojego 
projektu. Wtedy opuścili posiedzenie 
pp. Evert i Terlikowski, dekompletując 
komisję. Głosowanie odroczono nazajutrz. 
Przez ten czas telegraficznie ściągano nie- 
obecnych członków, a p. Janusz Jędrzeje- 
wicz, prezes grupy regjonalnej wołyńskiej, 
zaklinał dwóch jej niekarnych członków, 
aby zmienili swe zdanie. Skutek osiągnął: 
senator Staniewicz nazajutrz oświadczył, 
że głosował za amnestją pod wpływem 
uczucia, a przez noc przyszedł u niego, do 
głosu „rozum“ i ten mu nakazał trzymać 
się ministra Michałowskiego; sen. Dwora- 
kowskiemu przyzwoitość nie pozwoliła 
cofnąć zdania, więc nie pokazał się na 
drugiem posiedzeniu. Na niem nowa więk- 
szOość odrzuciła wniosek p. Róga. Nie- 
szczerość p. Róga w stosunku do ainnestji 
okazała się tu jaskrawie: nie postawił 
przewidzianego w dyskusji na wypadek 
utrzymania się projektu rządowego wnio- 
sku o rezolucję do Prezydenta Rzplitej 
o zastosowanie wobec emigrantów brze- 
skich prawa łaski, wobec czego wniosek 
taki już się nie mógł pojawić na plenum. 

Na plenum Senatu dyskusja an:qestyj- 
na toczyła się o wiele poważniej niż w 


sejmic. Rząd wysunął do niej śwoje fila- 
ry. Przeciw amnestji dla prezesa Witosa 
i towarzyszy wypowiedział się referent 
ustawy. profesor prawa karnego na uni- 
wersytecie warszawskim Wacław Makow- 
ski, jeden z najobludniejszych polityków 
sanacji. Udający wielkiego humanitarystę 
i demokratę w Paryżu wobec francuskich 
masonów, w Polsce ten były socjalista jest 
zawsze do usiug, gdy trzeba popierać dyk- 
taturę. On to popierał ustawę p. Jędrzeje- 
wicza o zniesieniu autonomji uniwersyte- 
tów, on teraz zwalczał amnestję dia emi- 
grantów politycznych, zapewniając, że 
aminestja nie może spełniać żadnej roli po- 
litycznej w życiu narodów. a tylko ma 
znaczenie prawno-kryminalne, Profesor 
Makowski ma serce tylko dla deiraudan- 
tów, złodziei i bandytów, Doczekał się też 
tego wstydu, że senator Fudakowski, zie- 
mianin nie prawnik, pouczać musiał pro- 
fesora prawa karnego, że się myli, że 
rzecz się ma wprost przeciwnie, że amne- 
stji żadne państwo nie stosuje tylko w in- 
teresie kryminalistów, Że właśnie jest to 
środek nawskroś polityczny, z którego 
mądre rządy korzystają dia naprawienia 
krzywd, dla zabliźnienia zatargów i tra- 
gedyj politycznych, dla ułatwienia jedno- 
ści w narodzie, 

Na stanowisku wrogiem amnestji sta- 


nęli dwaj byli socjałiści i rewolucjoniści, 
dziś hołdujący dyktaturze. Panu Wojtko- 
wi-Malinowskiemu nikt się nie dziwi: za- 
przaniec wobec idei swych dawnych lat, 
zdeklasowany robotnik, którego jedynem 
źródłem utrzymania jest polityka i mandat, 
musi się odwdzięczać dzisiejszym swoim 
chlebodawcom. Najprzykrzejsze natomiast 
wrażenie zrobiła mowa znanego powie- 
ściopisarza Wacława Sieroszewskiego, 
płatnego prezesa sklejonej przez Janusza 
Jędrzejewicza akademji literatury, która 
jest już dziś smutnym i ośmieszonym 
w szerokiej opinii zabytkiem okresu „urzą- 
dowiamia* literatów. Obaj ci zaprzańcy 
wystąpili przeciw amnestji, obaj wycho- 
wańcy zatrutej atmosiery rosyjskiej, któ- 
ra nie uznawała innych metod .ządzenia, 
prócz knuta i nahajki, wszystko jedno 
z czyjej ręki, carskiej czy rewolucyjnej, 


Dotkliwą nauczkę tym ..rewolucjoni- 
stom“, wziętym na etat rządowy, dał 
Janusz ks. Radziwiłł. Ten reprczentant 
arystokracji, tyloletnia podpora sanacii i 
prawa ręka p. Sławka, poczuł instynk- 
tem. że dotychczasowe źródła rządzenia 
już wyschły, że to są ostatnie udawania 
siły i, że kto chce ratować przyszłość, 
powinien jak najprędzej odżegnać się od 
systemu sanacyjnego. Wygłosił więc 
wielką mowę opozycyjną, której ustęp 
nawet uległ konfiskacie. W temi, czego 
cenzura nie skreśliła, mówił Radziwiłł: 
„Wyłączeni mają być z pod amnestji nie- 
liczni, ale wybitni politycy, którzy wyie- 
chali zagranicę, uchylając się od kary... 
Zdaję sobie sprawę z tego, jakie echo 
wyweła w opinji publicznej fakt wyłą- 
czenia ich z pod dobrodziejstwa amnestii. 
W opinji publicznei obawiam się, że to 
będzie ocenione w bardzo prosty, a nie- 
pozbawiony pewnej „chłopskiej” logiki spo- 
sób. Powiedzą: rząd wypuszcza wszyst- 
kich. ale nowrotu Witosa sie boi. Rzad 
mógł sobie pozwolić na powrót i tych kil- 
ku niepozbawionych w przeszłości wiel- 
kich zasług dla państwa“. 

W głosowaniu projekt min. Michałow- 
skiego oczywiście przeszedł. znalazło się 
jednakże aż 18 senatorów, którzy głoso- 
wali za obięciem amnestją emigrantów 


i niczakończona 
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brzeskich. Nie ustąpili mimo wszelkiego 
nacisku, pomimo straszenia ich „p. takini 


argumentem: „Jakże panowie możecie 
żądać amnestii dla Witosa? Toż gdyby 


on wracał, mamy pewne informacje, że 
trzy czwarte województwa krakowskic= 
go wyszłoby gu witać na granicę”. 

Ale, przypatrując się, kto głosował 
za rozszerzeniem amnestji. nie znajduie= 
my wśród nich senatorów z woiewódz- 
twa krakowskiego: pp. Kwaśniewski, Li- 
piński, Kleszczyński i Gwiżdź głosowali 
przeciw. Taksamo jak w Sejmie poza ks. 
Lubelskim, wszyscy posłowie z wojew. 
krakowskiego głosowali przeciw. Szcze= 
gólnie zwracało uwagę, że gdy przywód= 
ca arystokracii w senacie, ks. Radziwill, 
tak mocno przemawiał za powrotem Wi- 
tosa.wszyscy magnaci w seimie głosowa= 
li przeciwko, że przytoczymy tylko bli« 
żej tu znanych: Artura hrę Tarnowskiego; 
Antoniego bar. Gotza, Leona ks. Sapiehę. 

Aninestja, uchwalona według wypoe 
wiedzenia się przedstawicieli rządu, obej- 
muje 98 proc. ogółu zasądzonych. Czyli 
iest nieziniernie szeroka. Radość na No- 
wy Rok dla różnych wrogów Państwa 
Polskiego, amnestią objętych, radość dla 
oszustów, defraudantów, przemytników, 
złodziei, bandytów. O zniesieniu, lub 
skróceniu ich kar pomyślano. 

Równocześnie różne państwa europei- 
skie, które doświadczyły ciężkich skut- 
ków dyktatury i wstrząśnień przy jej 
rozkładaniu się, też ogłosiły amnestię. W 
Jugosławii i w Austrji amnestja ogarnia 
ogromną ilość politycznych przeciwni- 
ków rządu, którzy walczyli przeciw nies 
mu z bronią w rękn, w otwartej, lub pod- 
ziemnej wojnie. Wrócą z emigracji, gdyż 
rządy z pobudek patriotycznych i pań- 
Sstwowych pragną tą drogą naprawić 
krzywdy, przywrócić poczęści prawo* 
rządność, zbliżyć do państwa  opozycies 
prześladowaną przez reżim dyktatorski. 
W Grecji król zaczął rządy od najszer« 
szej amnestji dla wszystkich przeciwnis 
ków, którzy w zbrojnem powstaniu stas 
wali przeciwko przywróceniu monarchii. 

W Polsce seim i senat wyłączył cd 
amnestji Wincentego Witosa, b. premier 
rządu obrony narodowej, Władysława 
Kiernika, b. ministra, Kazimierza Bagińs 
skiego, zasłużonego bohatera P. O. Wa 
fierniana Liebermana, jednego z najbare 
dziej patriotycznych socjalistów, obrofńcg 
legionistów przed szubienicą austriacką, 
— wszystkich skazanych w walce o 
obronę naówczas w państwie obowiązu- 
iącei parlamentarnei konstytucii. 

Wierząc w zwycięstwo poczucia inte« 
resu obywatelskiego i państwowego w 
narodzie polskim. wierzymy, że zatryum= 
fuje ono w niedługiei przyszłości i ape= 
lujemy do mas chłopskich, aby odmówie« 
niem amnestii ukochanym przywódcom, 
nie dały się sprowokować do żadnych 
kroków rozdrażnienia i goryczy wobec 
państwa. 


Jeszcze jeden proces powykorczy 

Na wokandzie Sądu Okręgowego zna 
lazła się sprawa, będąca echem wypadków 
przy ostatnich wyborach do Sejmu. 

W gminie Doleck pod Skierniewicami 

rozeszła się pogłoska, że na Rynku w 
Skierniewicach zbiera się wiec i ludzie 
mają się naradzić, co robić wobec wybo- 
rów. Było to w samym dniu głosowania 
do Sejmu 8 września. Tłum ze wsi wy” 
brał się do miasta i przemaszerował ulica= 
mi na Rynek, ale żaden wiec na Rynku nie 
odbywał się jeszcze, Wszystkich zgroma- 
dzonych zaproszono natomiast do lokala 
Stronnictwa Narodowego w Skierniewi= 
cach, gdzie wygłoszono kilka przemówień. 
Następnie Juljan Gawlikowski wezwał 
tłum, aby jeszcze raz poszedł na Rynek, 
Dopiero tam rozegrały się zajścią. 
„ Na Rynku zgromadził się wielki tłum 
i poczęto wznosić okrzyki. Policja przystą- 
piła do rozpraszania, chcąc aresztować 
Qawlikowskiego. Po schwytaniu go, Hum 
rzucił się na policjanta i odbił zatrzymane” 
go. Przybyly posiłki policyjne i rozproszy= 
ły tłum. Na miejscu aresztowano poza 
Gawlikowskim Władysława  Błahewicza, 
Józefa Brzujszczaka, Wacława Kolodziej- 
skiego i Bronisława, Gawlikowskiego. 
Obecnie wszyscy oni zasiedli na ławie c= 
skarżonych pod zarzutem udziału w zbie- 
gowisku publicznem, znieważenia policjan= 
leji nawoływania do stawiania oporu po- 
wji. 


Zwolnien’e 7 Berezy 


Z „miejsca odosobnienia" w Berezie Kartu- 
skiej zwolniono w ostatnim czasie kilkunastu 
Ukraińców oraz jednego narodowca. Liczba Po- 
laków przebywających w mieiscv odosobnien:a 
jest już stosunkowo niewielka, 


Nr. T. 


Potępiamy każdą dykta' 


Nic i nikt nie potrali uratować od nie- 
chybnej smierci — sanację w Polsce. Mo- 
że zdychająca szkapa, podtrzymywana 
sztucznie zastrzykami, niejedno zło jeszcze 
uczvnić, ale koniec jej nicdaleki i pewny. 

Oczy wszystkich zwrócone na przy- 
szłość dnia jutrzejszego. Każdy, kto umie 
patrzeć, widzi, że długo drzemiące i za- 
strachane masy chłopskie budzą się z dłu- 
ciego tetargu, by w swe ręce ująć losy 
Polski. 

Naturalnym ich sojusznikiem stają się 
masy robotnicze, dźwigające narówni 
z chłopem zbawienne skutki „radosnej 
twórczości* na swych pochylonych grzbie- 
tach. 

Przebudzenie 
szyło endeków, 


tego olbrzyma przestra- 
którzy z Dmowskim na 


czele uważają się za jedynych, którzy mo- | 


gą w Polsce zastąpić Piłsudskiego i pił- 
sudczyków. Liczyli na to, że wysiłek, wal- 
ka, a nawet krew przelana innych, przy- 
gotuje im na tyle pole, że bez trudu wezmą 
władzę w swoje ręce. 

Tymczasem sprawa zaczyna przybierać 
inne kształty. Chłopi i robotnicy wcale nie 
myślą wpadać z „deszczu pod rynnę". Po 
upadku jednej dyktatury nikt niema ochoty 
doczekać się faszystowskiej dyktatury en- 
deckiej. 

Ta obudzona Świadomość chłopów i 
robotników nie daje spać endekom. Wście- 
kii się i zaczynają pleść jak w gorączce. 

Nie mając innych argumentów, więc 
wsiedli na starego konika i maszerują. 

Roztrąbili najpierw jakieś sprawozda- 
nie z Paryża, gdzie rzekomo jacyś masoni 
polscy mieli oświadczyć się za współpra- 
cą z polskiemi partjami środka i lewicy 
aż do lewicy sanacyjnej włącznie. 

Potem napisali, iż rzekomo b. marsz. 
Rataj i prof. Kot ze Stronnictwa Ludowe- 
go tworzą Centrolew od nowa. 

Jest to kłamstwo — tem więcej perti- 
dne, że autorom tego kłamstwa dobrze 
wiadomem jest, że p. prof. Kot zajmował 
się dotąd pracą nad młodzieżą wiejską 1 
w życiu partyjno-politycznem nie brał 
czynnego udziału. e 

Niechaj endecy najpierw wyrzucą od 
sichie wszystkich masonów, bowiem nig- 
dzie tyle niema, co u nich, a niech się nie 
troszczą o chłopów, którzy nigdy maso- 
nami nie byli i przez żadnych masonów 
pros izié się nie pozwolą. 

„S6wo Pomorskie" w swem zaślepie- 
niu cndeckiem napisało długi artykuł o 
masonerji i pieniądzach, które grają rolę 
w życiu publicznem. Zapomina tylko „Sło- 
wo“, że nigdzie, naturalnie poza sanacją, 
pieniądze nie odgrywają takiej roli, jak 
w Stronnictwie Narodowem. Znamy dy- 
gnitarzy, gdzie mąż „wspomaga” sanację, 
a żona endecję. 

Ciekawie wyglądają kulisy wielu kar- 
teli i towarzystw, gdzie struga złota roz- 
dziela się do sanacji i endecji. 

Mimo wałki z żydami. wiele pieniędzy 
żydowskich idzie na ogłoszenia w pismach 
endeckich, a wybitni endccy kupują swoje 
towary u żydów. 

Kicsy icdnych obszarników  zasilały 
fundusze sanacyjne, drugich endeckie. 

Miała i ma cndecja swoich książąt | 
hrabiów. miała ich i ma sanacja. 

Endecja zawsze stała w obronie ob- 
szarników i wielkich kapitalistów i zawsze 
stać będzie. 

Dla zamydlenia oczu warstwie chłop- 
skiej. w pismach. dla wsi wydawanych, 
uderza w ton radykalniejszy, kiedy znowu 
w pismach, dla miast wydawanych, broni 
systemu kapiłalistycznego i obszarników. 
Nic też dziwnego, że „książę“ Czartoryski 
hojnie zaopatrzył w kiełbasę uroczystość 
enùecką w Krotoszynie. byle na nią chwy- 
tać głupich chłopów i robotników. Niema 
obawy. chłopi dosyć mają — „współpra- 
cy“ wszystkich stanów — zarcprczentowa- 
nych nam w Polsce przez sanację. „Współ- 
pracy“ księcia Radziwiła z żydem, księ- 
dzem katolickim, Sanacyjnym chłopem i 
robotnikiem — kończącej się zawsze wy- 
zyskeim karteli i wyzuciem z praw szero- 
kich warstw ludowych. 

Endecka wszechstanowczość nie różni 
się po wykluczeniu z niej żydów, niczem 
innem od wszechstanowości sanacyjnej. 

Zachwycanie się zaś dyktatorskiemi 
metodami hitlerowskiemi i publiczne wy- 
chwalanie faszyzmu włoskiego i wojny 
przezeń prowadzonej świadczy o tem, że 
i metody rządzenia endecji nie byłyby 
inne aniżeli „pulkownikowskie". 

To podobieństwo jest tak bliskie, że 
ogólnie utarło się zdanie, że różnica po- 
między sanatorern a endekicm, szczególnie 
w dzielnicach zachodnich jest taka, jaka 
między izraelitą a żydem. Różnica polega 
na tem, że dzisiaj endecy idą do Berezy, 
a jutro chcieliby móc sami innych tam wy- 
syłać, jak to zresztą mówią głośno na 
swych wiecach. 

erfidna robota endeków wobec lu- 
dowców istnieje nie od dzisiaj, Od czasu 
do czasu prasa endecka, dla zohydzenia 
ludowców, pisze o konszachtach z sana- 
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cją — o rozbiciu w Stronnictwie Ludo- 
wem itd. mimo, że ruch ludowy ma za so- 
bą Brześć — emigrację — Łapanów — 
strajk chłopski — tysiące skazańców poli- 
tycznych, a profesorowie endeccv, atakują- 
cy ruch ludowy, uczą licznie na uniwersy- 
tetach i nikt im katedr, jak prof. Kotowi — 
nie likwiduje. 

Mimo, że wieś ludowa lepiej zdała 
egzamin w wyborach. aniżeli endeckie mia- 
sta. 

Po nieszczęsnych wypadkach w Mało- 
polsce endecy rzucili się jak hijeny na te- 
ren — próbując na łzach i niezaschłej 
krwi, budować swoją potęgę. 

Chłopi to pamiętają, tak jak pamiętają 
i to. że w roku 1928 endecja razem z sa- 
nacją próbowała im narzucić 100 proc. 
podwyżkę podatku gruntowego i majątko- 


| wego, a w Wielkopolsce za rządów Rady 
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Ludowej doprowadziła przez sekwestr 
chłopów. do kija żebraczego i zmarnowała 
najlepszą konjunkturę odniemczenia Kre- 
sów Zachodnich, 


W miesiącach letnich 1926 r, a więc 
wkrótce po objęciu władzy przez sanację, 
ukazał się okólnik Prezydjum Rady Mini- 
strów, polecający wszystkim urzędnikom 
publicznym podać władzom przełożonym 
ewentualny ich udział w radach nadzor- 
czych, lub zarządach przedsiębiorstw prze- 
mysłowych i handlowych. Równocześnie 
tak prasa sanacyjna, jak i przywódcy sa- 
nacji piętnowali w swych przemówieniach 
urzędników, którzy czerpali zyski w for- 
mie tantjem itp. wynagrodzeń, uważając 
łączenie tych lunkcyj za rzecz niemoralną 
i sprzeczną z interesem służby publicznej. 
Zbliża się dziesięciolecie rządów sana- 
cyjnych, warto zatem przypomnieć ten 0- 
kólnik i sprawdzić, w jakim stopniu został 
on wykonany. Rzecz jest  tembardziej 
aktualna, że sprawa kumulacji wynagro- 
dzeń stała się dziś szczególnie paląca ze 
względów zarówno moralnych, jak i 0- 
szczędnościowych. OGruntowną rewizję 0- 
becnego stanu rzeczy zapowiedział rów- 
nież minister Kwiatkowski w swem prze- 
mówieniu progranowem w Sejmie. Przy- 
puszczamy, że będzie znacznem ulatwie- 
niem rozwiązania tego zagadnienia. jeśli 
opinia publiczna dowie się, o kogo i o ja- 
kie stanowiska chodzi i wyrob: sobie wła- 
sny pogląd w tej sprawie. Z tych wzglę- 
dów publikujemy pierwszą listę kumulo- 
wanych stanowisk, zajmowanych przez 
urzędników państwowych. 


Należy zanaczyć, iż przeciętne dochody 
ze stanowisk w radach nadzorczych, na- 
wet w deficytowych  przedsiębiorstwach 
państwowych, wynoszą 2.000 do 4.000 zł. 
rocznie. 

Stamirowski —- płk. Wiceprezes 
Banku Rolnego i Prezes Polsko-Brytyjskie- 
go Tow. Okrętowego. 
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Pisze „Słowo Pom.“, że „narodowe ma- 
sy chłopskie i robotnicze rozumieją już 
o co chodzi', 

Tak jest, rozumieją 4 wiedzą, że chłop 
i robotnik jest narodowo usposobiony i 
był nim nawet już wtedy, kiedy endecja 
z Dmowskim na czele kłaniała się carowi 
rosyjskiemu. 

Chłop i robotnik krwią i czynem przy- 
pieczętowali swój patrjotyzm. 

Radą Obrony Państwa kierował prezes 
Stronnictwa Ludowego p. Witos. 

Narodowo usposobiony chłop i robotnik 
wie o tem, że monopolu na narodowość 
jeszcze w Polsce nie wydzierżawiono ni- 
komu i zdaje sobie sprawę, że usposobie- 
nie narodowe, to daleko jeszcze nie en- 
deekie. 

Niechaj więc endecy nie „Sprzedają 
jeszcze skórki, kiedy niedźwiedź jeszcze 
w lesie“ i nie grożą temwięcej, że jakkol- 
wiek się wypadki rozwiną, nie będą w Pol- 
sce rządzić ręce zbryzgane krwią pierw- 
szego Prezydenta świra 


W Besarabji nędza nie jest czemś KA ine Oto typowy obrazek w jedne] 
z wiosek. 


Hisforja pewnego okólnika 


Warchałowski jerzy — urzędnik kon- 
traktowy M. S. Z., członek rady Tow. 
Gdynia — Ameryka. 

Koc Adam Wiceminister Skarbu, 
członek rady Francusko-Polskiego Tow. 
Kolejowego i Komisarz Rządowy w Banku 
Polskim. 

Piasecki inż. — Wiceminister Komuni- 
kacji i członek rady Towarzystwa Kolejo- 
wego Francusko-Polskiego. 

Iwanicz Aleksander — urzędnik Mini- 
Sterstwa Skarbu i członek rady Polskiego 
Radja. 

Kwiatek Feliks -— Dyrektor Departa- 
mentu w Min. Przemysłu i Handlu i czło- 
nek rady Polskiego Radja. 

Zawisłowski Władysław Urzędnik 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu i członek 
rady Polskiego Radja. 

Gruber Henryk — Prezes P. K. O. i 
członek rady „Orbis“. 

Uirych — pułkownik W. P. i członek 
rady Państw, Zakł. Inż. 

Korsak — Wiceminister Spr. Wewn. i 
członek rady Państw. Zakł. Inż. 

Łaguna — Prezes P. K. P., Dyr. Lwów 
i członek rady Państw. Zakł. Inż. 

Kandel — Dyr. departamentu Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu i członek rady 
Państw. Zakł. Inż., oraz „Azot S. A. Ja- 
worzno. 

Benedek inż. — Dyrektor w Chorzowie 
i Mościcach, oraz członek rady „Azot“ 
S. A. Jaworzno. 

Schaetzel Włodz. — brat wicemarszał- 
ka i b wiceministra, dyrektor w Chorzo- 
wie i Mościcach, członek rady „Azot“ S. A, 
Jaworzno. 

Barysz Leon — Dyrektor B. G. K. 
uraz czionek rady „Iskry“. 

Merunowicz urzędnik B. G. Ki 
członek rady T- E. 5. P'u. 
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Howa - Herbata 


Towery koionizine 


M. JAWORNICKI 


KRAKOW 
Rynek główny 44 — Długa 82 
Podgórze - Rynek 13 
Wysyłamy paczki żywnościowe, 


Darski Stanisław — Urzędnik żeglugi 
polskiej, oraz członek rady P, A. G, E. T'u. 

Lorkiewicz Teofil — Dyrektor Lasów 
Państwowych w Poznaniu, oraz członek 
raa. A AGE VU. 

Jest to naturalnie tylko część listy kur 
mułowanych stanowisk. Dalszy ciąg opu= 
blikujemy niebawem. 


Co piszą inni? 


Komendant Legjonu Młodych — 
wP P. S: 


Były komendant sanacyjnego Legjonu Mło- 
dych, p. Z. Zapasiewicz stał się... socjalistą. Na 
łamach „Robotnika* wywodzi, dlaczego Sana- 
cyjna „ideologja* nie była prawdziwą ideolo- 
gją i dlaczego stał się socjalistą: 

„Jednym z odcinków, na którym 
„Sanacja“ poniosła zupełną klęskę — 
to bezprzecznie młode pokolenie w 
Polsce." 

Próby stworzenia ideologii przez  Legjon 
Młodych spotykały się z zasadniczym sprzeci- 
wem ludzi, których „jedynym celem jest utrzy« 
manie się przy władzy“. 

„Tu szukać należy przyczyn zala" 
maù buntów w młodzieżowych organi" 
zacjach „sanacyjnych'. — Dziś bez 
przesady powiedzieć można, iż całe 
młode pokolenie przeszło do porządku 
dziennego nad obecnymi kierownikami 
— obozu „sanacyinego” i szuka ros- 
wiązań poza nimi," 


A 


+ 


Wojsko w administracji 


Omawiając zamierzone powierzenie pułk. 
Błeszyńskiemu starowiska wiceministra GŚwia+ 
ty „Glos Narodu* podkreśla, że wojskowy na- 
wet przy najlepszych chęciach będzie popełniał 
błędy, którychby nie popełniał fachowiec. 

„Proszę zwrócić uwagę na takt, że 
jedyny kraj w Europie, który jest na 
najlepszej drodze do pokonania kryzy“ 
st, Anglia, pokonał wewnętrzne trud“ 
ności bez oddawania rządów w ręce 
wojskowych. 

W jednym z głośnych swoich wy“ 
wiadów prof. Bartel powiedział: — 
„wojsko do koszar!'.. Twarde te słowa 
nie powinny nikogo razić. Przede. 
wszystkiem p. p, woiskowych. Właśnie 
w interesie armii leży ograniczenie jej 
do zadań, dla których istnicje. Ale tak“ 
że w interesie puństwa, którego sprawy 
wymagają — zwłaszcza dziś — szcze” 
gólnego doświadczenia i fachowego 
przygotowania.” 

Gabinet p. Kościałkowskiego ma mniej 
wojskowych, niż np. gabinet p. Jędrzejewicza, 
w którym na 11 ministrów 8 pochodziło z 
armji. Ale jeszcze jest dużo wojskowych. 


AD IA 


Dochody p. Przedpelskiego 

Niedawno odbyło się walne zgromadzenie 
Zw. Eksporterów Bekonu, na którem uchwa- 
lono p. W. Przedpełskiemu wypłacić 4-tysięcz- 
ną pensję. „Warsz, Dziennik Narodowy” pi- 
sze na ten temat: 

„W myśl uchwaly zebrania, statut 
zmieniony 20 grudnia rb. obowiązuje 
od dnia ł stycznia br.„ i legalizuje 
wypłacona p. Przedpelskienu pensię 
w wysokości 4.000 zł. za 12 miesięcy 
wstecz. Ponieważ żadne prawe nie o° 
bowiązuje wstecz, przeto uchwala Pole 
skiego Związku Eksporterów Bekonu ł 
Artykulów Zwierzęcych, legalizująca 
wypłatę 50.000 zł, z funduszów publicze 
nych, iest bardzo charakterystyczną, 
Pozatem p. Wiktor Przedpełski został 
wybrany prezesem urzędujacym na 3 
lata — więc gdyby wypadek zdarzył, 
że przeciążony pracą z racji zajmowa* 
nia licznych stanowtsę, prezes Przed” 
pełski ustąpiłby w naibiższym czasie 
ze Związku Bekonowego, musianoby 
mu wwpłacić tego samego dnia trzylct= 
nią pensje”. 

P. Przedpełski jest jeszcze mandatarjuszem 


dwuch bekoniarni rządowych w Dębicy į Cho- 
dorowie. 
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Wiadomości z Nałepelski Zachodniej 


Wieści z Podhala 


Niegdyś, przed wojną bardzo sympa- 
tyczną była „Gazeta Podhalańska“. Kiedy 
przed kilku laty przeszła na slużbę do R 
B. — straciła zupełnie na wartości — aż 
wreszcie przestała wychodzić. Okazuje 
sie, że do czego tylko B. B. przyłożyło rę- 
kę, to już nie pomógł żaden lekarz. Wszy- 
stko musiała zabagnić, zniszczyć, wtrą- 


cić w nicość. Udziałowcy gazety będą 
zmuszeni dopłacić do peinych udziałów, 
kto zaś pokryje 10.000 diugu, które zro- 
biło wydawnictwo —— to już chyba będzie. 
rzeczą Sądu. 

Widać z tego, że ujadanie stałe na lu- 
dowców, ujadanie na Witosa — nie opła- 
ciło się zupełnie. | Góral. 


Życie szarego człowieka w świetle 
mandatów karnych 


Biskupice, powiat Dąbrowa. Józef 
Moryl, członek gminnej i powiatowej or- 
ganizacji Stronnictwa Ludowego w powie- 
cie dąbrowskim — od roku 1930 do roku 
1936 został ukarany na skutek doniesień 
sanatoórów za następujące sprawy: 

Orzeczeniem  karnem starostwa za 
„nieprzystojność wobec wójta* grzywną 
10 zł, Za postój na drodze, grzywną 2 zł. 
Za nieprzystojność wobec naczelnika gmi- 
ny — grzywną 5 zł. Za rów — grzywną 
2 zł. Posądzony o posiadanie broni, 
grzywna 22 zł. — Orzeczenie sądu, spra- 
wa o broń 20 zł. — Wniesienie sprzeciwu 
i koszty stawiennictwa (bez skutku 20 zł. 
=- Wyrokiem Sądu Okręgowego w Krako- 
wie o przestępstwo z ustawy prasowej o 
obrazę czci (koszty ogólne) 110 zł. — 
Konfiskata zapalniczki 5 zł. — Za przekro- 
czenie przepisów o rejestracji koni, grzyw- 
ną 20 zł. Poszkodowany skierował 
sprawę do Sądu Okręgowego, sprawę 
przegrał, kosztowało go to 125 zł — O 
zniewagę rządu, skazany na 3 miesiące a- 
resztu. Na skutek apelacji, Sąd Okręgowy 


zniżył karę do 50 zł. grzywny. Kusziy w 
tej sprawie w Li II instancji 45 zł. — Kosz- 
ty pięciu rozpraw 256 zł. — Wyrok Sądu 
Grodzkiego, za rozrzucanie ulotek 
grzywna 100 zł. — Koszty sądowe 2! zł. 
— Koszty bezskutecznej apelacji 130 zł. — 
Koszty skonfiskowanej karty na broń 7 zł. 
— Koszty skonfiskowanego rewolweru 55 
zł. — Ogólem miał 1.005 zł. kosztów, 
grzywien i t. d. 


Wszystkie te koszty i mandaty karne 
zawdzięczam byłemu wójtowi, Władysła- 
wowi Sobocie, gorliwemu wyznawcy B. B. 
W. R., a po części i pami nauczycielce Pi- 
wowarczykównie. Z końcem roku 1935 ze- 
stawiłem moje kary, grzywny, krzywdy. 
Winy i urazy odpuszczam winowajcom, 
ale krzywdy nie, i żądam wynagrodzenia. 
Mam wrażenie, że z końcem B.B., że skoń- 
cem roku 1935, skończy się dużo niena- 
wiści w narodzie w Polsce. 

Jan Moryl 
Koła Ludowego w 
gminie Gręboszów. 


— 


prezes 


Wiademości z Nałepelski Wschodniej 


Bandyíiyzzm plaga wsi 


. 


Akcja podjęta przez „Piasta* przed 
pół rokiem, w sprawie rozpisu podatków 
gruntowych i obniżenia nadmiernych o- 
płat notarialnych, dała już pewne widocz- 
ne wyniki. Urzędy katastralne zasilone 
nowymi pracownikami, usiłują wyrobić 
zaległości a taksy notarialne zostały nie- 
co obniżone. 

Zachęcony skutkami artykułów „Pia- 
sta“, poruszę drugą bolączkę wsi we 
Wschodniej Małopolsce, bolączkę, o któ- 
rej cicho i głucho. „Wieś spokojna, wieś 
wesoła”, żyje tu w trwodzę przed zło- 
dziejami i bandytami. W znanych mnie 
dwu powiatach, położonych na południo- 
wy zachód od Lwowa, chłopi nie śpią w 
nocy, tylko uzbrojeni w widły pilnują 
swoich gospodarstw. W  ośmdziesięciu 
gminach, do których zaglądam, słyszę 
ciagle: tu ukradli kożuch i zboże, tam 
płótno lub wieprzka, temu rozbili glowe, 
innemu pocięto ręcę, gdy na szczekanie 
psów odważył się wyjść z chaty. W je- 
dnej wsi uchwalili chłopi utworzyć stałą 
wartę nocną z 25 ludzi, pod wrażeniem 
okradzenia kooperatywy i pokaleczenia 
przez bandytów jednego z gospodarzy. 
Bandyci mają w ręku uciete karabiny i 
sztaby żelazne, a noc iest ich osłoną, ma- 
ją też czas na wszystko. 

Ciekawem jest, jak ten stan, który się 

wytworzył w ciągu ostatnich ośmiu lat, 
tłumaczą rozmaici ludzie? Chłop powia- 
da otwarcie: wszystkiemu winne są... (Tu 
autor przytacza zdania ludzi z różnych 
sfer. Niestety z obawy przed cenzurą, u- 
stęp ten zmuszeni jesteśmy skreślić. 
Frzyp. Red.) Na wsi, kto czuje się 
zdrów i silny, mówi: co noc pilnuje obej- 
Ścia: stary i słaby zdaje się na Opatrz- 
ność Bożą. Znany mnie ksiadz grecko- 
katolicki powiada, że do północy żona 
czuwa, a od północy codziennie on obei- 
muje wartę; nabitą strzelbę i rewolwer 
ma zawsze pod ręką, 
_ Polieła, jak wiadomo, nie lubi opowia- 
dać o swojej służbie, ale i pod granato- 
wym mundurem bije serce człowieka, je- 
żeli więc nowy wypadek kradzieży lub 
rabunku zdarzy się i policjant coś szep- 
nie na swoje uniewinnienie. A więc ko- 
mendant posterunku wspomni o stosach 
raportów, które uniemożliwiają mu służ- 
b o wypuszczaniu na wolność złodziel. 
których z wielkim trudem wykrył. 

Znałomy mój opowiadał znów. iak to 
do radcy województwa zatrudnion: co na 
prowincji, przyszed! policiant, by badać 


jego zapatrywania polityczne i jak się z 
tego „taktownego'* zlecenia biedny poli- 
ciant wywiązał? A takie badania zaimu- 
ią sporo czasu. 


Przed paru laty, gdy stosunki bezpie- 
czeństwa były jeszcze znacznie lepsze, 
znajomy mnie starosta uskarżał się, że 
coraz to nowe zlecenia nadchodzą, fundu- 
szów na wykonanie tych zieceń nie ma. 


Dla uzupełnienia obrazu dodam, jak 
to poważny i znany z rozumu pan, Opo- 
wiadał, że ma spokój, bo się opłaca zło- 
dziejom. W czasie złodziejskiego bezro- 
bocia daje im jakiekolwiek zajęcie w 
swoim dużym sadzie, przyczem płacić 
im musi za robotę i za „bezpieczeństwo“ 
jak to oni powiadają. 


Myliłby się ktoby sądził, że jedyną 
przyczyną zmeksykanizowania  stosun- 
ków na wsi naszej są amnestje i brak 
straży bezpieczeństwa. 


Są jeszcze inne przyczyny i to 
może ważniejsze. Jeżeli w jakiejś okolicy 
ludność masowo zaczyna lekceważyć 
przykazania, nie kradnij, nie zabijaj, cały 
pułk policji nie zapewni tej okolicy bez- 
pieczeńistwa. Gdzie ludność jest religijna, 
tam i bez nadzoru dzieje się dobrze, z 
nielicznymi wyjątkami sama ludność dą 
sobie radę. — Dowodem na słuszność te- 
go twierdzenia, są znośne stosunki bez- 
pieczeństwa w czterech polskich wsiach 
powiatu. znanych z religijności, oraz nie- 
możliwe stosunki po innych wsiach, w 
których stosunek między ludnością a cer- 
kwia jest czesto wrogi. — Komunizujacy 
Selrob istniałby zapewne do dzisiai, gdy- 
by się ograniczył tylko do walki z cerk- 
wią. którą skutecznie i bez przeszkód pro- 
wadził. 


Szereg organizacyj i dobrze widzia- 
nych towarzystw prowadzi delikatną pra- 
cę odciągnienia młodzieży od chrystjaniz- 
mu. Wśród młodzieży pozbawionej ha- 
mulca, jakim jest uznawanie dziesięciu 
przykazań Bożych. mogą już hersztowie 
szajek złodziśjskich dowolnie wybierać 
pomocników. 


Wśród moich klijentów niejednokrotnie 
znajdują się ludzie. o których zajęciu ci- 
cho informują mnie sąsiedzi. Olbrzymią 
przewage wśród tych wykolejonych, two- 
rzą młodzi ludzie, nawet chłopcy, wycho- 
wani już przez nasze stosunki... 

Żle jest na wsi i najwyższy czas po- 
myśleć o naprawie. R. D. L. 


— z EE OO, Z W Z O O AA E EAD 
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Wieści z powiatu Buczacz 
PUBLICZNA SPOWIEDŹ SANATORÓW — PRZYZNANIE SIĘ DO NISZCZYCIEL- 


SKIEJ ROBOTY. 


W dniu 4 grudnia br. odbył się ziazd 
T.S- L. z całego powiatu. Zebrała się 
sanacyjna elita, która owładnęła tą pla- 
cówkę od kilku lat. Sprawozdanie z dzia- 
łalności było bardzo żałosne. Stwierdza- 
no upadek ducha narodowego, zanik zu- 
pelny życiu społecznego, słowem mart- 
wotę po stronie polskiej w odróżnieniu do 
rozwijającej się pracy po stronie ruskiej 
i żydowskiej. Mało tego, stwierdzono zja- 
wisko wynaradawiania się elementu pol- 
skiego we własnem Państwie! 

A przecież w okresie przedmajowym 
powiat buczaczki należał do naiżywot- 
niejszych, a praca społeczne stała na wy- 
sokim poziomie. Ale dziewięć lat sana- 
cyjnych wystarczyło, ażeby nie tylko 
zburzyć aorobek długoletniej pracy, ale 
doprowadzić nawet do wyrzekania się 
polskości! Do tego stopnia dali się we 
znaki ludziom. Niszczycielska robota róż- 
nych sanacyjnych pachołków wyszła na 
jaw. Za posady i stanowiska szerzyli w 
powiecie teror, rozbijali organizacie 
chłopskie, zmuszali do zakładania 
„Strzelca“, podstępem wciązali do B. B.. 


FILAR SANACYJNY DEFRAUDANTEM. 


robili szum i wiatr, ażeby nie stracić ła- 
ski u swoich protektorów. Dziś biją st: 
w piersi, przyznają się do niecnej } pod- 
łei roboty, i na tyle są bezczelni, że w 
dalszym ciągu narzucają się społęczeń- 
stwu na przewódców, żądając dla siebie 
zaufania. Ale nio ma spowiedzi bez po- 
kuty, a ta musi przyiść i to bardzo cięż- 
ka, gdyż i przewinienia są bardzo ciężkie. 

Jeden z filarów pomajowych Semko- 
wicz, jako wójt gminy zbior. Podzajme- 
czek okazał się zwyczajnym oszustem. 
Starostwo zawiesiło go tylko w urzędo- 
waniu. Gdyby nie protekcja, byłby w 
więzieniu, Ten pan ziawił się w Buczaczu 
w okresie pomajowym i iąko gorący wy- 
znawca „ideologii* wyrósł na wielkiego 
człowieka. Jako kierownik bursy stude- 
neskiej, zniszczył ją doszczętnie, a tak 
wbrew delegacjom chłopów, został mia- 
nowany wójtem jedne] z najbogatszych 
gmin w powiecie zospodarował po swo- 
iemu. Pieniądze z kasy przywłaszczał so- 
bie, a do kasy wkładał weksle. Czy lest 
to złodziejstwo, czy nie? 


Potężna akcja żydowska 


Z prasy żydowskiej dowiadujemy się. 
że żydzi w Ameryce rozpoczęli akcię, 
mającą na celu zebranie 10 miljonów zło- 
tych na rzecz Żydów we Wsch. Mało- 
polsce. Z funduszu tego mają zasilać kasy 
bezprocentowemi pożyczkami kupców i 


rzemieślników żydowskich oraz żydow- 
skich rolników. Spodziewać się należy, 
że Zydzi zaczną na wielką skalę wyko- 


Z frembowli i okolicy 


SZASTANIE GROSZEM PUBLICZNYM. 


Przed kilku laty wybudował Wydział 
Powiatowy w  lrembowli elektrownię 
za drogie, pożyczone w Banku Komunal- 
nym pieniądze w sumie około 300 tys. zł. 
Elektrownia ta zaopatrująca w Światło 
miasto powinna być raczej, tak jak wszę- 
dzie, miejską — a nie powiatową. — Po- 
mimo, że wydano tak bajońską sumę, jak 
na owe czasy — to iednak tak budowa 
samego budynku jak i jej wewnętrzne u- 
rządzenie są bardzo marne, tak, żę dzi 
wić się należy, że urząd wojewódzki za» 
kład ten kolaudował. Wartość iego nie 
stoi w żadnym stosunku do wydatkowa- 
nej sumy i ktoś za tę karygodną gospo- 
darkę groszem publicznym powinien był 
ponieść « _powiedzialność. — Po puszcze- 
niu w ruch tej elektrowni, okazało się, że 
produkcja energii elektrycznej kosztuje 
zbyt drogo i że z tego powodu zakłąd ten 
nie może się opłacać i zapewnić soble 
trwałej podstawy bytu. Zaczęto więc o- 
glądać się za tańszem źródłem siły, po- 
trzebnej do wytworzenia energji elek- 
trycznej, ti. nie ropy jak obecnie, ale sł- 
ły wodnej, a nadto pragnąc uczynić eiek- 
trownię rentowniejszą, postanowiono 
zwiększyć szeregi konsumentów przez 
rozprowadzenie energii elektrycznej do 


pywać ziemię i utrwalać Palestynę ale 
w Polsce. 
okolicznych miasteczek. W tym celu 


wypożyczył Wydział Powiatowy znowu 
czy z Funduszu Pracy, czy z innych pu= 
blicznych przeszło 200 tys. zł. i przystą” 
pił do budowy elektrowni nad Seretem w 
Janowie tuż obok młyna b. wojewody 
Borkowskiego, który kontraktem zobo- 
wiązał się użyczać siły wodnej. Kiedy 
już budynek wielkim kosztem wybudo- 
wano i kilka razy wyrzucając grosz na 
marne, robiono różne przeróbki — oka” 
zało się, że woda Seretu w tem miejscu 
nie posiada odpowiedniej siły, by mogła 
utrzymywać w ruchu I młyn turbinowy, 
no I elektrownię. Widać z tego, z jaką 
lekkomyślnością szaiuje się tu groszem 
publicznym, bo jak można przystępować 
do budowy takiego droziego obiektu bez 
dokładnych obliczeń fachowych, co do 
siły wodnej itd. Dzi$ wyrzucono tyle 
pieniędzy — obciążono pożyczką powiat. 
a elektrownia w Janowie stoi nieczynna. 
Ktoś tu za ten stan rzeczy jest odpowie» 
dzialny. Tak się marnuje grosz publiczny 
— jeśli w Wydziale zasiadają ludzie za- 
leżni od przewodniczącego. z którego — 
a nie woli szerokiego ogółu wyborców, 
tam czynności swe pełnią. Ludowcy. 


(i e 
Z w'ęzijenia 
Z powiatu kaluskiego. Dnia 14 grudnia 
ub. roku wyszedł na wolność Moskal Jó- 
zef z Dubowicy, powiatu kałuskiego, po 
2 ií pół miesięcznym pobycie w więzieniu 
okręgowym w Stanisiawowie. Wypuszczo- 


na wolność 


no także Berę Józefa, jednak z zakazem 
wydalania się poza miejsce zamieszkania 
iz obowiązkiem zgłoszenia się na poste= 
runku policji w każdy piątek. P, Moskal t 
p. Bera byli aresztowani za strajk rolny. 


Kronika poznańska 


Glos ludowca z Poznańskiego 
TRZEBA WIELKIEJ SIŁY I DUŻEJ MĄ DROŚCI U CHŁOP 


Przeczytałem takie bardzo trafne zda- 
nie w świątecznym numerze „Piasta“, zda- 
nie wypowiedziane przez polskiego chło- 
pa z Podlesia, p. Frankiewicza, Oby to hą- 
sio usiyszął chłop na Polesiu — Pomorzu 
— Wielkopolsce i wę wszysikich zakąt- 
kach Polski, aby każdy zrozumiał, że „w 
pojedynkę, nic nie da się zrobić”, na to 
trzeba wielkiej siły i dużej mądrości. Jest 
w chlopach wielką siła i duży rozum, do 
którego się przecież odwo:ują dzisiejsi i 
wczorajsi rządcy Polską. Ale to mało wiel- 
ka siła i duży rozum. Trzebą jeszcze u- 
miejętności zastosowania tej siły, którą 
trzeba skoncentrować, trzeba umieć ściśle 
wykonać plan — trzeba umieć nię cofać 
się z zajętej pozycji, trzeba umieć solidar- 
nie i z poświęceniem wytrwać na sta- 
nowisku — trzeba wytężyć wszystkie siły, 
aby tym, którzy zamiast dobrej woli, nio- 
są wyzysk, poniewierkę i kpiny z polskie- 
go chłopa, umieć dać stanowczą odpra- 
wę (słowa zacnego obywatela polskiego 
kapiana, ks. Panasia, wypowiedziane w 
końcowym ustępie artykułu, zamieszczo- 
nego w świątecznym numerze „Piasta“). 

Trzeba umieć zrozumieć i ocenić słowa 


duchowego wodza ludu polskiego, który 
w tymże świątecznym numerze „Piasta“, 
wzywa nas, abyśmy byli dobrej myśli. Roe 
dzi się zmiana, zaczyna się świt, za niml 
niedaleko idą krok w krok sprawiedliwość 
i zwycięstwo. Oby słowa wodza ludu pol- 
skiego jaknajrychlej się ziściły, 
bo sanacja bardzo dusi nas za Szyję 
pono, nim słońce zejdzie, rosa oczy myje. 
Wiemy, kto chce żyć, niechaj za łeb chwyta 
drania, złodzieja, niech kropi i kwita. 
Stanisław Ostręgowicz. 


Lipno, wojew. poznańskie, 
POWIAT ~ .ZANÓW. W dwu 29 „pd 
dnia ub. r. odbyło się doroczne zebramie Kola 
ludowego w Rozkochowie, na którem dokonąe 
no wyboru nowego Zanządu, w sklad którego 
weszli: n, Tomasz Mądrzyk, -we--s, Jan Noe 
wak, wiceprezes, p, Franciszek Mastalski skape 
bnik, p. Jan Słórtek, sekretarz. Do Komisji ręe 
wizyjnej weszli: p. Franciszek Kołodziej, przes 
wodniczący, Paweł Filipek zastępca, i p. Antoe 
ni Warchoł sekretarz. Na zebraniu tem przy 
szczeime wypelkuwaej sali przemawiali: prezes 
Mądrzyk i p. Jan Nowax. Po przemówieniach 
wp:salo się 15 nowych czionków. 


Sekretarz 


Nr. 2. 


Nadzwyczajny Zjazd członków ìi sym- 
patyków Stronnictwa Ludowego na pow. 
wieluński odbył się w dniu 21 grudnia 
1935 r. w Wieluniu. 

Na zjazd przybyło ze wszystkich za- 
kątków powiatu 2527 uczestników, pomi- 
mo fatefzych warunków  atmosferycz- 
nych :ı spowodu strasznej Śnieżycy i zu- 
pełnie zasypanych dróg. Zjazd zagaił 
przy burzy oklasków, niestrudzony bo- 
jownik w walce o prawa ludu, niezmor- 
dowany siewca idei ludowej b. poseł ob. 
Piotr Chwaliński. 

Po odczytaniu porządku dziennego i 
wyborze prezydjum zjazdu w następują- 
cym składzie: przewodniczący Kusiak 
Józef, Kowale, zastępcy Aleksandrowicz 
Stan., Clerkosz Stan., Kubak Leon, Bed- 
narski, Marciniak i Pilarczyk. Ob. Chwa- 
liński wygłosił referat polityczno-gospo- 
darczy, przedstawił straszne obecne po- 
łożenie chłopów w Polsce. 

Po przeniówieniach ob. Aleksandrowi- 
cza, Sienkiewicza, Bednarskiego i Mar- 
kowskiego, zjazd przystąpił do uchwale- 
nia rezolucji i wtedy zdarzyła się rzecz 


imago > 
Wiadomości ze Sląska 
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Wiademości z Wejewództw centtalnych 
Imponujący zjazd ludowców w Wieluniu 


niespodziewana. Oto zbrodnicza ręka 
prowokatora wznieciła pożar na wypeł- 
nionej po brzegi sali. Wybuchła panika i 
niewiadomo, do czegoby było doszło, 
gdyby nie trzeźwa walka niektórych 
chłopów-strażaków z rozszalałym ży- 
wiołem, dzięki czemu pożar w kilka mi- 
nut został zlokalizowany. Ob. Chwaliński 
w kilku słowach przywrócił spokój i po- 
rządek na sali. Zjazd dokonał uchwalenia 
jednogłośnie rezolucji | przesłanie tako- 
wych do prezesa Rady Ministrów p. Ko- 
ściałkowskiego. Zjazd zakończono odśpie- 
waniem „Gdy Naród do boju“. 


Wściekły pies na ulicach So .nowca 


Przed trzema dniami na peryferjach Sos- 
nowca pojawił się wściekły pies, którego widok 
wzbudził przerażenie i popłoch wśród przechod- 
niów. Oszalałe zwierzę rzucało się na przechod- 
nów, z których czterech odniosło niebezpieczne 
rany. Pogryzionych oddano pod opiekę lekarza, 
który zarządził szczepienie pasteurowskie, 

O wściektym psie zawiadomiono pe! cję, któ- 
ra zarządziła obławę. Pies zbiegł w Stronę Za- 
górza. 


Nauczyciele w wojnie z gminami 


W gminach naszych trwają w dalszym cią- 
wu spory pomiędzy wydziałami gmininemi a na- 
uczyciełami, którzy zajmują mieszkania gmin- 
we. Jak wiadomo, nauczyciełom tym wypia- 
cono dodatek mieszkaniowy za kilka lat wstecz 
i gminy z jednej strony żądają czynszu ma 
przyszłość, z drugiej za przeszłość domagają 
się pewnego ryczałtowego wynagrodzenia. 

Pastwiska. Z Wydziału gminnego. Targi 
[A czynsz mieszkamiowy z kierownikiem Pacu- 

nia 30 grudnia 1935 r. odbyło się ple- 
ie posiedzenie Wydziaiu gminnego. Na pier 
wszym punkcie porządku dziennego znajdowa- 
ła się Sprawa, dotycząca ustaiema czynszu 
micszkamiowego, dla kierownika szkoły p. Pa- 
cuły. który zajmował od roku 1919 mieszkanie 
w budynku szkolnym, za które nie płacił czyn- 
szu. Do takich szczęśliwców, którzy otrzy- 
ma'i najwyższe kwoty tytułem mieszkaniowego 
należał również i p. kierownik Pacuła, Cha- 
nakterystycznem jest, że p. Kierownik przez 
przeszło pół roku, nie zapytał się gminy, co 
rię jej za mieszkanie należy, pon mo, żę pie- 
niądze za mieszkamie odebrał. Sprawa ta zna- 
lazta się na porządku dziennym Wydziału 
gminmego na mterwencję Starostwa. Była ona 
© tyle kłopotliwa dla naszych pp. radców, Że 
p. kierownik jest nietyłko członkiem Wydz: atu 
gminnego, lecz również zastępcą wójta. Dy 
uniknąć nieprzyjeimnej dyskusji na plenum Ra- 
dy, mastąpto ze strony większości członków 
oprzednio porozumienie, idące w tym kierun- 
bu że za mieszkanie od 1 stycznia 1936 r. po- 
cząwszy, czynsz miesięczny wynosić będzie 25 
złotych, zaś tytułem zaległego czynszu zaołam 
p. kierownik ryczałt w kwocie 1000 zł. Panu 
kierow nikowi wydały się te kwoty jednak za 
wygórowane i zagroził dymisją z funkcji se- 
kretarza i opuścił posiedzenie. Wywołało ta 
u większości członków kansternację. Nie po- 
mini poprzedniego porozumienia, zaczęli prosić 
p. kierownika. Zaczęły się targi — już nie z 


Z pośmierinej kariy 
$. P. 


` FRANCISZEK KREMPA 


Dnia 5 grudnia 1935 r. odszedł w za- 
światy b. poseł Krempa Franciszek, któ- 
ry przez 35 lat był posłem do parlamentu 
austrjackiego, do sejmu galicyjskiego i 
do sejmu polskiego w odrodzonej Polsce. 

Śp. Krempa urodził się, dnia 4 paż- 
dziernika 1853 r. w Baranowie, powiatu 
tarnobrzeskiego. Celem życia Jego było 
podnoszenie środowiska, podnoszenie bra- 
ci siermiężnej, kontynuowanie kultu daw- 
nej przeszłości, wydobywanie pamiątek 
przeszłości, a zwłaszcza cześć dla boha- 
terów walki o wolność Ojczyzny. 

W roku 1902 zakłada dla ludu w Pad- 
wi Kasę Reiffeisena. W roku 1927 obda- 
rzony został przez Patronat Spółdzielni 
dyplomem honorowym. Rzucił inicjatywę 
budowy „Domu Ludowego“ i przy wspól- 
pracy ludzi chętnych dobrowolnymi dat- 
kami doprowadził dzieło wartości 100.000 
złotych do szczęśliwego końca, uwień- 
czone pięknem poświęceniem w roku 
1932, przy obecności delegacji całego po- 
wiatu, W roku 1927 zakłada Spółdzielnię 
Mleczarską, bo wiedział, że ona tylko 
dzisiaj daje rolnikowi pomoc materialną. 
Przed śmiercią starania Jego skierowane 
były tylko na tę placówkę i prośba do 
zostających. aby nad tą placówką czuwa- 
M. Zmienił swoiją gmin Padew nie do- 
poznania. a wkładał w tę pracę mietylko 
swoie siły, ale i swo uiebogate mienie 

Zasłużony dla od' tonel Polski oby- 
wrstel niech śni w spokoiu. Pogrzeb odby? 
m6 w dniu 10. 12. 1935 r, 


kierownikiem, lecz pomiędzy większością, 
Fiore doprowadziły do kwoty 20 zł. miesięcz- 
nie za mieszkamie i 400 zł. ryczałtu za minione 
łata za mieszkanie, składające się z trzech po- 
koji i kuchni. 

Dziwi nas postępowanie tych pp. radców, 
którzy poprzednio ustalają pewne -— naszem 
zdaniem, wcale niewygórowane kwoty, a nic- 
spełna godzinę później, nie mogą nadążyć w 
fcytowamu stę wdół. Tem trudniej do zrozt- 
mienia jest takie postępowanie, skoro na tem- 
samem posiedzeń trzeba było odmówić 
wsparcia obywatelom dla braku funduszów. 

HAŻLACH Też targi z kierownikiem szko- 
ty. Dnia 15 grudnia odbyło się tu posiedzenre 
wydziału gminnego, na którem obradowano m. 
in. wad sprawą zadegłości za mieszkanie kier. 
szkoły p Bibry. P. Bbro zaproponował gmi- 
nie 1.000 zł, ryczałtu za ubiegłe lata, zaś gmi- 
na żąda 1800 zł. Wójt próbował przeforsować 
propozycię kierownika szkoły, lecz z wyjąt- 
kiem jednego członka wszyscy się oświadczyli 
przeciwko temu, żądając kwoty 1800 zł. 

P. Bibro jest równocześnie dzierżawcą o; 
du i zobowiązał się w zamian za to urzą sh 
skromną gwiazdkę dla dzieci. Widzimy jednak 
że zarządza zbiórki na gwiazdkę. Zbiórka mo- 
że nawet jest wskazana, ale wtedy trzeba 
urządzić jakiś komitet gwiazdkowy, aiba ja- 
kiejš instytucji oddać nadzór mad całą akcią i 
nie ukrywać jej przed kontrolą publiczną, Wy- 

maga tego choćby prosta przyzwoitość, 
... o 


Kwestja mieszkaniowego jest ogólną bo- 
lączką i we wielu gmmach czeka załatwiema. 

Naszem zdamient nawczyciełe dobrze uczy- 
nią, jeżeli jaknajśpiesznej sprawę tę zliłewidiu- 
ia. miny nasze naogół są w swych żąda- 
niach umiarkowane. Targowanie się z miem 
me wyjdzie na zdrowie nauczycielstwu i za- 
mąci stosunek ludności do szkoły. 
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Rozprawy wyborcze 


Izba dla spraw wyborczych Sądu Najwyż- 
szego ustaliła już porządek rozpraw na miesiąc 
luty r. b. 
podej wyborcze odbędą się trzykrot- 
nie: dnia 3 lutego rozpatrzona będzie skarga 2 
okręgu Opatowskiego (nr. 30), Puławskiego 
(34) i Toruńskiego (101). Dnia 10 lutego z 
okręgu Zamojskiego (35), Baranowickiego (52) 
i dnia 24 lutego Sąd Najwyższy zajmie się 
m. in. skargą b. posła na Sejm i burmistrza mia- 
sta Kołomyji, osławionego Sanojcy, który 7a- 
kwestjonował Wh: wyborów sejmowych w 
swym okręgu. Ogółem w przyszłym miesiącu 
rozpatrzone bedzie 25 skarg. 


Oszustwo na kolel 

W Sądzie Okręgowym rozpatrywana jest 

pikiety kolejarzy Kazimierza  Koperkiewicza, 

elego Ciecierskego i Franciszka Gajdy, 
oskarżonych wespół z kasjerem Antonim Blach- 
ną o nadużycia z biletami. 

Przestępstwa były popełniane w ten sposób, 
że konduktor nie przedz urawiał biletów w wa- 
GE na odcimku podmiejskim Warszawa — 

łochy, a następme bileter, odebrawszy tego 
rodzaju pa bilet, dostarczał go kasjero- 
wi Błachnie, który ponownie bilet sprzedawał. 

Rzecz wydała się dzięki doniesieniu, złożo- 
nemu przez jednego z urzędników kolejowych. 
który, dowredziawszy się o prowadzonej od 
dłuższego czasu manipulacji z biletami pod- 
nrejskiemi, zawiadomił władze kolejowe. Za- 
rządzono obserwację i w ten opty szajka 
nieuczciwych kolejarzy została zdemaskowana. 


Czworaczki 


W miejscowości Kronach, żona stołarza, nie- 
jakiego Zimerleina powiła w wieczór sylwestra- 
wy czwcraczki. Minister spraw wewnętrznych 
Frick, przesiał niezwłocznie małżonkom życze- 
tia Oraź znaczną sumę pieniężną, 


koki "| miko H l E | © 7 Mijgn a aw jaja W " a Mo kę i: Mi "ON |. LAN WZ Rz M 


Sir. $ 


Rmryój świadomości narodowej w Polsce 


Odczyt prof. Kota 


Wielkie zainteresowanie wzbudził w 
tygodniu przedświątecznym w Warszawie 
odczyt prof. Kota, na temat, wskazany w 
tytule, z subtytułem: „Od Grunwaldu do 
Potopu.“ 

Był to jeden z cyklu odczytów, zorga- 
nizowanego przez krakowski oddział To- 
warzystwa Historycznego na uniwersyte- 
cie Jagiellońskim w Krakowie. Omawiano 
rozwój świadomości narodowej w Polsce 
epokami, przyczem każdy z prelegentów 
dawał obraz znanej sobie źródłowo-histo- 
rycznej epoki. Prof. Kot w odczycie, po- 
wtórzonym w Warszawie na zaproszenie 
koła historyków warszaw. uniwersytetu, 
objął w rozważaniach swoich wieki XV, 
XVI i połowę XVII-go. 

W wieku XV stoimy już wobec pełne- 
go i gruntownego uświadomienia sobie 
odrębności narodowej polskiej. Rozwinęło 
się to uświadomienie przedewszystkiem w 
starciach z Niemcami tak na wewnątrz, w 
miastach, gdzie osadnicy niemieccy stano- 
wili jeszcze dużą liczebną masę, jak zwła- 
szcza nazewnątrz w walkach z Krzyżaka- 
mi. „Naród hardy, innemi gardzący, a 
zwłaszcza polskiemu nieprzyjazny”, mówi 
Solikowski o Niemcach: „Póki świat świa- 
tem, obcy wilk, a nam Deutsch, napewno 
nie bratem“, głosił znany wierszyk. 

Memorjał Ostroroga z drugiej połowy 
XV wieku daje silny wyraz świadomości 
i dumie narodowej spowodu dzielności i 
potęgi Polski, zwiaszcza spowudu pelnio- 
nej przez nią misji obrony chrześcijaństwa: 
broni bowiem, pisze Ostroróg, przed Tur- 
kami, Tatarami, Moskwą i Wołoszą, nie- 
tylko siebie, ale Śląska, Moraw, Czech i 
całych prawie Niemiec. żąda usunięcia 
istniejących jeszcze wtedy przywilejów dla 
języka niemieckiego w Polsce, zwłaszcza 
w kościele: „Kto chce w Polsce mieszkać, 
niech się nauczy po polsku mówić". 

Żarliwym, religijnym prawie patrjotyz- 
mem płonie Długosz. Wśród pobudek, 
które go Skłoniły do pracy nad  historją 
Polski, wymienia miłość ojczyzny, która 
wyrasta ponad wszystkie inne miłości. 
Ojczyznę chciałby wzbogacić i powiększyć 
wszelkiem upiększeniem, jakie ze swego 
studjum mógłby wysnuć, Każdy jest w ta- 
kim stopniu dłużnikiem ojczyzny, ile tylko 
siły jego i uzdolnienia mogą wypłacić. Ta 
miłość nie przytępia wcale jego zmysłu 
krytycznego. Widzi i ostro gani ujemne 
cechy charakteru narodowego Polaków. 
Rozróżnia przytem szlachtę i chiopów. 
Szlachta, pragnąca siawy, odważna, go- 
Ścinna, ale niesłowna, gwałtowna, rozrzut- 
na, skłonna do grabieży, ciężka dla niż- 
szych i poddanych. Lud wiejski, pracowi- 
ty, wytrzymały, silny, rosły, zgrabny, ale 
zuchwały, lekkomyślny, zabobonny, łako- 
my cudzego, gwałtowny, skłonny do pi- 
jaństwa, zwady i zabójstwa. Klimat zły 
wpływa, jego zdaniem, na szorstkość natu- 
ry polskiej, na niedocenianie nauki i sztu- 
ki... Bóg jednak sprzyja Polakom, okazał 
to w rozgromieniu Krzyżaków pod Grun- 
waldem i w odzyskaniu Pomorza. 

Dla XV wieku charakterystyczna jest 
duża etniczna i obyczajowa jednolitość 
narodu: nie było jeszcze późniejszych 
przepaści stanowych, wyczuwało się bli- 
skość ludu ze szlachtą, tembardziej raziły 
topniejące zresztą wysepki niemieckiego 
mieszczaństwa. Pod względem tej jedno- 
litości Polska w XV wieku korzystnie od- 
bijała tak od Nieiniec, jak od Francji i 
Włoch współczesnych. 

To też uczony Włoch Kallimach, 
dłuższym w Polsce pobycie, pisze o niej 
papieżowi w r. 1490: „Na tak ogromnym 
obszarze ziemi jednakowy jest lud i na- 
ród (gens et natio), nie różni się ani oby- 
czajami, ani językiem, ani urządzeniami, 
zespolony zgodnością we wszystkich 
sprawach Boskich i ludzkich tudzież pra- 
wem, jeśli wziąć pod rozwagę jego zami- 
łowania, chęci, wreszcie pewnego rodzaju 
jednomyślność we wszystkich porusze- 
niach, rzekłbyś, że to raczej dom jeden i 
rodzina, aniżeli naród”. 

Oczywiście nie obejmuje ta rodzina 
W. Księstwa Litewskiego, które zresztą w 
XV w. stanowi jeszcze odrębne państwo, 
dość lużno z Polską związane. 

Pewną trudność sprawiało samo poję: 
cie maodu, przetłumaczenie na polski tła- 
cińskich określeń: gens i natio. Obu żró- 
dłositów wskazuje na „wrodzenie'. Trady- 
cja średniowiecza pojmowałą „gens“ cia- 
śniej, jako związek krwi, szczep, plemię, 
„natio“ zaś, także oparta na węzłach ro- 
dowych, mogła jednak obejmować miesz- 
kańców „jednego państwa, związanych 
tradycją i dążeniami, choć różnego po- 
chodzenia (np. „nacje“ na  uniwersyte- 
tach), 

Słowo „naród* bywa używane w zna- 
czeniach rozmaitych: jako pokolenie, jako 
plemię, jako potomstwo nawet, jako klasa 
nanująca szlachecka (od XVI w.), jako 
prowincja o tradycji państwowej: naród 
pruski, mazurski, tembardziej Litwa j t. dą 


przyczem Polacy z urodzenia, zamieszkali: 
na Litwie, czy w Prusach, uważali się i 
byli uważani za należących do narodu li- 
tews=iego, czy pruskiego. 

W XVI wieku wytwarza się polityczne 
pojęcie narodu polskiego, jako związanej 
wspólnemi urządzeniami prawnemi i Swo- 
bodami obywatelskiemi klasy szlacheckiej, 
zarówno polskiej, jak ruskiej, lub litew- 
skiej. Najgłośniejszym ideologiem tej kon- 
cepcji był Rusin z pochodzenia, Orzechow- 
ski. 

Na tle tej koncepcji dokonywał się 
szybka polonizacja wyższych warstw spo- 
łeczeństwa na Litwie i Rusi. Natomiast 
masa ludu wiejskiego, pod względem 
prawno-politycznym coraz bardziej upo- 
śledzona, wyłączona zostaje z obrębu na- 
rodu. Chłop przestał być, jak się wyraża- 
no, „synem koronnym“, nad czem ubole- 
wa i przeciw czemu występuje ostro jesz= 
cze Modrzewski. Ale był to już głos odo- 
sobniony i niepopularny. Narodem polskim 
od połowy w. XVI stała się warstwa szla- 
checka bez wzgiędu na swoje etniczne po- 
chodzenie, skłaniająca się zwolna ku jed- 
ności języka i religii — w przeciwieństwie 
do chłopstwa, odsuniętego od wspólnoty 
narodowej. 

W latach 1630 i 1640 powstały (w od- 
powiedzi na krytyczne uwagi cudzozieni- 
ców) dwie znamienne apologje tak u- 
kształtowanego w pojęciach ówczesnych 
narodu polskiego. Jedną napisał Starowal- 
ski, drugą Łukasz Opaliński, W obu na- 
ród polski występuje, jako jeden, jedno- 
lity, przyczem nie wyodrębnia się już Li- 
twy od Polski. Autorowie obaj sławią 
swój naród: jego rycerskość, obyczajo= 
wość, poszanowanie godności ludzkiej, 
swobody, kulturę, pewność, że nikt bez- 
prawnie skrzywdzony być nie może, na- 
miętną miłość wolności. Słusznie wskazu= 
ją, że te wolnościowe urządzenia prawne 
pociągały ościenne narody, które dobro- 
wolnie łączyły się z Polską, i że tak, bez 
wojen, samą swoją siłą rosła Rzeczpospo- 
lita. 

Autorowie nie dostrzegli jednej, ale za- 
to bardzo wielkiej plamy na tem słońcu: 
oto, że temi pięknemi prawami i urządze- 
niami cieszyła się, stosunkowo dość liczna 
coprawda, ale jedna tylko warstwa spo- 
łeczna, szlachecka „elita“, Lud był ich po- 
zbawiony. Stąd tej wspaniałej budowie 
brakło podstaw, brakło trwałości. To się, 
nie mogło nie pomścić. I pomściło się. 

Zaledwie owe dwa hymny polskie na 
cześć własną dotarły do rąk czytelników 
zachodnich, „jednocześnie docierały tam 
już także wieści o buncie chłopstwa kos 
zackiego, o Żółtych Wodach i Korsuniu, a 
najeżdzie szwedzkim. Przyszedł, przez 
Sienkiewicza tak nazwany „potop“ i 
wstrząsnął podstawami Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, 

Tak wyglądał rozwój świadomości na- 
rodowej polskiej w okresie od Grunwaldu 
do Potopu. I. P. 


DO WIADOMOŚCI LUDOWCÓW 
NA PODHALU. 

Zarząd powiatowy S. L. na Podhalu 
zawiadamia ludowców, iż są już do na- 
bycia w Sekretariacie Stronnictwa Ludo- 
wego w Nowym Targu: 

1) legitymacje członkowskie na 

1936; 

2) książki: „Wincenty Witos a Pafie 

stwo Polskie“; 

3) portrety prezesa Witosa. 

Sekretariat urzęduje od godziny 10-tci 
do 13-tej. 

Na walny Zjazd powiatowy. który od= 
będzie się w lutym br. wszyscy członko= 
kie kół S. L. powinni przybyć zaopatrze= 
ni w legitymacie członkowskie na rok 
1936. Za Zarząd Powiatowy: 

Waciaw Krzeptowski, prezes. 


PROŚBA OD REDAKCJI. 

Prosimy wszystkich tych, którzy 
zwracają się osobiście po porady prawne 
do Redakcji, aby przychodizii, o ile moż- 
ności we wtorki i piątki, albowiem w te 
dni nasi pracownicy będą udzielać wszel- 
kich porad, tak członkom Stronnictwa iak 
i prenumeratorom. Redakcja. 


KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY!? 

Przypominamy wszystkim Zarzadoń 
Powiatowym S. L.. że dnia 15 stycznia br. 
rozpoczyna się w Krakowie. w vomu Lite 
dowym „Wisła“. Radziwiłłowska 23. tye 
godniowy kurs społeczno-nolityczny dła 
działaczy z terenu Małopolski i Ślaska, 
na który powinny przysłać Zarządy Pow. 
po kilku swoich delegatów. pomagajac im 
finansowo do wyjazdu. Na kursie będą 
omawiane bardzo ważne zagadnienia. 
Wykładać będą wvbitni działacze Stroie 
nictwa, W czasie kursu wsnAlny „Opła- 
tek”, Zarząd Okręgowy, 
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Wiademości 


Z polityki zagranicznei 


Przewidywania nasze, że głośne propo- | bojowym w Abisvnji panowała względna | 


zycje paryskie, które ustalone zostały na 
naradzie ministrów Hoare'a i Lavala, jako 
podstawa do rozmów o zakończenie woj- 
ny między Włochami i Abisynją, mogą nie 
wejść w życie, sprawdziły się caikowicie. 
Nawet więcej.  Doprowadziły do takich 
następstw, które spewnością nie przycho- 
dziły do głowy obu ministrom, gdy męczyli 
się nad rozwiązaniem zatargu włosko-abi- 
syfiskiego, zdaniem ich, groźnego dla po- 
koju europejskiego. 


USTĄPIENIE MIN. HOARE'A. 

Oburzenie opinii angielskiej na owe 
propozycje, według których Abisynia nie- 
tylko miałaby zapłacić wszelkie koszta 
narzuconej jej wojny, ale nawet utracić 
na rzecz Włoch swą niepodległość it nie- 
zależność. było tak silne, że zmiotło mini- 
stra Hoare'a. Chociaż, jak można przy- 
puszczać, większość ministrów angie!skich 
uznała te propozycje, jako projekt całego 
rządu, później jednak pod naciskiem opi- 
nii wycołała się z tego stanowiska i dała 
zupełnic wyraźnie do poznania min. Hoa- 
re'mu. że nic zamierza go bronić i popie- 
rać. Powstała sytuacja, z której nie było 
innego wyjścia, jak podanie się do dymisji, 
co też min. Hoare uczynił, wygłaszając 
potem. już tylko jako poseł do sejmu an- 
gielskiego, przemówienie. w którem starał 
się usprawiedliwić propozycje paryskie i 
swój współudział w ich opracowywaniu. 
Przemówienie nie wyjaśniło ostatecznie 
przyczyn. które skłoniiy ministra angiel- 
skiego do wystąpienia z propozycjami pa- 
ryskiemi, można jednak się domyślać. że 
uczyniono je w obawie przed następstwa- 
mi stosowania dalszych sankcji, wśród 
których na pierwszem miejscu znajduje się 
projekt zakazu wywozu do Włoch nafty 
i produktów naftowych. 


MIN EDEN. 

Zastępcą Hoarc'a na stanowisku mini- 
stra spraw zagranicznych został p. Eden, 
dotychczasawy minister do spraw Ligi Na- 
rodów. uważany za zdecydowanego prze- 
ciwnika polityki Mussoliniego oraz za 
zwolennika dalckoidacych środków przy- 
musowych, majacych na celu doprowadze- 
nie Włoch do zawarcia pokaju. Tak tę 
nominacje zrozumiano przedewszystkiem 
we Włoszech i tem się tłomaczy ta nicza- 
dowolenie. jakie tam nominacja min. Ede- 
na wywołała. Poniekąd z temsamem uczu- 
ciem przyjęto ia wc Francji, gdzie więk- 
szość opinii wypowiada się jednak jesz- 
cze za polityką min. Lavala, oszrzędzającą 
Włochy i zdążającą nawct za cenę upoko- 
rzenia Abisvnii i do zakończenia wojny. 


WE FRANCJI. 

Nie jest jednak rzecza pewną, czy min. 
Laval zdoła się obronić przeciwko atakom 
lewicv i znacznej części stronnictwa radv- 
kalnego. bez poparcia którego obecny rząd 
francuski nie będzie się mogł utrzymac. 
Wprawdzie przed świętami rzad nzyskał 
w sejmie dość znaczną większość i kłopot- 
liwa dla niego dyskusja nad polityką za- 
graniczna została odłożona na po święta, 
ale to bylo tylko odroczenie sprawy. lecz 
nie jej załatwienie. Położenie pogorszył 
ten fakt. że min. Herriot ustąpił ze stano- 
wiska przewodniczącego stronnictwa ri- 
uykalnego. Ustąpienie to można tlóma- 
czyć dwojako: albo w ten sposób, że inin, 
Herriot nic chce krępować swą osobą 
stronnictwa w jego taktyce na terenie sej- 
mu, albo, że nic godzi się na jego nic- 
chętiy stosunek do polityki min. Lavala. 


Cóż NA TO LIGA NARODÓW? 

Przypominamy. że cesarz abisyński, 
otrzymawszy propozycje paryskie, zażądał 
zwołania zgromadzenia Ligi Narodów, aby 
dać jej możność wypowiedzenia się w 
sprawie tych propozycji. Było to posunię- 
cie bardzo zręczne, świadczące o dużych 
zdolnościach dyplomatycznych cesarza i 
jcgo doradców. Wprawdzie zgromadzenie 
Ligi Narodów nie zostało jeszcze zwoła- 
ne, natomiast zebrała się Rada Ligi, ktora 
wysłuchała usprawiedliwiających się prze- 
mówicń ministrów Edena i Lavala i na 
tem wszystko się skończyło. Milcząco od- 
rzuciła Rada Ligi Narodów propozycje pa- 
rvskie, uważając wszelką dyskusję nad 
niemi za niepotrzebną. Zadanie miała tem- 
bardziej ułatwione, że w międzyczasie na- 
deszła odpowiedź odmowna Abisynji i 
również odmowna, chociaż jakgdyby 
z pewnemi ociąganiem, odpowiedź Musso- 
liniego. 


NA FRONCIE BOJOWYM. 

Gdy w stolicach państw europejskich, 
głównie w Londynie i Paryżu, rozgrywały 
się wydarzenia polityczne, które nie pozo- 
staly bez wpływu nawet na stosunsi wC- 
wnętrzne w tych państwach, na froncie 
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cisza. zakłócona w ostatnich dniach ze- 
szłego tygodnia pomyślnemi wypadami 
abisyńskiemi, które przyprawiły Włochów 
o poważne straty. Włosi ograniczyli się 
do odparcia tych ataków, nie przechodząc 
do akcji zaczepnej. Okazuje się zatem, że 
zmiana na stanowisku naczelnego wodza 
wojsk włoskich nie przyśpieszy zakończe- 
nia wojny. Coraz częściej daje się sły- 
szeć, że Włosi czynia energiczne przygo- 
towania nie tyle do działań zaczepnych, ile 
do przetrzymania zbliżającej się pory desz- 
czowej, która rozpoczyna się w marcu. 
Widać z tego, że liczą się poważnie z tem, 
iż wojna jeszcze długo się pociągnie, co 
oczywiście nie leży w interesie Włoch. 
Mussolini myślał o szybkiem zwycięstwie, 
ivmczasem rzeczywistość układa się zupeł- 
nie inaczej. Jeżeli chodzi o dar przewidy- 
wania, to zawodzi on Mussoliniego na każ- 
dym kroku. 


CZY WYWÓZ NAFTY BĘDZIE WZBRO- 
NIONY? 

Pod tym względem zdania są jcszcze 

podzielone. Gdy jedni twierdzą, że projekt 

zakazu na wywóz nalty został ostatecznie 
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pogrzebany i że o to głównie chodziło 
min. Lavalowi, gdy występował z propo- 
zycjami paryskiemi, inni są zdania, że 
sprawa wywozu nafty do Włoch uległa 
tylko odroczeniu, ale że już wkrótce znaj- 
dzie się znowu w Lidze Narodów. Rozu- 
mują oni w ten sposób — i nie bez stusz- 
ności, — że właśnie teraz, gdy ujawniła 
się znowu nieustępliwość Włoch, musi na- 
stąpić zaostrzenie sankcji. a w pierwszym 
rzędzie będzie wprowadzony zakaz Sprze- 
daży Włochom nafty, bez której wojny 
prowadzić nie można. 


PRZYGOTOWANIA ANGLJI. 


Nie ulega wątpliwości, że po niepowo- 
dzeniu z propozycjami paryskiemi wytwo- 
rzyła się w polityce międzynarodowej no- 
wa sytuacja, która może przynieść różne 
niespodzianki. Zdają sobie z tego sprawę 
przedewszystkiem w Anglji, która też czy- 
ni przygotowania na wszelki przypadek. 
Rząd angielski zwrócił się ostatnio do 
państw, leżących nad morzem Śródziem- 
nem: Turcji, Grecji, Jugosławji i Hiszpa- 
nji, z zapytaniem, czy gotowe są wypełnić 
zobowiązania, które nakłada na nie pakt 
Ligi Narodów, to znaczy, czy wezmą 
udział w wojnie, króraby mogła wyniknąć 
w razie stosowania dalszych sankcji w sto- 
sunku do Włoch. Odpowiedź trzech wy- 
mienionych najpierw państw jest podobno 
twierdząca. Gdy piszemy te uwagi, nic- 
znana jest jeszcze odpowiedż Hiszpanii. 

Polityk. 


Zwyciestwa Abisyńczyków 


Havas dcnosi z Addis Abeby. że ostat- 
nie uderzenie Abisyńczyków, które za- 
kończyło się odebraniem cześci rejonu 
Tembier, stanowić ma część płanu, opra- 
cowanego przez dowództwo abisyńskie, 
a mające na celu zmuszenie Włochów do 
ewakuacji znacznej części prowincji Ti- 
gre. Rasowie Scyum i Kassa mają obec- 
nie 50.000 żołnierzy i mogą stale niepo- 
koić Włechów. powstrzymując ich oien- 
zywę, a nawet zmusić ich do stopniowe 
go odwrotu i zwężenia frontu pólnocne- 
ge. Abisyńczycy coraz częściej stosują 
system niespodziewanych ataków na wy- 
suniete oddziały włoskie. 

Strona włoska donosi, że szereg ta- 
kich ataków edparto. przyznaje jednak, 
że straty włoskie w ciągu ostatnich ty- 
godni wynosza około 180 ludzi. czyli 
wiecej aniżeli w ciągu pierwszych 2-ch 
miesięcy walk. 


Z Addis Abeby donoszą, że na froncie 
północnym wojska abisyńskie czynią dal- 
sze postępy. Oddziały Dedżas Hailu Ke- 
beda zdobyły pozycje włoskie, rozbudo- 
wane wzdłuż szosy wiodącej z Makalle 
do Aduy. przyczem w ręce ich wpadło 11 
karabinów maszynowych, 200 karabinów 
i znaczna ilość amunicji. 


Wybuchające kule 

Senretarjat Ligi Narodów ogłusza skiero- 
wany do Sekretariatu Cenceraluczo zawiadn- 
mienie rzadu włoskiego, kióre wawiązuic do 
depesz ministra Suvicha, o używaniu przez 
Abisyrńczyków kul wybuchowych  Żawiado- 
mienie wawiera raport włoski  wojskowcj 
<iażky sawiterncj w sprawie śmiorci sierżau- 
ta wejsk lotniczych Birago, który. isk stwier 
dza raport zmarł na Skutek rany. spowodo- 
wańeł kulą wybuchającą. lo raportu dola-: 
czomo szereg fotczralij zwyklych i sterasko- 
n<zny ch, 


Na jakich warunkach zawarłby Negus pokój 


Specjalny harespondent Reutera w Addis 
Abebie dowiaduje się 7 półoficjalnych źródeł 
abisyńskich. że cesarz abisyński skłonny jest 
zawrzeć prkój pod warunkami następujacemi: 

1. Zupołne wycolanic wojsk włoskich z te- 
rytosjum abisyńskiego. 
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2. Zapłacenie przez Włochy odszkodowania. 
3. Uznanie Abisynji za państwo suwerenne. 


1. Ustalenie granic między Abisynją a kolo- 
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niami włoskiemi przez międzynarodową komisję, 
mianowaną przez Ligę Narodów. 

5. Abisynja skłonna przyjąć doradców za- 
granicznych w kwestjach gospodarczych. finan- 
sowych i administracyjnych, jednakże z wyklu- 
czeniem obywateli włoskich. 

Sprawozdawca Reutera dodaje od siche, że 
pad pewnemi warunkami Abisynja bylaby 
skłonna zrezygnować z odszkodowania, jednak- 
że przy innych warunkach pozostanie nicugiętą, 
chyba w wypadku, gdyby przegrała wojnę. 
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Włosi grożą wojna 
europejską 


„Gazetta del Popolo“ zamieszcza ariy« 
kuł, w którym pisze m. in.: 

Jeżeliby Anglicy zdołali zjednoczyć Eu- 
ropę przeciw nam, wciągając Francję do 
swej gry i przeszkodzili nam osiągnąć w 
Abisynji zamierzony cel, należałoby sobie 
przypomnieć, że kolonje zdobywa się 3 
sposobami: 


1) przez sprawiedliwy rozdział manda- 
tów i surowców; 

2) przez podbój kolonij, które nie znaj- 
dują się jeszcze w posiadaniu Angtji, Frati- 
cji, Belgji, Holandji i Portugalji (jest to 
sposób, który wydawał nam się najlep- 
szym i wobec którego Anglja podburza 
całą Europę przeciwko nam; 


3) przez wojnę w Europie, rozpoczętą 
we właściwym momencie, dla której nale- 
ży utrzymać w należytym poziomie armję, 
lotnictwo i marynarkę. 


Gdy Niemcy utraciły swe kolonie, to nie 
dlatego, że obszary te zostały zajęte przez 
oddziały wojsk angielskich, francuskich, 
helgijskich, lub japońskich, lecz dlatego, 
że musiały skapituiować przed Europa, 
przegrawszy w Europie wojnę. Ten kto 
przegrywa wojnę w Europie, traci równieg 
swoje kolonje, ten kto ją wygrywa, zdo= 
bywa zarazem kolonje. Jeżeli dwie pierw= 
sze drogi są przed nami zagrodzone, 
przypomnimy sobie, że pozostaje nam 
3-cia. Nie zapominajmy, że wojna w Euro- 
pie winna być podjęta w chwili, którą u- 
znamy za stosowną, a nie zaś w chwili, 
ani w warunkach, które mogłyby odpo- 
wiadać naszym przeciwnikom. Naród wło- 
ski, zahartowany trzy i półletnią wojną, 
oraz okresem rewolucji, umie wyczekiwać 
swej chwili i żaden zawód nie może za- 
chwiać jego odporności. Doznany zawód 
mógłby nawet wzmocnić w nim wolę, pro- 
wadzącą go do celu. 


Echa rozruchów chłopskich 
na Litwie 


Z Kowna donoszą, iż sąd wojskowy wydał 
wyrok w sprawie chiopów oskarżonych o zaj- 
ścia antypaństwowe. Na jednej rozprawie 2-ch 
oskarżonych głównych józef i Piotr Sarpalowie 
skazani zostali pierwszy na dożywota e więzie- 
me, a drugi na 12 lat więzienia, pozostałych 
oskarżonych skazano na kary od 6 lat do 6 
miesięcy więzienia. Skazani z bronią w ręku 
wystąpili przeciwko policji. W drugiej rozpra- 
wie ssd wojenny Skaza 3-ch włościan na ka% 
ry od 2-ch lat do 6 miesięcy więzienia za Toz* 
powszechnianie ulotek o treści antypaństwowej. 


Japoński program morski 


Według wiadomości z munisterstwa marye 
nanki. całkowity program budowy floty prze» 
widuję budowę 9 okrętów o łącznej pojem- 
ności 21.000 ton. 28 okrętów o pojemności 
50.000 tem jest już gotowych. 40 okrętów 
znajduje się w budowie, pnzyczem 17 opuściło 
już stocznóe. Budowa pozostałych okrętów 
rozpoczęta będzie w roku 1936. Japonja więc 
w znacziiej części wykonała już swój program 
rozbudowy floty i na wypadek zerwania ken- 
ferencji morskiej, przy podjęciu wyścigu zbra” 
jeń, przygotowaną będzie do budowy dalszych 
okrętów. 


A 


Uroczysty dzień wigilijny w Niemczech zakłóciła wiadomość o strasznej katasiroiie kolejowej, która miała miejsce. w Turyngji. Na moście 
na rzece Saale pociag pospieszny najechał na pociąg osobowy. W następstwie katastrofy 40 osób pomiosło śmierć, a ponad 50 odniosło 


mardzo ciężkie rany, 


dezpłatmy 


Dodatek T 


Belicjemi 0xolice w czasach dzisiejszych 


leż to razy w kolendach Śpiewamy o 
Betlejem mieście, które „nie naipodlejsze 
jest między miasty judzkiemi*, bo w niem 
narodził się Chrystus! Śpiewamy, radu- 
jemy się wielkiemi taiemnicami, obiawio- 
nemi człowiekowi, nie wiedząc oczywiś- 
cie, jak owo Betlejem wyglądało. Możemy 
jednak wiedzieć, jak wygląda i, kto wie, 
czy niejedno z dzisiejszych wrażeń nie 
pozwoli nam zrozumieć lepiej szczegółów 
z owego wielkiego momentu, którego pa- 
miątkę obchodzimy podczas świąt Boże- 
go Narodzenia. 

Betlejem leży na wzgórzu, poza któ- 
rem rozciągają się doliny na wschód i za” 
chód — w bok od uczęszczanej drogi, 
która łączy Jeruzalem i Hebron. Jest to 
spokojne miasteczko, liczące 6000 miesz- 
kańców, z których wszyscy prawie, za 
wyjątkiem nielicznych muzułmanów, są 
chrześcijanami. Chrześcijaństwo ich i sa- 
sa wywodzi się — jak sami się chelpią — 
z czasów wypraw krzyżowych. Wszak 


farmach północnej lub poludniowej Awe- 
ryki, dokąd ich zapędza chęć poprawie- 
nia sobie bytu. Zwykle tacy bogacze nie 
zatracają kontaktu z rodziną i chętnie 
wracają do swojej ubożuchnej ojczyzny 
na stare lata. Wielu też z nich również 
poimuje żony z pośród rodzin betlejem- 
skich i wówczas całe Betlejem cieszy się 
już to spowodu powrotu do oiczyzny za” 
gubionego syna, już to spowodu wspania” 
łej uczty, na którą omal że każdy jest za” 
proszony. Betlejemici słyną zresztą z go” 
ścinności, a cóż dopiero w dniu tak uro- 
czystym. 

Uroczystość weselna daje sposobność 
do rozwinięcia całego przepychu barw i 
strojów. Betlejemici lubują się w żywych 
barwach, iak zresztą wszystkie ludy 
Wschodu. Przypomina to zaimitowanie w 
barwach słynną przypowieść Chrystusa o 
liljach, które „piękniejszy mają strój, niż 
Salomon w całej swej chwale“, Jak twier- 
dzą znawcy tamtejszych stosunków, sło” 


wo „lilja* nie tłumaczy należycie odno- 
wiednika w oryginale. Idzie tutaj o gatu- 
nek anemona, który rośnie dziko w całej 
Palestynie, a obleka się w szkarłat i pur- 
purę, królewskie barwy Hebrajczyków. 
Nic też dziwnego, Że i panna młoda nie 
jest obleczona w biale szaty. Pstrzą się 
na niej jedwabie, pięknie wyszywane i 
haftowane w najrozmaitsze desenie, a na 
głowie dźwiga dziwny strój, którego głów- 
ną częścią i ozdobą iest potężny sznur z 
nanizanemi monetami. Niekiedy taki ru- 
lon monet jest tak ciężki, iż trudno sobie 
wyobrazić, jak kobieta może go wogóle 
dźwigać. Pozostaje on później jako ubiór 
głowy kobiet i nadal. Nie zdejmuiją go one 
nawet i w nocy, ażeby się odeń nie od- 
zwyczajać. Powoduje to częstokroć bóle 
głowy bardzo dokuczliwe. 

Męscy goście są już odziani przeważ- 
nie w stroje europejskie. Jedynie tylko 
fezy nadają im wygląd orientalny. 


$odniowy 


w kościele Narodzenia Pańskiego, co iest 
oczywiście tylko przywilejem dobrze u” 
posażonych, 

Kościół ten jest środkowym punktem 
zainteresowania licznych pielgrzymek, 
które nie omieszkają przy zwiedzaniu 
Ziemi Świętej zboczyć i do Betlejem. 
Pielgrzymki te, dawniej na wielbłądach i 
csłach, dzisiaj przenoszą się w wygod” 
nych, szybko mknących autach. Przy 
drodze tej. prowadzącej z Jerozolimy, tuż 
pod Betlejem, znajduje się cysterna, zwa” 
ną studnią Trzech Króli. Prawdopodob* 
nie Trzej Królowie poili tu swe wielbłądy, 
gdy już byli niedaleko od tego miejsca, 
gdzie się narodził Król świata. 

W połowie drogi z Betlejem do Hebro* 
nu znajduje się mała, kopulasta budowla, 
która jest grobem Racheli, umiłowanej 
żony Jakóba. 

Monotonne, uczciwe życie Betlejemi” 
tów, umila od czasu do czasu tylko Śpiew 
i wesoły gwar dzieci. Dzieci szczególnie 
są kochane na Wschodzie. Gdy dziecka 
przyjdzie na świat, naciera się je solą, 
następnie powija się ściśle całe ciało. — 
Gdy Chrystus przyszedł na Świat w gro- 


tutaj, w dniu Bożego Narodzenia w roku 
1100, Baldwin I został ukoronowany na 
króla Jerozolimy. Jasna cera, niebieskie 
oczy, różowe policzki, szczególnie wśród 
dziewcząt wyższych klas, zdaią się po- 
twierdzać to przypuszczenie. 

Betlejemici, to narodek pracowity, 
trudniący się przeważnie rzemiosłem, 
szczególnie wyrobem drobnych przędmio- 
tów z perłowej masy. Masę ię, a raczej 
odpadki, do fabrykacii guzików, perło” 
wych i spinek sprowadzają rzemieślnicy 
z wielkich nowojorskich fabryk. Siedząc 
ze skrzyżowanemi nogami na podłodze, 
pracują z pomocą prostych narzędzi, a 
produkty ich pracy — to przedmioty 
prawdziwie. wartościowe: różańce, meda- 
lioniki,. krzyżyki, krucyfiksy itp. uwożo- 
ne później jako drogie pamiatki przez 
pielgrzymów, zwiedzających Święte miej- 
sca. Nabywają te przedmioty oczywiście 
zarówno chrześcijanie, jak i muzułmanie, 
którzy chętnie liczą na różańcach swe 
westchnienia do Allaha. 

Nie wszyscy jednak mieszkańcy Be” 
tlefem to drobni rzemieślnicy, kupcy iro- 
botnicy. Niejeden z nich dorabia się po” 
kaźnej fortuny w fabrykach, czy odległych 


Zaślubiny odbywają się o ile możności 


—._|cie takiej, w jakich jeszcze dziś mieszka- 
REM ią ubodzy Betlejermnici, został również po” 
POSŁA sypany solą i spowity, a potem ułożony 
w żłobie. Okolice Betlejeniu obfitują w 
winnice, w których Betlejemici mieszka” 
ją w czasie dojrzewania owoców. 

W każdej winnicy jest wydrążona cy” 
sterna, w której zbiera się na lato woda, 
pozostała z zimowych deszczów, 

Dawid znał doskonale tę wodę, bo 
przecież młodość jego iest związana z tem 
miastem, które jest również nazwane mia” 
stem Dawida. Tutaj Dawid pas? swoje 
trzody, dopóki Samuel nie powołał go na 
króla. Jeżeli się chce zobaczyć Dawida, 
pasącego trzodę. należy się udąć poza 
Betlejem, gdzie jeszcze do dzisiaj wypa” 
sa się trzody owce. Jeszcze dzisiaj pa” 
Sterze nocują pod golem niebem, a ieden 
z nich czuwa, odpędzając wielkim kijem 
zbliżające się szakale, czy hieny. Gdy 
nad dalekiemi górami pokaże się skrawek 
jaśniejszego nieba, pastuszkowie budzą 
się i opowiadają sobie wzajemne swe noc” 
ne marzenia. Czynia to dzisiaj jeszcze 
tak samo, jak onej nocy, gdy powiedzieli 
do siebie: „Pójdźmy do Betlejem, a oglą” 
dajmy to Słowo, które się stało, które 
nam Pan Bóg pokazał.” 


LEON KRUCZKOWSKIŁ. 


Kordian i Cham 


(Ciąg dalszy). 

— Hm, iśćby można! — rzekł niepewnie. — Po ta- 
kim, jak dzisiejszy, upale... 

— Ano wiaśnie! — roześmiał się podchorąży i po” 
klepał go po ramieniu. 

W chwilę później wyszli z namior. 

Po drodze Jarmuntowicz okazywał się nader roz- 
miownie; zagadywał o tem i owem, juści o bliskich, kom- 
panijnych i pułkowych sprawach... O trudach i niedo- 
lach służby, co to — wiadomo — zawsze ich pełno i ni- 
gdy nie brak, czy podchorążelmu, czy prostemu Żołnie- 
rzowi, choćby i, z przeproszeniem, kanceliście... 

Kazimierz potakiwał oględnie, powściągliwie — 
świadomy, że mówi przecie z podoficerem, a nawet wię- 
cej, bo wychowankiem oficerskiej szkoły... Lecz tamten 
jakoś folgował językowi; wnet przeszedł od tych spraw, 
naibliższych żołnierskiej skórze, do ogólniejszych, choć 
ostrożnych o stanie kraju napomknień, a przytyków. 
— — Rzucał przytem kiedy niekiedy uważnie, badaijącc 
spojrzenia na Kazimierza... 

On zaś, że to słyszał był conieco o burzliwych u- 
mysłach, szerzących nieukontentowanie w wojsku — — 
począł idornyślać się w skrytości Jucha, a przenikać, do 
czego rzecz zmierza... Więc z pewną ciekawością słu 
chał, rad jakby z okazanego mu przez Jarmuntowicza 
zaufania — — 

Dopiero, kiedy już zasiedli nad piwem w ozródku 
niewielkiej oberży, podchorąży ozwał się głosem ści- 
szonym, ale jakimś twardym, jakby do sedna rzeczy 
przechodząc, a sens właściwy wyjmując z poprzednich 
napomknień, uwag i niedomówień: 

— Dobrze się komuś udało powiedzieć, że Rosja 
z Polską pod jednem panowaniem, niby: cesarstwo z 
Maszem kongresowem królestwem — są to jakoby dwa 
przez jednego człowieka w jednym worku niesione 
zamki, z których jeden żelazny, drugi zasię gliniany... 

„— Juści, gliniany to Polska.. — ośmielił! się Ka 
pimierz, = 


— Tak ono wypada, prawdziwiel.. Otóż, żeby je- 


den od drugiego, niby owe garnki, zgnieciony nie był i 
w skorupy się nie obrócił — — trzeba ie koniecznie od 
siebie odłączyć! 

Urwał Jarmuntowicz i długo, przenikliwie przyglą” 
dał się Kazimierzowi. 

Aż dopiero po dlugiej chwili: 

— Wiesz ty, Deczyński — ozwał się poufnie — do” 
brze ci jakoś z oczów patrzy, więc powinieneś być 
świadomy, co i jak?.. Cóżbyś powiedział na to, że się 
u nas rewolucja szykuje przeciw moskiewskim tyra- 
nom, przeciw gwałcąceim konstytucję krajową okrutni- 
kowi Konstantemu.. ba! przeciw samemu iimperato- 
rowi! 

Wyniówił te słowa powoli. a dobitnie, choć nie- 
glosno; nie spuszczał przytem bystrego wzroku z twa- 
rzy Kazi:nierza. 

Ten zaś milczał, zbierając myśli wobec tak nie- 
spodzianego, a ważnego wyznania. — — Rewolucia?... 
Zgola nie pojmował, coby to miało znaczyć tu, w War- 
szawie, podług słów Jarmuntowicza.. Niby „że się u 
nas rewolucia szykuje..." Niby, że „u nas...” — — 

— Cóż ja o tem rzec mogę? — ozwał się wresz* 
cie. — Przecie wielki książę dowódcą jest naiwyższyin 
tego wojska polskiego... przecie imperator iest królem 
polskim!.. Więc jakże to? 

— Widzę, że nie przenikasz tych spraw należy- 
cie... Imperator, choć polską uwieńczony przesławną 
koroną, obcy jest narodowi!.. W kim honor i czucia 
szlachetne nie są czczem tylko słowem — — temu już 
ścierpieć niepodobna obcego pana! Ani sług iego i wiel- 
korządców, co despotyczną dłonią prawa krajowe ia- 
miąc, sainodzierżawie tu sprawują, moskiewskie zgo- 
ła! Temu rewolucja kres polożyć musi... trzeba, żeby 
w wojsku o tem wiedziano, kiedy godzina wybije — -- 
i dlatego ci to mówię!.. Powstaniemy, może już wkrót- 
ce... aby wroga ojczyzny i ludu polskiego precz wyznać 
nietylko ze stolicy, ale i z granic tej ziemi! 


Błyszczący wzrok podchorążego ukazywał wido- 
mie wnętrzną jego słów zapalczywość. Jarmuntowicz, 
choć od niedawna należał do sprzysiężenia, był jednyn: 
z najbardziej zagorzałych jego członków i z żarliwo- 


kroku rewolucyjne nastroje — — 

— Niebardzo ja pojmuję — ozwał się Kazimierz, 
uczciwie patrząc w twarz podchorążego — dlaczego 
miałbym burzyć się przeciw imperatorowi?.. Czy to 
on skrzywdził mnie, albo ojca mojego, lub krewniaków 
moich? 

— On krzywdzi kraj cały!.. Stopą najeźdźcy uc” 
ska Świętą ziemię ludu polskieg * 

Kazimierz spochmurniał nag. | s 

— To nie jest ziemia ludu polskiego” — mruknął. 
-— To ziemia panów polskich! — mruknał. — To zie* 
mia panów polskich!.. Jeśli oni krzywdują sobie ce* 
sarskie rządy, niechże się burzą... Wolno im robić te... 
rewolucję, podług chęci! 

Jarmuntowicz stnopił się. Dopiero po chwili: 

— Czlowieku! — zakrzyknął porywczo. — Ty rzecz 
polmujesz grubo, materjalnie, bezdusznie zgoła!.. A toż 
chodzi tu o honor całego narodu, co niegdyś wolny, te” 
raz pod iarzmem zaborcy w więzach okropnych się 
szamotał! 

— Znam ja inne jarzmo... Jarzmo, które kark wieś- 
niaka poiskiego ugniata nieludzko!.. Ale to jarzmo nie 
cesarz rosyjski nałożył, jeno duma i chciwość panów 
polskich!.. Jakże tam ów honor, gdzie człowiek po- 
spolity z bydlęciem porównany żyje, w bezcześci i u~ 
podleniu?.. Honor, wiadomo, pańska rzecz — nie 
chłopska!.. Sam ja na sobie doświadczyłem, co on 
potrafi, ów honor wielmożny!.. Więc cóż chłopom do 
tego, że się ktoś przeciw rosyjskiemu cesarzowi burzy 
i powstać zamierza? Nic oni na tem nie zyszczą... ba! 
owszem, możeby i stracić mogli, choćby to prawo wol“ 
ności osobniczej, od Francuza im dane przed niewielu 
laty — — juści, stracićby je mogli, gdyby się tu pa- 
nom polskim udało przez rewolucię własny, miepodle* 
gły rząd kraiu ustanowić! 

Jarimuntowicz pobladł nagle. 

— ŻZłośliwość przez ciebie przemawia... duch spo” 
łeczeńskich poróżnień, niegodny tego munduru wojska 
narodowego, który cię okrywa! 

— Nie prosiłem się munduru... Mścelwa złość szla” 
checka skazała mnie na tę służbę, wbrew prawu ispra- 
więdliwości; 


w Albo się jest politykiem, albo 
nic! 

Bahadur wolał nie przyznawać się 
wobec siostrzeńca, że całą tę wiedzę 
nabył wczoraj od rzekcmego profeso- 
ra Rundstadstena, którego poznał u 
Lotar-Bary. PATA 

— Słuchaj dalej i ucz się od star” 
szych. i 

Nietrudno zgadnąć, jak rozwiną się 
dalsze wypadki: dla ratowania ojczy- 
zny przed zalewem niemieckim, Angli- 
cv zaczną pospiesznie ściągać Swoje 
óadztały zewsząd, a przedzwszyst- 
kiem z całych Indyj! Bo posiadłości 
afrykańskie będą zagrożone bezpośre” 
dnio, Australja będzie musiała strzec 
Nowej Gwinei. oraz mniejszych wysp 
itd. Sprawozdanie posiłków niewiele 
pomoże, gdyż Niemcom nie oprze się 
nikt, ale w każdym razie Indje będą 
cgołocone z angielskich wojsk, o co 
właśnie chodzi. wig 

W stosownym momencie, w Birmie 
wybuchnie powstanie. Dla wytępienia 
resztek załóg brytyjskich wystarczy 
aż nadto 10 tysięcy żołnierzy. Połowę 
tej sity zbrojnej dostarczą ludy Szan, 
bitni górale, niegdyś jedyni obrońcy 
niepodległości Birmy po upadku Thi- 
bawa. Drugą połowę zbierze on, Ba- 
hądur. Tylu bowiem dorosłych męż- 
czyzn pracuje w jego plantacjach, a ci 
robotnicy, lub raczej niewolnicy wy- 
konają najbardziej szalony rozkaz 
swojego chlebodawcy. Dzisiaj są iesz- 
cze bezbronni, lecz za parę tygodni 
Bahadur będzie posiadał arsenal, jak 
się patrzy. Trzeba tylko nauczyć tych 
ludzi obchodzić się z nowoczesną bro” 
nią, trzeba ich zgrubsza wymustro- 
wać i w tem Prakasz niusi być pomoc- 
ny swojemu wujowi. opiekunowi, ży- 
wicielowi, dobroczyńcy itp. 

— U, bracie mojej matki, zwolnij 
mnie od tego! sth 

Taką inwokacją rozpoczął Prakasz 
swą republikę, poczem dał upust świę” 
temu obutzeniu: Jakto! W chwili, gdy 
Anglia będzie broniła się przed nie- 
mieckim najeźdźcą, wbijać jej nóż w 
plecy?! Zato, że wypędziła okrutnika 
Thibawa i zaprowadziła w Birmie 
ład, że zapewniła mieszkańcom spo- 
kój, bezpieczeństwo, dobrobyt?! I w 
tej zdradzieckiej napaści on miałby 
brać udział, on, który osobiście tak 
wiełe zawdzięcza Anglikom i tylu ma 
wśród nich przyjaciół?! Nigdy! Jego 
obowiązkiem jest stanąć 'w obronie 
Anglji i walczyć z jej wrogami! 

— To znaczy ze mną! — głos Ba- 
hadura zcichł niepokojąco. 

— Nie, z braćmi walczyć nie będę, 
lecz z Niemcami!.. Tak! Aż do ostat" 
niej kropli krwi. é 

Bahadur zerwał się z podłogi, Pra- 
kasz, odwykły od siedzenia w takiej 
pozycji, chciał powstać również i to 
ą wielką przyjemnością, lecz nie zdo- 
łał, nogi ścierpły mu straszliwie, 

— Więc to tak? Takiego gada wy- 
chowałem sobie?... 

— Bracie mojej matki, ja... 

| — Milcz i opuść mój dom natych* 
miast! 

Prakasz dźwignął się ociężale |! z 
nisko zwieszoną głową zaczął iść ku 
drzwiom, lecz osadził go w miejscu 
krzyk wuja. 

— Pożałujesz tego, głupcze! Po- 
znasz ty jeszcze swoich ukochanych 
Anglików z innej strony, Odwdzięczą 
ci się tak, że przeklniesz dziefi uro- 
dzenia! Wtedy wspomnisz moje sło- 
wa, aie wtedy będzie zapóźno. Ni 
można naprawić niektórych krzywd. 
jak zmarłych wskrzesić nie można.. 

Któż mógł przewidzieć wówczas, 
Że słowa te, wyrzeczone w gniewie. 
będą jakby proroctwem, które wypełni 
się w formie yajckrytujejszej! 


DNI MARCZYŃSKI 
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ROZDZIAŁ IV. 
BRAT, CZY KOCHANEK? . 


Tegoż dnia młoda Polka, która 
zrobiła takie wrażenie na Bahadurze, 
zawarła znajomość z Freddym Prado. 

Poszło to nadzwyczajnie gładko. 

Rano urodziwy tancerz zajechał do 
pensjonatu, mieszczącego się w domu 
naprzeciw willi Lohar-Bary, a już w 
południe, gdy goście pensjonatu zgro- 
madzili się w jadalni, nadszedł Rund- 
stadsten, nibyto z jakimś interesem do 
Fredda i przy tej sposobności „przy” 

padkowo'* ujrzał znajomą pasażerkę 
z „Orissy*. 

— Kogo widzę! — ucieszył się 0- 
gromnie. — Moja nałmilsza towarzy” 
szka podróży z Europy? Państwo 
się nie znają? Pani pozwoli, że iej 
przedstawię mistrza sztuki choreogra- 
ficznej, pana Prado... 

Po łunchu profesor zaproponował 
wspólną wycieczkę do Ogrodu Bota- 
nicznego. Ogród rozciąga się na pra- 
wym brzegu Hugli'ego, prawie na- 
przeciw dzielnicy Garden Reach; 
wystarczy zejść do rzeki i przeprawić 
się promem na drugą stronę. A warto, 
stanowczo warto. Już sam „Banyan'* 
stanowi wystarczającą atrakcję; ko- 
rona tego figowca, wspartego na bli- 
sko sześciuset powietrznych korze- 
niach ma w obwodzie trzysta metrów! 
Jest to największe drzewo Świata, a 
poza niem, ileż cudów podzwrotniko- 
wej flory musi posiadać ogród, zaj- 
mujący Sto dziesięć hektarów prze- 
strzeni, 

Profesor wiepotrzebnie zachwala? 
ów „Banyan“,  drzewo-świątynię. 
Dziewczyna słyszała już o nim i 
chciała go zobaczyć, skorzystała 
więc chętnie z nadarzającej się Spo- 
sobności, 

— Mam czfery godziny czasu! — 
rzekła tylko. 

— Czyli mnicj więcej do szóstej, 
>A potem? 

sj Potem przyjadą po mnie znajo- 
mi 

Rundstadsten pogroził jej żartobli- 
wie. 

— Czemu to okłamywało się sta- 
rego profesora, co? Mówiła pani na 
statku, że nie zna w Kalkucie nikogu- 
sieńko, teraz słyszę, że... 

— Istotnie, nie znałam tu nikogo 
i tylko dzięki przypadkowi... Czy nie 
czytał pan w gazetach o mojej przy- 
godzie? 

— Nie, daję słowo! 

— Więc proszę zaczekać chwilecz- 
kę, skoczę do swojego pokoju po ka- 
pelusz i przyniosę dzienniki. 

Skoro wyszła z pensjonatowego 


saloniku, Rundstadsten porozumie- 
wawczo szturknął łokciem swego to- 
warzysza. 


— Śliczna, co? Jak malowanie! 
Jak z pocztówki angielskiej! 

— Owszem, niebrzydka! — przy- 
znał łaskawie Freddy Prado, = 


Wprawdzie ja osobiście nie lubię zie- 
lonych śliwek, jednak... 

— Pańskie osobiste upodobania 
nie obchodzą mnie nic! Pan ma za- 
jąć się tą dziewczyną nie dla własnej 
przyjemności, ale... 

— Wiem, wiem, czemu pan irytu- 
je się o byle co? 

— Trzeba ją oszołomić brazylij- 
skim temperamentem,  *żarliwością 
miłosnego wyznania, namiętnemi po- 
całunkami, trzeba jej zagrać na zmy- 
słach i... 

— Chyba na nerwach, profesorku! 
— wtrącił tancerz z wyrozumiałym 
uśmieszkiemm. — Recepta, jaką pan te- 
raz podał w nieudolnem ujęciu, mo- 
głaby być odpowiednią dla damy w 
balzakowskim wieku, lecz nigdy dla 
dziewiętnastoletniej panny, którą każ- 
da próba agresywności odstraszyłaby 
tajskuimeczniej Taką smarkułę Pierze 
się przedewszystkiem na sentyment. 
Sztambuch z dedykacją i ckliwym 
wierszykiem, księżycowa noc, słowik, 
albo... 

— Księżyc, słowik, no proszę. Mo- 
że pan jeszcze zażąda, abym ja mu 
dostarczył tych rekwizytów. 

— Nie, profesorze, żądam zato, a- 
by pan nie próbował uczyć mnie, fa- 
chowca, jak należy uwodzić kobiety. 

— Tu nie chodzi o to, by ją pan 
tylko uwiódł, to basgatelka... 

— 0! Skoro tak, niech pan sam 
spróbuje! 

Freddy parsknął śmiechem, gdyż 
Rundstadsten, dzięki swej brzydocie 
nadawał się do roli uwodziciela tak, 
jak przysłowiowy wół do karety. 

— Bagatelka dla pana! — podkre- 
Ślił profesor. — Wiem, że pan zbała- 
muci każdą, ale stokroć ważniejszem 
jest co innego, mianowicie, by pan tę 
dziewczynę rozkochał w sobie... I to 
w ciągu trzech dni. 

— Zrobi się! 

— Rozkochać do Szaleństwa! 
Trzeba doprowadzić do tego, aby ona 
dla pana nie cofnęła się przed niczemi. 
Nawet przed... że użyję określenia lu- 
dzi o delikatnych nerwach... przed 
zbrodnią! 

— Hm, to wymaga znacznie wię- 
cej czasu! t 

— llu dni? 

Freddy Prado wzruszył ramiona- 
mi, choć korciło go zademonstrować 
swoje zniecierpliwienie w bardziej 
niegrzeczny sposób. 

— Panu wydaje się, widzę, — 
rzek! — iż tak delikatną robotę moż- 
na wykończyć w ściśle określonym 
terminie, jak zamówione ubranie, czy 
buty. Nie, profesorze, pomiędzy temi 
czynnościami zachodzi jednak różni- 
ca, to pewne... 

— Równie pewne jest to, że nie 
wypłacę wiadomej sumy, dopóki pan 
tej dziewczyny nie wytresuje, jak 
trzeba. Niechaj to oświadczenie przy- 
nagli pana do pośpiechu, na którym 
zależy mi ogromnie. 

śCiąg dalszy nastąpi) 
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Rozmaitości 


NAJGĘŚCIEJ ZALUDNIONY KRAJ e 
NA ŚWIECIE i 
Dotychczas za najgęściej zaludniony kraj nn 
świecie uważano Chiny. Obecnie po ogłosze- 
miu statystyk ostatniego spisu ludności, okaza- 
ło się, że liczba ludaości w lndjach przewyż- 
sza ludność Chin o 11 miljonów. Podczas gdy 
liczba ludności w tninach po wdpadnięciu 
Mandżurji i innych okręgów wynosi 342 miłjo- 
ny, ludność indyjska liczy 353 miłjony. Przy- 
rost zaludnienia Indyj od 1921 roku wyniósł 
34 miljony. Gęstość zaludnienia wynosi 95 ną 
kilometr kwadratowy, 


TRZYLATKA GAZOWA W ANGLII 


Rząd angielski przygotowuje rozległy plan 
ochrony gazowej, obliczonej na trzy lata, w 
których ciagu przeprowadzone będą przygoto- 
wania do ochrony publiczności cywilnej przed 
atakiem gazowym. Na składzie, w całym kra- 
ju, ma się znajdować 30 miljonów masek ga- 
zowych, które będą rozdane jednak mieszkań« 
com tylko w chwili niebezpieczeństwa. POza« 
tem przygotowanych będzie również 3 miljo- 
ny ściśle uszczelnionych skrzynek, w których 
będzie można w razie potrzeby umieścić mae 
łe dzieci. Poczyniono już nawet doświadczee 
nia z filtrami gazowemi i pompkami, pędzące« 
mi powietrze, które dostarczają czyste powie- 
trze nawet w razie zatrucia atmosiery gazatni 
bojowemi. Koszt tych skrzynek ma nie prze- 
kraczać 2 i pół szylinga, a masek — 2 pensów 
za sztukę. Wszystkie te eksperymenty mają 
na celu udoskonalenie ochrony przed gazanu 
i doprowadzenie jej do stanu pogotowia. 


NOWE EKSPEDYCJE NA MOUNT EVEREST 


Niezdobyty dotychczas najwyższy szczyt 
świata Mount Everest ciągle nęci śmiałych tu- 
rystów i badaczy, którzy ma rok 1936 przygo- 
towują szereg ekspedycyj dla pokonania niedo- 
stępnej góry, która wedlug wierzeń tybetań- 
skich jest siedliskiem złych bogów. 

U podnóża góry od strony Tybetu obozuje 
od kilku miesięcy ekspedycja angielska pod 
wodzą kierownika pierwszej wyprawy z 1933 
roku Hugh Ruttledge. Od strony indyjskiej pc- 
dejmą wyprawę na niezdobyty Szczyt trzy in- 
ne ekspedycje: francuska, holenderska i nie- 
miecka. Ekspedycja niemiecka pod kierownice 
iwem dr. Scheibe zajmie się głównie bada- 
niem flory górskiej na Mount Everest į wyjaś» 
nieniem tajemnicy pochodzenia pszenicy, upra- 
wianej przez rolników w Hindukusz na pogra- 
niczu Afganistanu. Na czele ekspedycji holen= 
derskiej stoi konsul niderlandzki w Kalkucie, 
Visser. Kierownikiem ekspedycji  irancuskiej, 
zorgamzowanej staraniem francuskiego towa- 
rzystwa alpinistycznego, jest Jean Escarre. 
Ekspedycja francuska, w Skład której wchodzi 
kilku wybitnych uczonych fizyków, zamierza 
prowadzić badamia nad promieniowaniem kos- 
micznem W strefie wysokogórskiej. 


OD KIEDY WYPIEKANO CHLEB? 


W muzeum w Ambaston w Anglji znajduje 
się niezwykle ciekawy eksponat. jest to kawa- 
tek chleba, który, jak obliczyli uczeni, liczy 700 
lat. Nie jest to jednak najstarszy zabytek mu- 
zealny w tej dziedzinie. Przed kilku laty pewien 
badacz francuski przy odkopywaniu rain Nini- 
wy znalazł chleb, pieczony 2500 lat temu. 
Chleb ten ma kształt placka. Uczony archeolog 
znalazł go razem z innemi ofiarami w grobie 
pewnego wojownika assyryjskiego. Przy odko- 
pywaniu Pompei znaleziono piec z dobrze za- 
chowanemi bochenkami chleba. Najstarszy jed- 
nak chleb znaleziono w 1905 roku przy odkopy- 
waniu grobowca jednego z faraonów egipskich. 
Chleb ten liczy 4000 lat. 


PIES ZE SZTUCZNĄ SZCZĘKĄ 

Jeden ze znanych weterynarzy nowojorskich 
dokonał niedawno ciekawej Opęracji na psie 
myśliwskim. Pies wskutek próchnicy stracił 
większość Swego uzębienia. Pozostały mu je- 
dynie dwa zęby. Zwierzę nie mogąc nic jeść, 
chudło z dnia na dzień. Wówczas właściciel, 
przywiązany do psą, postanowił zasięgnąć ie 
rady sławnego weterynarza, dr. Johnsona, We- 
terynarz zachloroformował psa | wprawił mu 
sztuczną szczękę z zębami z Specjalnej białej 
i nadzwyczaj trwałej masy. Pies, nieprzyzwy- 
czajony do nowych zębów, próbował pierwot- 
nie wyjąć je łapą. Widząc wkońcu wo- 
cność swoich zabiegów, pogodził się z losem 
i obecnie doskunałe posługuje się sztuczną 
szczęką, chrupiąc kości, pilnie podsuwane mu 
przez troskliwego pana, 


NAPAD MYSZY NA MIASTO. 


Gromada myszy, w ilości setek tysięcy 
sztuk, żyjąca w w pieczarach okolicy miasta 
Scheng-Chong w Chinach, napadła na to mia- 
sto. Mieszkańcy musieli bezradnie zamknąć się 
w swoich mieszkaniach. Nawet psy i koty po: 
uciekały, Myszy w swoim pochodzie wyrządzi- 
ły olbrzymie straty i powędrowały dalej, 


Wylew Soły 


W skutek odwiży, w górach koło 
Żywca, liczne w tych stronach potoki, i 
małe rzeczki wezbrały, podnosząc stan 
wody w Sole. Soła, jedna z najgrożniej- 
szych w tych stronach rzek, w nocy z 25 
na 26 bm. wylała, zagrażając licznym cha- 
łupom przybrzeżnym. Najdotkliwiej dała 
się ona we znaki we wsł Porąbce koło Kęt, 
gdzie jest w budowie tama, gdyż nie do- 
sy, że zalała pola, lecz i szosę, drogę do 
wsi i kilka sadyb. Dopiero 26 bm. w no- 
cy woda zaczęła opadać. Straty nie $3 
obliczone, jednak znaczne. 


Zdrowy in 


’ 
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nik i ogrodnik. 
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pocstawą opłacalnej hodowii 


MW pojęciu bardzo wielu rolników by- 
dłu, tak samo jak wszystkim zwierzę- 
tom, ma wystarczać w zupełności mniej 
lub więcei obfita karma oraz ciepłe po- 
mieszczenie w zimie, natomiast na takie 
czynniki, jak światło dzienne, świeże po- 
wietrze i ruch — nie zwraca się prze- 
ważnie najmniej uwagi. 

Z braku okień w obórkach lub przy 
małych okienkach często zasnutych paię- 
czytą, bydło całą zimę pozostaje w mro- 
kach. Naskutek zaś niewietrzenia pomie- 
szcze, bydło stale oddycha powietrzem 
przesyconeni parą wodna oraz wyzicwa- 
mi z nawozu, Zazwyczaj też od jesieni 
do wiosny bydło nie zażywa zupełnie ru- 
chu. a pozatem czyszczenie bydła oraz 
starania w kierunku utrzymania porząd- 
ku w oborze ~- wciąż jeszcze należą u 
nas raczci do wyjątków. Wszystko zaś 
bezwzględnie źle się odbiją na zdrowiu i 
wydajności zwierząt. 

Niewątpliwie też tak częste są u nas wy- 
padki zapadania bydła na grużlicę. Zbyt 
mała mleczność krów, słaby rozwój mło- 
lzieży — mają swe przyczyny nietylko 
w zbyt skapen żywieniu. lecz również 
w wyłuszczonych wyżci brakach pomie- 
szczeń oraz w  niedostutecznych stara- 
niach koło bydła w zimie. 

EZ tedy czynie należę, aachv 
przyszłość tym brakom zaradzić? 

W pierwszymi rzędzic należy corych- 
lei w dniu pogodnym wypuścić bydło na 
podwórze i zrobię w oborze gruntowny 
porządek. A więc kurz i pajęczynę o- 
imieść starannie i całe wnętrze obory po- 
rządnie wybicli: wapnem. oraz wymyć 
okna. 


na 


Zęby zwierzętom zapewnić dość świc-; 
zego powietrza. o ile tylko uiema silnego 


mrozu lub zawici. drzwi w oborze od ra- 
na do wieczora trzymać otwarte. a na 
noc. podczas lagodnci pogodv. uchyłać 
okna. Pozatem codziennie wypuszczać 
hydło na podwórze przynaimniej na zo- 
dzinę. Obawa przed zazicęhienierm zwie- 
rząt jest tutaj zupełnie płonna. Zwierzę 
przyzwyczajone do świeżego powietrza. 
hędąc w ruchu —- nigdy się nie zaziębia. 
ruch zaś doskonale wpływa na rozwój i 
zdrowie zwierzęcia. 

Bydło czyścić codziennie wiechcicin 
słomy i szczotką i słać pod zwierzęta 
obficie czysta. zdrową ściólkę. Mokra lub 
spleśniała słoma na ściółkę uic nadaje 


Lepiei 
zapobiegać chorobom 
zak ie leczyć 


Nikt z gospodarzy nie zadaje sobie 
trudu i nie jest na tyle przewidującym, 
hy przestrzegając pewnych prawideł w 
utrzymaniu inwentarza. oddalał  nichcez- 
pieczeństwo, które grozi jego żywinie. a 
niema nic łatwiejszego przy dobrych 
chęciach. by stosować się do pewnych 
przepisów wypróbowanych i rad, które 
nam będą pomocne w racjonalnei pielę- 
gnacji. Całe masy trosk i pieniędzy za- 
oszczędzi sobie rolnik. gdy będzie pa- 
iniątał o następujących rzeczach: 

Stajnia, obora. chlew czy kurnik ma 
hyć suchy, przewiewny i często wietrzo- 
ny. Podłoga dobrze ułożona, bez Szpar, 
dobra do czyszczenia, zaopatrzona w 
ścieki. Pomieszczenia dla zwierząt CZę- 
sto bieliś wapnem z dodatkiem karbolo- 


wego kwasu. Żłoby, drabinki, bantv. 
myć gorącą wodą z dodatkiem sody. 


Temperatura w stainiach stale iednako- 
wa. Ściółka zmieniana codziennie (czę- 
sto). Konie i krowy czyszczone  zgrze- 
błem i jeszcze lenpiei szczotką. Ra- 
cionalne żywienie. poienie. doienie. bę- 
dzie dopełnieniem tych kilku 
kazań dla rolnika. który chciałby. by je- 
ko inwentarz nie sprawiał mu zmartwień 
t kłopotów ciagłem nieTomazaniem. 


p a E: 


OWCE podlegają z początkiem zimy chorn- 
bie inotylicy, Gdy owca traci apetyt, gdy różo- 
we miejsca stają się blade, należy dać takie 
sztuce naczcza rano pigułkę Distolu. Nie da- 
wać owcom nawet zdrowym sieczki Nailep- 
Szem pozywieniem jest siano, łubin z dodat- 
kiem ouraków i owies. 

x 

Popiotem < papieru czyści się naczynia Cy- 
nowe, lub ovcynowane. Zardzewiałe  żelażo, 
stal. zwilża się naftą, a po upłvwie 2—3 godzin 
czyści przesianyni popiołem z brykietów. 


przy- : 


się zupełnie, stwierdzone bowiem zosta- 
ło ponad wszelką wątpliwość, że taka 
ściółka źle wpływa na mleczność krów. 
Okna w oborze co tydzień należy prze- 
cierać, ażeby promienie słoneczne miały 
dostęp do wnętrza pomieszczenia. 


owem należy dokładać wszelkich 
starań. ażeby zapewnić zwierzętom Świa- 
tło dzienne. świeże powietrze, czystość i 
ruch. od tego bowiem w poważnej mie- 
rze zależy powodzenie w hodowli. 


Racjonalna hodowla kóz 


Związek bodowców drobnego inwcen- 
tarza dzieli się na kilka działów, iak kró- 
liki, gołębie. kury i kozy. Drobny ten in- 
wentarz, hodowany racjonalnie. daie po- 
ważne zyski. Pominę inne badowie. a 
zaimę się jedynie racionalna hodowlą 
kóz w małych gospodarstwach iedno- lub 
dwnmorgowyceh. 

Na takich to gospodarstwach nie mo- 
że być mowy o wyżywieniu krowy. Na- 
tomiast bardzo łatwo można wyżywie 
jedną a nawet więcej kóz. która iedvnie 
wtedy tylko spełuia swoje zadanie. icśli 
jest rasowa i racionalnie hodowana. Ko- 
za pomimo swoich zalet i pożytku. jaki 
daie. ciągle jeszcze w hodowli hvdła ro- 
gatego stoi na ostulniem miejscu. Jedna 
jest tylko ziawisko pocieszające, że ilość 


E E *© kai" X. 


Kilkakrotnie premjowane raso 


4 > że, 


we kozy i capy 


Iowy 


2 capy i 5 kóz, 


cap Aras i kaznnch Doi phan z hoduwh p. Irzęcioka 'v Zśwmysłowie, 


rybnicki 


odznaczone pierwszą nagrodą na wystawie w Rydułtowach, 


kóz w Polsec z roku na rok wzrasta. 
Obecnie mamy w Polsce ogółem ponad 
321.00 sztuk. Naimniejsza ilość kóz przy- 
pada na woi. wschodnie. gdyż na tysiąc 
ludności wiejskiej przypada 1 koza, na- 

miniast województwa zachodnie posia- 

daią na tysiąc ludności wiejskiej 60) kóz. 

thcąc dowiedzieć się o stanie hodo- 

wli köz w powiecie rybnickim. udałem 

się do prezesa Zw. hodowców drob. in- 

went. p. trzecioka w Zamysłowic. pow. 

Rybnik, który mając w tym kierunku 

długoletnie doświadczenie. udzielił mi 

dla czytelników .„Polonii* i Siedem Gro- 

szy* iachowego wywiadu. 
| Na wstępie spytalem p. Trzecioka, 
czy koza iest zwierzęciem rentownem 2 
| — Oczywiście, że tuk, Porównując Ta- 


hodowcy p. Trzecioka w Zamystowie, pow. 
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kość mleka krowiego z koziem. okazuje 
się, że krowie posiada ponad 3 proc. tłu- 
szczu, a mleko kozie 6 proc., a biorąc pod 
uwagę ilość paszy, jaką krowa zjada i jej 
koszty utrzymania. przekonać się łatwo, 
że liodowla kóz się sowicie opłaca. 

Czy pasza wpływa na ilość mieka? 
— Bezsprzecznie. że tak. Na paszę kozy 
należy zwracać szczególną uwagę. Do 
paszy zicionci ćodaje się treściwej, skła- 
dającej słę ze Śrutowancgo owsa, maku- 
chu Inianego z dodatkiem  otrąb, razem 
zmięszanę. W zimie natomiast wskaza- 
nem jest oprócz siana lub koniczyny do- 
dawać kozie karmę soczystą. iak goto- 
wane ziemniaki. surową marchew, bura- 
kiit p. Baczną uwagę należy zwrócić 
z podawaniem paszy treściwej, gdyż ko- 
za jest zwierzecicm żarlocznem i bardzo 
łatwo może sobie przeładować żołądek. 
Dodać muszę. że koza potrzebuje oprócz 
dobrej paszy. czysty i iasuv chlew, któ- 
ry powinien beć hielonyv wapnem. conai- 
mniej trzy razy w roku. Koza w ten spo- 
sób chowana i odżywiana. daje nawet do 
S i pół litra dobrego mleka dziennie. 

Czy Związek przeprowidza kontrolę 
młeczności kóz? Owszem. tak dest. Prze- 
prowadza raz na imiesiąc w kółkaeli kon- 
trolnych w powiecie. 

W iaki sposób związek utrzytnuje ra- 
sę kóz?-- Sluramy się o ile możności to 
przeprowadzić, w czem wydatnie poma- 
ga Ham Sląska izba Rolnicza. która fi- 
nansuie. sprowadzany z zagranicy mate- 
rial hodowlany i  rozpłodowy. którym 
szczególnie opiehnie się z ramienia Śl 
lzby Rolniczei inz azrom. p. Buchta. 

Przed dwoma miesiucammi sprowadzi- 
liony ze Szwajcarii kozy i kozły „Saa- 
nensclhieciz” bezrozie, które obecni 
przebywaja kwaruniannę z obawy przed 
zarzą pryszczycy. Powwvższy materiał 
hodowlany iest przeważnie sześciomie- 
sięczny lub roczny. 

Czy zwiazek ma popyt na kozyv?--lak 
jest. otrzymujemy zamówienia z calego 
Sląska, a nawet i z innych dzielnic Pol- 
ski, gdyż wwiązek nasz posiada  iedną 
z największych bedowli kóz. 

Na zakończenie wywiadu p. brzeciok 
dodał. że Zwiazck urządza corocznie po- 
kazy kóz w głównych miejscowościach 
hodow!anvch. które są pewnego rodzaju 
kontrolą nad racionuluą hodowla. Na 
ivchże nokazach wzorowi hodowcy o- 
trzynmują nagrody pieniężne i dyplomy. 
Uprzejmie podziękowałem za wywiad i 
pożeznałeim p. frzecioka. życząc mu po- 
wodzenia i szczęśliwych, wesołych 
Świąt. J. Róg. 


p 


Fałszowanie paszy 
supnej 


Makuchv i otręby podlezaią bardzo 
często zafałszowaniotn dodatkami szko- 


dliwenmi dia zwierzat lub też bezwarto- 
ściowemi. Dlatego też pasze te powinno 
się kupować w młynach i spółdzielniach 
rolniczyci. żądając gwarancji, co do 
czystości paszy i zawartości białka. O 
niektórech zanicczyszczeniach może ku- 
puiący przekonać się na podstawie prób, 
przeprowadzonych domowyin sposobem. 
Np. domieszkę piasku w makuchach i o- 
trębach można wykryć. wysypując te pa- 
sze da szklanki z wodą. Po zmąceniu pia- 
sek osiądzie na dnie i da się dostrzec lub 
wyczuć pod palcami. O zanieczyszczeniu 
otrąb kaukaleni można się przekonać przez 
nalanie do szklanki zwyczainei wódki i 
wsvpanie do niei otrąb. Po dobrem zmą- 
ceniu w razie obecności w otrębach ką- 


kolu płynu zabarwi się różowo. Bez tej 
domieszki lub też innej pozostaje bez- 


| barwny. 


— 


Damietatmy © 
ałoduiących płaszkach 


Nasialy już mrozy. W wielu miejscowo- 
ściach śnieg pokrył ziemię. Cierpią na tem naj- 
więks' przyjaciele i pomocnicy rolnika... ptaszki 
rozmaite. Garną się więc da zagród w poszuki= 
waniu pożywienia. Nie tępmy ich, łecz pomyśle 
my o pomocy. Nie chodzi tu o jakieś zachcian= 
ki, czy dobroczwnność. Piaki te przez cały rok 
Boży pracują dla nas w polu, ogrodzie * $3- 
dzie. tępiąc gąsienice. Bez nich zbiory w nic- 
jednem miejscu bylyby o wiele mniejsze leżefi 
więc będziemy pomagać tym naszym pomocnie 
kom w przetrzymaniu zimy, wyhodujemy ł o- 
calimy sobie pomocników do nowej pracy z 
wiosną. 

Z tych samych też względów nia należy tę- 
pić niektórych zwierząt, żyjących dz'=; koła 
domu. Do tych należy przedewseysriawen se 
sica, która potrafi dzienne wydusić aeto my- 
szy otaa 
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Omylili się... 


W obozie sanacyinym jest niewątpli- 
wie znaczny odłam, niezadowolony z 0- 
becnych stosunków w państwie, przyczem 
powody tego niezadowolenia są bardzo 
różnorakie. Nie będziemy wymieniali ich 
tu wszystkich, bo nie chodzi nam o to, 
żeby dokładnie i wszechstronnie przed- 
stawiać myśli i nastroje, żywione przez 
społeczeństwo w całości i przez jego po- 
szczególne warstwy. Nas w tej chwili in- 
teresuje jeden odłam niezadowolonych, 
tych, ktorzy w swej naiwności przypusz- 
czali, że wprowadzenie nowej konstytucji 
i przeprowadzenie wyborów do sejmu na 
podstawie nowej ordynacji wyborczej, 
stanowić będzie w życiu państwa jakiś 
punkt zwrotny w tem znaczeniu, że wszy- 
sitko, co było dotychczas, będzie zapom- 
niane. raz nazawsze wykreślone z pamię- 
ci. Wyobrażano sobie widocznie, że ci, 
którzy przez dziewięć lat byli poza obo- 
zem sanacyjnym, nie mogąc się przekonać 
do tego systemu, pogodzą się odrazu 
z nim po dokonaniu przebudowy ustroju 
państwa. który pozbawił naród elemen- 
tarnych praw politycznych oraz możności 
wywierania wpływu na politykę państwo- 
wą. Chociaż wydaje się to mało prawdo- 
podobne, okazuje się jednak, że byli 
w Polsce ludzie, którzy żywili podobne 
nadzieje. Gdy teraz widzą, że nie ziściły 
się one, nie kryją swego niezadowolenia, 
ale jednocześnie usiłują usprawiedliwić 
swój zawód w sposób równie naiwny, jak 
naiwne były ich przypuszczenia. 

Czytaliśmy niedawno w piśmie kon- 
serwatystów, tych wiernych sług obecne- 
go systemu, któremu oddali się całkowi- 
cie, stawiając wszystko na jedną kartę; 
że podział ugrupowań politycznych na o- 
bóz rządzący i opozycję jest już przesta- 
rzały i nie odtwarza obecnego układu sił 
w społeczeństwie. Obóz rządzący istniał 
dotąd, dopóki niezmieniony został ustrój 
w państwie i dopóki żył marsz, Piłsudski. 
Dziś nie istnieje, bo naprawy ustroju już 
dokonano, a powaga marszałka nie stoi 
za rządem. Posłów i senatorów, wybra- 
nych ostatnio, nie łączy już żadna „ideo- 
logja*, tylko chęć wspólnej pracy dla do~ 
bra państwa, ale różni ludzie różnie wyo- 
brażają sobie tę pracę i różnie ustosun- 
kowują się do rządu. jedni będą popie- 
rać rząd, inni będą go zwalczać. Tak 
więc — zapewnia pismo konserwatystów 
— niema już obozu rządzącego. 

Nam się wydaje, że jest nadal obóz 
rządzący, jak jest nadal system, z które- 
go on powstał i na straży którego stoi. 
To. że na posiedzeniu sejmu kilku po- 
słów zabawiło się w opozycjonistów, nie 
zasłania nam oczu na rzeczywistość. Tem 
więcej, że opozycję tę robiła grupa puł- 
kowników, niezadowolona, że zmiana rzą- 
du niezupełnie poszła po jej myśli. A prze- 
cież ta grupa — to fundament, na którym 
opiera się obóz Sanacyjny. Wszystko 
reszta — to przybudówki. 

Pismo sanacyjne albo się pomyliło, 
albo świadomie chce kogoś wprowadzić 
w błąd. Mniejsza zresztą o to, i nie dla- 
tego się zajmujemy tem, co ono pisze. 
Ważniejsze jest dla nas, Co innego: uwagi 
jego, dotyczące opozycji. 

Taksamo lekko, jak z obozem rządzą- 
cym, a może jeszcze lżej, rozprawiło się 
pismo wielkich obszarników i ciężkiego 
przemysłu z opozycją. Zdaniem pisma, 
ugrupowania polityczne w Polsce, które 
nazywają się opozycyjnemi, nie zasługują 
na tę nazwę. Dlaczego? Bo nie biorą 
czynnego udziału w życiu polityczneni. 
Inaczej w Anglji — dodaje z tryumfem 
pismo. Tam przewódca opozycji jest oso- 
bistością prawie urzędową. Opozycja bie- 
rze udział w pracach parlamentarnych, 
w głosowaniach, kontroluje działalność 
rządu. I tak dalej brnie w swem zakła- 
maniu organ, reprezentujący obszarników 
i kartelowców. 

Jaka to szkoda, że pismo nie wskazuje 
dalej, jak to opozycja ma brać udział 
w pracach parlamentarnych i w głosowa- 
niu oraz kontrolować rząd, kiedy celowo 
wymyślono taką ordynację wyborczą, 
żeby jej nie dopuścić do sejmu. Byłoby 
niezmiernie ciekawe wiedzieć, jak to ma 
się odbywać w obecnych warunkach poli- 
tycznych, wytworzonych przecież nie bez 
czynnego udziału konserwatystów w sej- 
mie i senacie. Nie zdążyliśmy jeszcze za- 
pomnieć, że obok pp. Sławka, Cara, Po- 
doskiego przy tak zwanej zmianię ustro- 
i współdziałał bardzo energicznie hr. W. 

ostworowski i inni arystokraci. Powoły- 

wanie się na Anglję i porównywanie sto- 
sunków angielskich z naszemi zakrawa 
na drwiny. Właśnie ostatnie wybory w 
Anglji i stosunek do nich rządu wyka- 
zały najlepiej tę olbrzymią różnicę, jaka 
istnieje między angielskiemi obyczajami 
politycznemi a sanacyjnemi. Trudno, ale 
płk. Stawek w niczem nie przypomina 
Baldwina, a konserwatyści polscy konser- 
watystów angielskich. 

W Polsce istnieje obóz rządzący i 
w dalszym ciągu posiada władzę w swem 


ręku. Ami likwidacja B. B., ani to, że 
w ostatnich czasach z konieczności zwró- 
cono się do społeczeństwa o współpracę 
niczego nie dowodzi. Do niczego to nie 
obowiązuje i w niczem nie zmienia sy- 
tuacji. Współpraca jest tak rozumiana, że 
naród ma dawać środki i słuchać, ale tyl- 
ko jedna grupa może korzystać z pełni 
praw politycznych i różnych przywilejów. 
Rozgraniczenie jest tak wyrażne, że nie 
można mieć żadnych złudzeń. 

O tem wie dobrze pismo konserwa= 
tywne, ale mimo to pisze co innego. Po- 
trzebne mu to jest w tym celu, żeby nie- 
co dalej mog.o napisać, że niema już 
także opozycji. Czyżby już zapomniano, 
jaki przebieg miały ostatnie wybory do 
sejmu, z których opozycja wyszia wzmoc- 
niona moralnie i materjalnie? Czyżby 
w Obozie konserwatywnym nie zdawano 


sobie sprawy, jak niesłychanie szybko 
wzrastają wpływy pozycyjne w kraju, 
jak docierają nawet do tych kół, które do 
niedawna były jeszcze najpewniejszą pod- 
porą rządzącego państwem systemu? 


O taką naiwność trudno  posądzać 
konserwatystów. To, co napisał ich dzien- 
nik, jest przedewszystkiem wv .zem nie- 
zadowolenia, że stosunki w Polsce rozwi- 
jają się nie tak, jak oni sobie wyobrażali 
po zmianie konstytucji i ordynacji wybor- 
czej. Opozycji to nie złamało, ani też nie 
zmietło z powierzchni życia stronnictw 
politycznych. Istmeją one w dalszym cią- 
gu i wszelkie próby przeskoczenia przez 
nie w poszukiwaniu — szczerem czy nie- 
szczerem — współpracy ze społeczeń- 
stwem skończą się miepowodzeniem. 


AL. D. 
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przez rzekę Mississi 
nego sen. 


W połowie grudnia został oiwariy do uzytku publicznego olbrzymi 
w Nowym Orleanie, 
uey Longa, gubernatora Lui siany, jego imieniem. 


most, przerzucony 
Most ten nazwano ku czci zamordowa- 


a» tcudiu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


Komunikat Naczelnego Sekretarjatu S. L. 


L Sekretarjat Naczelny S. L. zawiada- 
mia, że nowe legitymacje członkowskie 
Stronnictwa Ludowego na rok 1936 są już 
do nabycia na następujących warunkach: 

a) Zasadniczo otrzymywać legitymacje 
z Sekretarjatu Naczelnego do rozprowa- 
dzania wśród członków mogą tylko Zarzą- 
dy Wojewódzkie — w wyjątkowych wy- 
padkach także Zarządy Powiatowe Stron- 
nictwa Ludowego. 

b) Legitymacje otrzymywać można 
wpłacając zgóry należność lub na zabez- 
pieczenie weksłowe na osobistą odpowie- 
dzialność pobierającego, przyczem osoba 
podpisująca weksel musi być odpowie- 
dzialna majątkowo. 

c) Tylko te powiaty otrzymywać będą 
mogły legitymacje na weksle, które ure- 
gulowały należność za legitymacje, wzięte 
na 1935 r. 

d) Jednorazowo może powiat otrzy- 
mać tylko 100 legit aacyj, przyczem liczo- 
na będzie i część należna Zarządowi woje- 
wódzkiemu, czyli p!acić lub wystawiać 
weksel musi powiat na 50 procent całko- 
witej wartości otrzymanych legitymacyj. 

e) Na raz wystawiony weksel można 
będzie brać legii nacje wiele razy, jeśli 
za każdym razem wpłaci się należność za 
poprzednio wzięte. 

f) Niezużytkowane (czyste) legityma- 
cje na 1935 r., jeśli były brane bezpośre- 
dnio z Sekretarjatu Naczelnego i zapłaco- 
ne gotówką — można wymienić na nowe 
na 1936 r., — jeśli były wzięte na kredyt 
— po otrzymaniu niezużytych legitymacyj 
skreśla się należność długu. 

g) Załatwiać sprawy legitymacyj moż- 
na osobiście w Sekretarjacie N. (Warsza- 
wa, Chmielna 110) lub za pośrednictwem 
poczty, przyczaem należność w gotówce lub 


podpisany weksel trzeba nadesłać zgóry 
wraz z zamówieniem legitymacyj. 

Il. Przypomnamy wszystkim Ludow- 
com, zajmującym się rozsprzedażą cegie- 
tek „Funduszu Chłopskiego“ i prosimy 
o nadeslanie otrzymanych dotychczas ze 
sprzedaży pieniędzy — nawet w najdrob- 
niejszych kwotach, abyśmy mogli uregulo- 
wać obliczenia z racji nowego roku spra- 
wozdawczego bez konieczności zwracania 
się do każdego imiennie. 

II. W Sekretarjacie Naczelnym są do 
nabycia: odznaki członkowskie (cztero- 
listnej koniczynki) i szereg nowych wy- 
dawnictw ludowych jak: „Witos a pań- 
stwo polskie" — „Pomocnik w pracy Kół 
W. M." (wydaw. „Wici”*), niezbędny dla 
organizatorów i pracowników Kół M. 
wiejskiej, oraz szereg innych cennych wy- 


dawnictw. 
Sekretarjat Naczelny. 


+ 
Pow. Łęczyca: W dniu 19-tego stycznia 1935 
r. o gdoz. 9 rano odbędzie się Wainy Zjazd 
Pow a:owy wszystkich Zarządów Kò S. L. 
nra: de, gatów spośród członków w Sekietaria- 
c.e Strornictwa Ludowego w Lęczycy. Wstęp 
tlko za iegitymacjami. Leg'iima:je nabywać 
mo?na wcześniej w Sekretariacie tylko za z 
góry wpiacone składki 
(—) M. Machnikowski — prezes. 


Pow. Lublin: Zarząd Powiatowy Sfr L. 
ogłasza: 

1) Dyżury członków Zarządu Powiatowego 
S. L. dla załatwiania interesantów odbywają się 
w Sekretarjacie S. L. w Lublinie, ul, Zamojska 
nr. 7, m. 5 — we wtorki i piątki każdego ty- 
godzie od godziny 10 rano do 2-ej po południu. 

2) Adwokackie porady prawne dia człon- 
ków S. L. udzielane są w lokalu Str. w Lubli- 
nie, Zamojska 7, m. 5. Zgłaszać się tylko z legi- 
tymacjami Stronnictwa lub Związku „Wiei”, 

3) Konierencja Powiatowa Zarządu Kół S. 
L. j Zarządu Powiatowego odbędzie się w dniu 
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Nr. 1. 


KALENDARZ ŚCIENNY. 
Do następnego numeru dołączymy 
kalendarz ścienny na rok 1935, jako 


bezpłatny dodatek „Plasta“ j „Śląskiej 


Gazety Ludowej“. 


Administracja, 
ij "WHE 11, 


17 stycznia 1936 r. (piątek). Zbiórka o godz. 
10 rano w Lublinie, ul. Zamojska nr. 7, m. 5. 

Pow. Tomaszów Lubejski: Zarzad Powiato- 
wy S. L. urządza lotne kursy społeczno-poli- 
tyczne z jednoczesnem organizowaniem Ginin- 
nych Związków Kół S. L. w poszczególnych 
gminach: 

Dn. 5 stycznia dla gm. Majdan Górny u ob. 
Muchy Władysława w Podchorcach o godz. 
1l-ej rano; 

Dn. 6 stycznia dla gm. Jarczów u ob. Dziu- 
by a Sena w kol. Gródek o godz. 11-e) 
m. 30. 

Dn. 12 stycznia dla gm. Krynice i Farnowat- 
ka u ob. Kluczyńskiego Antoniego w Kryni- 
cach o godz. 1l-ej m. 30. 

Dn. 13 stycznia dla gm. Komarów w domu 
ob. Mulawy Hipolita w Wolnicy Brzozowej o 
godz. tl-ej m. 30. 

s 


DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW POWIATO» 
WYCH STRONNICTWA LUDOWEGO MAŁO- 
POLSKI! 

Sekretarjat Okręgowy S. L. w Krakowie po- 
siada już legitymację partyjne na rok 1936. 

Wszystkie Zarządy powiatowe winny się 
zaopatrzyć w te legitymacje już w ciągu mic- 
siąca stycznia 1936 r. ł 

e 


Nie mogą być straceni dła ruchu ludow. 
Wielka ilość córek i synów chłopskich 
przebywa w Warszawie,. pracując w fa- 
brykach, warsztatach, przedsiębiorstwach 
handlowych i t. p. Wielu spośród nich 
pracowało dawniej w organizacjach ludo- 
wych. I obecnie nie mogą oni być stra- 
ceni dla sprawy chłopskiej, lecz winni u- 
trzymywać ścisłą łączność z ruchem ludo- 
wym. Warszawskie Koło Stronnictwa Lu- 
dowego pragnie ich skupić w swoich sze- 
regach. Dlatego też zwraca się ono z ape- 
lem do wszystkich działaczy ludowych, 
aby nadsyłali do Zarządu Koła Warszaw- 
skiego S. L. Warszawa, Chmielna 110 — 
adresy swoich sióstr, braci i znajomych, 
pochodzących ze wsi, a przebywających 
obecnie w Warszawie. 
Zarząd Koła Warszawskiego S. L. 
* 


ZJAZD POWIATOWY S. L. W POW. 
BRZOZÓW. 

Dnia 24. listopada br. odbył się Zjazd pow. 
S. L. w Dydni, pow, Brzozów. Prezes Zarzą- 
du pow. Prorok Wiktor przedstawił obecnym 
położenie polityczne. gospodarcze i stan orgie 
nizacyjny powiatu. Po referacie wywiązała się 
długa i poważna dyskusja. Przemawiało kilku 
mówców. Po dyskusji Zjazdu uchwalił: Prze- 
słać prośbę do P. Prezydenta R. P. o amnestję 
dla więzniów brzeskich. 

Zjazd wzywa chłopów pow. brzozowskie= 
go do stawania pod sztandarem Str. Lud. 

Prorok wiktor. 


+ 
ZJAZD POW. S. L. W POW. BIALSKIM. 

Miasto Kęty w pow. bialskim dn. 1 gruda 
widziało wielką demonstrację chłopską, odbył 
się bowiem Zjazd pow. Stronnictwa Ludowe- 
go. Przewodniczył prezes Z. P. p. Drabek. Na 
początku obrad Zjazd uczcił pamięć śp. Bo- 
rydzkiego Fr. z Witkowic czynnego i dzielne- 
go członka S, L. Na Zjeździe wygłoszono n3* 
stępujące referaty: polityczny, samorządowy, 
gospodarczy, omówiono sprawę amnestji dua 
więzniąw politycznych, sprawy organizacyjne i 
młodzieżowe. Relerowali pp. Drabek,  Dusik, 
Żurek į Kozieł. W dyskusji zabierali głos: pp. 
Rakoczy, Sękowski, Kamczak i t. d. Sprawę 
amnestji omawiano z bardzo żywem zaintere- 
sowaniem. Nastrój na Zjeżdzie był bardzo pol- 
niosły. Po odśpiewaniu pieśni: „Gdy naród do 

Boju“, chłopi rozeszii się do domów. 
Sekretarz: Koziel Kazimierz z Osieka. 

s 


NADZWYCZAJNY ZJAZD POWIATOWY 
W RZESZOWIE. 

W dniu 1 grudnia br. odbył się w Rze- 
szowie w sali hotelu „Polonia“ nadzwy- 
czajny Zjazd Powiatowy, poświęcony omó- 
wieniu spraw, związanych z amnestją dla 
więźniów brzeskich, Po przemówieniu 
przewodniczącego Zjazdu, Bronisława Klo- 
ca, zebrani jednomyślnie uchwalili znane 
rezolucje, poczem wybrali delegację, która 
wręczyła je staroście powiatowemu w Rze- 
szowie. 

W zjeżdzie wzięli udział wszyscy 
członkowie Kół Stron. Lud. w powiecie, 

EJ . kd 


CO ROBI KOŁO LUDOWE.W BIEŃKÓWCE, 
POW. WADOWICE. 

W dniu i listopada odbyło się zebranie 
członków Koła Lud. pod przewodnictwem pre- 
zesa Marcina Pająka, na którym wygłosił refe- 
rat: „Dzieje Chłopa polskiego od zarznia ruchu 
lud. do obecnej chwili", wiceprezs jan Rusin. 
Następny mówca józef Szczerbak wygłosił re- 
ferat pod tyt: „łdeologja S. L.*. Nawoływał 
też zebranych do prac; dla słusznej sprawy 
ludowej i do wytrwania przy standarze ludo- 
wym mimo ciężkich chwil. Uchwatono rezolu- 
cję, a między innemi domagania się amnestii 
dla więźniów politycznych. u szczegolnie dle 
skazańców brzeskich, przebywających w kraj: 
i zagranicą. 

Józef Szczerbak 
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Kronika Sląska 


Z ORGANIZACJI 


Na Górnym Śląsku zawrzało. Kadencja Izby 
Rolniczej minęła, tymczasem obecny Zarząd 
już od roku przeciąga swoje urzędowanie 
wbrew przepisom ustawy wojewódzkiej. Po- 
dobno chodzi o przeciągnięcie urzędowana 
ohecnego Prezydjum od chwili ogłoszenia no- 
wej ustawy. Tego wszystkiego już nawet chło- 
pom górnośląskim jest za wiele, zwłaszcza, że 
do rząuzącej grupy ludzie pod niejednym 
względem mają żale, Na zjazdach powiatowych 
Śląskiego Związku Rolników sanacyjnym preze- 
50m oddziałów i Izbie Rolniczej pouchwalano 
votum nieufności, a niektórzy członkowie Za- 
rządu lzby Rolniczej zagrozili złożeniem man- 
datów, jeżeli Izba natychmiast nie rozpisze wy- 
borów. 

Jest te walka o istotę samorządu gospodar- 
czego, o oparcie go na masie Chłopskiej, a nie 
na woli biurokracji, Co to będzie? Zapewne 110- 
wy powiew chłopski, który skończy się przesu- 
nięciem Gajdzików, Feroków  Palarczyków i 
różnych nowobogackich do sanacyjaej rupie- 
c 


śLAc NA GÓRNYM 


WŚCIEKLIZNA W CIESZYNIE. 

Wobec stwierdzenia wścieklizny u psa wa- 
łęsającego się w Cieszynie oprócz wykonania 
zarządzeń podanych w załączonym druku za- 
rządza się: 

1) W calej gminie należy psy trzymać na 
uwięzi, 

2) Psy pokojowe myśliwskie i t. p. zaopa- 
trzeć w kagańce i prowadzić na smyczy. 

3) Należy sporządzić rejestrację psów 
terenie gminy. 

4) Miejsce, 
odkazić świeżo gaszonem 
mioty, z któremi mial 
zniszczyć. 

Komisarjat Policjj Wojew. Śl. w Cieszynie 
dopilnuje wykonanie powyższych zarządzeń. 


na 


gdzie wałęsający 
wapnem, 
styczność 


przebywał, 
a przed- 
spalić i 


W SPRAWIE OBNIŻKI KOMORNEGO. 
W związku z ogłoszoną w Dz. U. šl. nr. 21 


poz. 29 ustawą z dn. 29 listopada 1935 r. w 
sprawie obniżenia komornego oraz zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów Gmina miasta 


Cieszyna podaje da wiadomości co następuje: 

W myśl art. I powyższej ustawy obniża się 
podstawowy czynsz mieszkań i lokali, podle- 
gających ustawie o ochronie lokatorów, według 
następujących zasad: 

a) dla mieszkań 3-izbowych (2 pokojo- 
wych) i mniejszych o 15 proc; 

b) dia mieszkań większych oraz lokali prze- 
mysłowych i handl. o 10 proc. 

Obniżkę oblicza się od wysokości do- 
puszczalnego ustawowo czynszu dzierżawnego 
placonego w czerwcu 1914 r. (czynsz podsta- 
wowy). Obniżka nie dotyczy opłaty za wodę, 
którą lokator właścicielowi opłaca. 

Obniżka nie odnosi się do mieszkań w bu- 
dynkach nowych, w których wysokość czynszu 
zaa od umowy. Dekret o obniżce czynszów 
w domach nowych ma być wkrótce wydany. 

Podatek budynkowy, drogowy, opłatę za 
wywóz śmieci i opłatę kanałową ponosi w €a- 
łości jak dotychczas właściciel nieruchomości 
w wysokości ustalonej przez Wydział Gminy za 
rok budżetowy 1935-36 — bez zmian. 

arząd miasta poddał jednak operat szacun- 
kowy budynków rewizji, tak, że w r. 1936-37 
będą obowiązywały nowe cechy podstawowe 
do obliczenia podatków i opłat gminnych. 


Powiat Cieszyn 


LEKCEWAŻENIE ŻYCIA LUDZKIEGO PRZEZ 
UBEZPIECZALNIĘ SPOŁECZNĄ W CIE- 
SZYNIE. 
Marja Duraj, 25-letnia dziewczyna z Go- 
leszowa, jedyna córka inwalidy, pełniła obo- 
wiązki służącej u J. Zendrą, dzierżawcy hotelu 
pod Wolem w Cieszynie. W dniu 26 grudnia 
ponołudniu dziewczyna zachorowała, Skarżyła 
się na ból głowy, a po zmierzeniu temperatury 
okazala się gorączka 38.6, Wcześnie rano zmie- 
rzono gorączkę powtórnie i stwierdzono, że 
podniosła się ona do 39.7. Telefonowano na- 
pon do lekarza Ubezpieczalni dr, Wana- 
ta, podając mu temperaturę. Dr. Wanat powie- 
dział, że zaraz przyjdzie. Mija godzina, lekarz 
nie nadchodzi telefonowano więc po raz dru- 
gi, podając, że temperatura wciąż się podnosi, 
br. Wanat oświadczył, że ma jeszcze 25 pa- 
cjentów do załatwienia i że pacjentka może za- 
czekać do popołudnia, P. Zender, widząc Stan 
chorej, zatelefonował do zastępcy dyrektora 
Ubezpieczalni, ten jednakże skierował g9 po- 
nownie do lekarza. Dr. Wanat raczył laskawie 
ziawić o godzinie +43 popołudniu. Oświadczył, 
że powinna dwa dni ieee w łóżku, potem może 
wstąć, ale jeszcze przez 3 dni nie wychodzić z 
mieszkania, Przepisał również 10 proszków. Po- 
wiedział również, że dziewczyna jest silna i że 
łatwo chorobę przetrzyma, Stan pacjentki 
wcale się jednak nie poprawiał, przec'wne, 
można było zauważyć pogorszenie. Rano pa- 
cientka była bardzo osłabiona, telefonowano 
więc znowu do lekarza, by natychmiast przy- 
był i by pozwolił na przewiezienie chorej do 
szpitala. Lekarz oświadczył, żeby chorej do 
szpitala nię odwozić, gdyż musi ją poprzednio 
zbadać. Lekarz jednak nie przyszedł i chora 
zmarła, koło południa, dnia 28 grudnia. 

I tak wskutek karygodnego zaniedbania i 
lekceważenia ubezpieczonej zgasło jedno młode 
życie, jedyna podpora ojca inwalidy, 

Do tego doprowadziła reorganizacja Ubezpie- 
czalni Społ. Zbiurokratyzowana, bezduszna 
instytucja, mająca czuwać nad zdrowiem i ży- 
ciem ubezpieczonych, którzy ciężko zapraco- 
wany grasz składają jej, stała Się przyczyną 
smiiercj człowieka. Okazuje się. że ciężki haracz, 
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składany tak przez pracodawców jak ubezpie- 
czonych, nie jest użytkowany dla zapewnien:a 
zdrowia, ale tuczy legiony urzędników. Za 
rządów „zgniłego partyjnictwa'* Kasy Chorych 
lepiej spełniały swe zadanie. Sprawa powyższa 
podobno znajdzie epilog w sądzie. 

Ogrodzona. W dniu 17 grudnia obchodził tu- 
tejszy obywatel, długoletni przełożony gminy 
Jan Zajonc, swe 70-letnie urodziny. Do życzeń 
złożonych sędziwemu solenizantowi przez oby- 
wateli przyłącza się również Redakcja Naszego 
Pisma, życząc mu jeszcze długich lat i zdro- 
wia. 

Wisła. Przodownik policji D. przeniesiony 
został do Kaczyc. Ludność odetchnęła z ulgą po 
jego odejściu. 


Z ZEBRANIA ROLNIKÓW W SKOCZOWIE. 


Zwołane na dzień 15 grudnia zebranie rolni- 
cze do Skoczowa, odbyło się przy licznem u- 
dziale rolników z okolicznych gmin Skoczowa j 
sąsiednich gmin pow. bielskiego. 

Tematy omawiane przez referentów bardzo 
aktualne. Wszystkich rolników, bez wyjątku in- 
teresuje klasyfikacja gruntów. Referent inż. 
Zakrzewski, inspektor Wojewódzkiej Komisji 
Klasyfikacyjnej, omówił bardzo szczegółowa, 
jakie prawa przysługują  roinikowi w czasie 
przeprowadzenia klasyfikacji na jego terenie, 
w jaki sposób rolnik powinien się bronić na 
wypadek niewłaściwego sklasyfikowania jego 
gruntu i t. p. Referent wzywał rolników do ży- 
wego interesowania się klasyfikacją, gdyż kla- 
syfikacja obecnie przeprowadzana będzie pod- 
stawą do obliczania podatku gruniowego na 
bardzo długi okres czasu. Wszelkie uchybienia 
przy klasyfikacji i zaniedbania ze strony rolni- 
ków będą się odbijaly na gospodarstwie przez 
długi okres czasu. 

Nie mniej ważny był drugi referat o „Nio- 
wych ustawach oddlużeniowych w rolnictwie", 
który zapoznał zebranych z jakich ulg zadłuże- 
ni rolnicy mają prawo korzystać w myśl no- 
wych ustaw i rozporządzeń. 

Referat trzeci opracowany przez dyr. Śl. 
Izby Rolniczej inż. Zarzyckiego: „Organizowa- 
nie gospodarstwa w najwłaściwszym kierunku 
i zbycie produktów rolnych“ zmierzał do prze- 
organizowania gospodarstw na gospodarstwa 
hodowlane mleczne i łącznie z tem organizowa= 
nie Spółdzielni Mleczarskich, 


Powiat Bielsko 


Zabłocie. Zebranie Kotła S. L. W niedzielę, 
22 grudnia odbyło się tu zebranie Koła Stron- 
nictwa Ludowego. Przybyło 30 członków, by 
wysłuchać sprawozdania prezesa Tekli z Kon- 
gresu Stronnictwa Ludowego. Przyjęto z wiel- 
kiem zadowoleniem ustalenie nowego programu 
i statutu Stronnictwa, oraz fakt, Że odejście 
renegatów nie osłabiło ruchu ludowego, lecz 
owszem, umocniło go. Na zebraniu panowała 
podniosła atmosfera, ludzie nabierają śmiałości, 
zaczynają otrząsać z siebie zmorę strachu 1 
służalstwa. Na zebranie byłaby przybyła znacz- 
nie większą ilość obywateli, przeszkodziła te- 
mu jednak gwaltowna śnieżyca, która utrudaia- 
ła wychylenie nosa z domu. Zebrani opuścili ze- 
branie z wiarą w lepszą przyszłość. 

Zgon. Zmarła na szkarlatynę tu Stefanja Mi- 
kowa, żona kolejarja. 

Obywatele Zabłocia domagają się ammestji 
dla b. więżniów brzeskich — rozpisania nowych 
wyborów, skreślenie zaległych podatków zadłu- 
żonym rolnikom, zniesienia karteli Petycję w 
tej sprawie z podpisami 100 obywateli wysłano 
pod adresem Min. Kwiatkowskiego, Min. Ponia- 
towskiego i Gen. "Rydza Śmigłego. 

Wybory w maju. Chodzą słuchy, że wybory 
do Wydziałów gminnych mają sie odbyć w 
maju 1936 r. 

Strumień. Rośnie legenda. Poszedłem w 
tych dniach świątecznych do pewnej gospody 
w okolicy. Patrzę, sporo różnych ludzi, zwła- 
szcza chłopów, których tu zwołano z pewnej 
okazji. ludziska mówią o amnestji, o Radzi- 
wiłlę, księdzu Lubelskim, o parcelacji, ale naj- 
więcej o świętym Wincentym. Podobno na jego 
powitanie w głębi Kongresówki i Małopolsk: 
przygotowano już 100.000 koni i jeżdzców, ol- 
brzymie banderje i całe mrowie ustrejonych 
dziewic. Chłopiska w Strumieńskiem naprędce 
liczą swoje konie i klasytikują je, by lada 
szkapy nie wysłać na powitanie tak zacnego 
gościa. Podobno to już rychło nastąpi. Rośnie 
legenda, A bujnie i szeroko, w bezkres. 

Bielsko. Plany rozszerzenia Bielska. Magi- 
strat Bielska stara się o przyłączenie Aleksan- 
drowic i Kamienicy do miasta. 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W SZKOLE OGRODNICZEJ W STRUMIENIU. 


Dnia 18 grudnia b, r. odbytu się w Szkole 
Ogrodniczej w Strumieniu uroczystość zakoń- 
czenia roku szkolnego, którą zaszczyci- 
swoją obecnością p. p. przedstawiciele 
Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego Wydzia- 
łu Oświecenia Publicznego, Zarząd i Rada 
Izby Śląskiej, Izby Rolniczej, oraz rodzice ucz- 
niów. 
Ukończyłli 
dectwa: 
Bednorz Stanisław, Biegier Jan, Borecki Ro- 
man, Brzuska Leon, Biesek Józef, Chlehek Jó- 
zef, Chobot Władysław, Długajczyk Wilhelm, 
Drobek Franciszek, Gadecki Wacław, Gamża 
Ludwik, Guzy Teodor, Handzel Józef, Karwot 
Hubert, Kierat Walenty, Kiełkowski Maksy- 
milian, Kocjan Emil, Kopernik Wilhelm, Ko- 
walski Ryszard, Kuchta Czesław, Musioł Teo- 
dor, Mehler lózef, Machecki Maksymilian. Mu- 
cha Jerzy. Michalski Wilhelm. Pietroszek Wta- 
dyslaw, Pilnv Henryk, Podżorski* Paweł, Przy 
byłek Ludwik, Rumik Władysław, Rzytka Ed- 


kurs nauki i otrzymali świa- 


ward, Rzepka Bronisław, NEC Fag i OH «a W ..... zddoaikewwiń ew sawowycnW | m manana T Ryszard, 
Stania Stefan, Smyczek Reinhold, Sojka Józef, : 
Wanot Franciszek, Wyderka Edward, Wilczek 
Władysław, Pilch "Walerian. 

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 15 
stycznia 1936 r. Szkoła przyjmuje zapisy kan- 
dydatów i na żądanie wysyła prospext. Opłata 
za utrzymanie w internacie około zł. 30.— mie- 
sięcznie. Za cały kurs nauki uczeń opłaca: zł. 
10.— czesnego, i zł. 5— za świad. końcowe. 


BAT'A A. S. W ZLINIE PODWYŻSZA KAPI- 
TAŁ AKCYJNY. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Spółki 
akcyjnej Bata w Zlmie, Czechosłowacja, naj- 
większej fabryki obuwia w świecie, uchwaliło 
podniesienie kapitału akcyjnego ze 175,1 milj. 
Kc. na 500 mil. Kc. 

Tak znaczne podwyższenie kapitału akcyj- 
nego świadczy o olbrzymich zasobach firmy, 
która, mimo kryzysu i ograniczeń eksportowych 
dzięki swojej genjalnej organizacji i wytężonej 
pracy kilkudziesięciu tysięcy współpracowni- 
ków jest w stadjum stałego rozwoju. 

Podwyższenie kapitału stanowi równocześ- 
nie „dementi“ wszelkich pogłosek o jakiclikol- 
wiek trudnościach finansowych i handlowych 
tejże firmy. Zaznaczyć przytem należy, że kon- 
flikty firmy Bata w Zlinie, powstały na tle no- 
wych rozporządzeń podatkowych i administra- 
cyjnych z władzami czeskiemi, zostały w zu- 
pełności wyrównane i pogłoski o redukcji pracy 
w Zlinie są pozbawione wszelkiej podstawy. 


Istebna. Trochę pietyzmu wobec umarłych. 
Przed trzema laty zatrzelił strażnik graniczny 
śp. Jana Łupieżowca. Na grobie jego matka 
postawiła pomnik, na którym umieszczono na- 
pis; mówiący o przyczynie zgonu. Komuś 
jednak zależało na tem, by tego napisu nie by- 
ło. Sprawa oparła się o Urząd Wojewódzki. 
Na polecenie Kurji Biskupiej napis miał być u- 
sunięty. Nie poprzestano jednak na zamazan'u 
smołą, czy czemś innem tegoż napisu, ale 
jednego wieczora posterunkowy Wałaszek na 
spółkę z swoim bratem po ciemku usunęli ów 
napis przez wykucie dłutem z marmuru po- 
szczególnych liter. Kto ich do tego upoważnił? 
Pomnik w ten sposób został mocno uszkodzo- 
ny. Jeśli napis raził kogoś, to należało go usu- 
nąć w sposób kulturalny. Pod wpływem glębo- 
kiej miłości macierzyńskiej za ostatni wdowi 
grosz kupiła go matka zabitego. Ludność ko- 
mentuje ten sposób zacierania śladów prze- 
szłości w sposób mocno nieprzychylny d!a 
inicjatorów.  Komentarzami temi nie byłaby 
zbudowana także Kurja Biskupia. Ciekawi je- 
steśmy, co o tej sprawie myśli adm. ks. Zając. 
Naszem zdaniem posterunkowy i brat jego po- 
winni być pociągnięci do odpowiedzialności. 
Kto biednej wdowie wynagrodzi szkodę i 
krzywdę? 

Zebranie rodzicielskie, W szkole na Zaołziu 
odbyło się zebranie rady rodzicielskiej, w cza- 
sie którego przeprowadzono lekcje z 'najmłod- 
szemi dziećmi. Zebrani stwierdzili z zadowole- 
niem, że szkoła obecnie odpowiada swoim za- 
daniom. Co zepsuł politykier Gmuzdek, to 
stara sie naprawić obecnie kierownictwo tak- 
tem i sumiennością w spełnianiu FA 

Go: 


E 
Odpowiedzi Redakcji 


P. Duda Grodziec. Rozwiązanie zagadki na- 
leży odesłać do firmy Manufaktura, której 
adres znajdzie Pan w gazecie, Nagrody Pan 
jednak nie otrzyma, jeżeli Pan nie zakupi towa- 
ru w tej firmie. 

J- Wal. Drogomyśl. Wypełnienie kwestjo- 
narjusza, przysłanego przez cukrownię, jeszcze 
do niczego Pana nie zobowiązuje. Cukrowni 
może to być potrzebne do zorjentowania się w 
sytuacji gospodarczej swych dostawców. Kwe- 
stjonarjusz zwrócimy przez inkasenta. 

B. T. Zabłocie, Odnośny obywatel był w 
naszej Redakcji parę dni po złożeniu przez 
Pana dokumentu odnośnego i już swego czasu 
zebrał go z sobą. Dlatego też u nas go niema. 

W. P. Stanisław Warchał. W tej chwili nie 
możemy Panu składać żadnych przyrzeczen, 
po pierwsze nie znamy pańskiej powieści. po 
drugie wiele podobnych próśb czeka już na 
swoją kolejkę. 

W. P. Knapik. Zwyczajne endeckie gadanie, 
niema się czem przejmować, żle Pan zrozumiał 
ten artykuł. Cześć! 

W. P. Zięba Micha. Artykuł wymaga sta- 
tystycznych uzupełnień. Narazie odłożony. Pro- 
simy o dalszą współpracę. 


o-er 
Z nośm'erinej korty 


Dnia 2 grudnia spoczęły na cmentarzu pa- 
rafjalnym w Krzęcinie pow. Kraków zwłok 
długoletniego członka ruchu ludowego śp. Ja- 
na Skrzyńskiego. Śp. Jan Skrzyński, jako czło- 
nek Stronnictwa świecił przykładem całej oko- 
licy. Cześć jego pamięci! 

Przyjaciele i koledzy. 


Echa awantur w poselstwie 


Izba karna berlińskiego sądu Krajowe- 
go skazała 3 Niemców, obywateli czecho- 
słowackich, 30-letniego Trunczika na 6 
miesięcy. 25-letniego Wilczeka na 3 i 21- 
letniego Glabanię również na 3 miesiące 
aresztu za zakłócenie spokoju, Skazani w 
dniu 21 października br. przybyli do po- 
selstwa czechosłowackiego. gdzie wszeze 
li awantury, roczem norozbiiali urzadzenie 
wewnętrzne poczekalni i przedpokoju, 


Sfr. II. 


$oradnik prawny 


— 0 czem należy pamiętać przy ubieganiu 
się o karty rzemieślnicze? Rzemieślnicy, stara- 
jący się o uzyskanie kart rzemieślniczych w 
starostwach, bądź też w izbach rzemieśln., lub 
o zaświadczenie o posiadanem uprawnieniu 
przemysłowem w izbach za pośrednictwem ce- 
chów, winni postarać się, aby ich podania byly 
zaopatrzone w opinję cechu. 

— Ulgi przy wykupie świadectwa dla rze- 
mieślników. Ministerstwo skarbu zgodziło się 
na skutek starań Związku Izb Rreme | żel 
przyznać w nadchodzącym roku podatkowym 
doniosłą ulgę przy wykupie świadectw przemy- 
słowych. Właściciele warsztatów _ rzemieślni- 
czych, którzy wykupią Świadectwo przemysło- 
we VIII kategorji, zwolnieni będą od nabywa- 
nia osobnych patentów kategorji handlowej dla 
sprzedaży swoich wyrobów na rynkach w dni 
targowe i jarmarczne. Powyższa ulga stoso- 
wana będzie jednakże tylko wobec właścicieli 
warsztatów rzemieślniczych, posiadających wy- 
magane karty rzemieślnicze. 

Pytanie: Na realności mojej ciążył dług zas 
ciągnięty w Kasie Sierocej. Dług ten na żądie 
nie Sądu zapłaciłem 23 stycznia 1921 r. w 
markach polskich. Obecnie Sąd doinaga się 
powtórnej zapłaty w zlotych. Czy muszę pla- 
cić? 

Odpowiedź: Pożyczki z funduszów siero- 
cych zostały, jak wszystkie niewymazane z 
hipoteki wierzytelności, zwaloryzowane w myśl 
ustawy waloryzacyjnej i muszą być zapłacone, 
Jako rolnikowi przysluguje Panu prawo żą- 
dania konwersji na Bank Akceptacyjny i roz- 
łożenie długu na lat 14. 


PESTEK. 


ZE ŚWIATOWEGO RYNKU WEŁNY. 

Według sprawozdania rządu polu“ 
dniowo-afrykańskiego, liczba owiec w r. 
1924 w stosunku do liczby w latach 1928 
—1933 zmalała z 500 do 435 miijonów. 
Silny spadek miał miejsce w Południowej 
Afryce j Rosji Sowieckiej, W Połudmo- 
wej Afryce spadła z 41 do 35 milj. Exs- 
port wełny z Południowej Afryki spadł 
do 189,7 mili. do 253,5. Australja posiada 
iąca 25 proc. ogólnoświatowego zapasu 
wełny, zwiększyła w r. ub. eksport do 
Angli. Ceny ogólnoświatowe poprawiły 
się, wskutek zmniejszenia się produkcji 
w Południowej Afryce, 


BRAZYLJA ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ 
BAWEŁNY KOSZTEM KAWY, 
Donoszą z Rio de Janeiro, że tegoro- 

czny eksport bawełny z Brazyljj spadnie 

poważnie. Podczas, gdy w r. 1934 wy- 


wieziono około 126 tys. tot, z czego pra” 
wie połowa ze Stanu San Paulo do tej 
pory wywieziono tylko 95.511 ton. W 
północnych stanach Brazylji zbiory są 


jeszcze w toku. Wartość do tej pory wy” 
wiezionej bawełny wynos; 462  miljony 
milreisów, co dało przeciętnie za 1 kg. 
483 (w r. 8,35). Popyt zagraniczny. na 
bawełnę brazylijską jest bardzo duży. 
Ząrządy dużych plantacyj kawy w San 
Paulo i północnej Panamie zastanawiają 
się nad zwiększeniem Obszaru uprawy 
bawełny, w miejsce plantacji kawy. 


WOLNY OBRÓT ZBOŻEM WE 
FRANCJI. 

Prawicowy deputowany Guerin po- 
Stawił zapytanie w lzbie, jakich Środków 
zamierza użyć minister rolnictwa, aby 
natychmiast wprowadzić zupełnie woiny 
handel zbożem, który jedynie da moż- 
ność uzyskania odpowiednich cen za zbo" 
że przez rolników. Jak krążą pogłoski, 
rząd zamierza wyeksportować 300 tys. 
ton pszenicy, trzymanej do tej pory jako 
rezerwa. 


WOJNA CELNA MIĘDZY EGIPTEM 
A RUMUNJA. 

Egipt podwyższył o 100 proc. cło na 
importowane towary rumuńskie, stosując 
te obostrzenia, spowodu zalegania przez 
Rurm.unję z płatnością za towary egipskie. 
Egipt należy do bardzo silnych odbior- 
ców Rumunii; zarządzenie więc to bę- 
dzie miało przykre następstwa dla Rur 
munji. 


WYSTAWA ROLNICZA W KOWNIE. 

Izba Rolnicza w Kownie powzięła u 
chwałę urządzenia w przyszłym roku 
wystawy rolniczej w Kownie, łącznie z 
wystawą hodowlaną oraz dużego prze- 
mysłu. 

ILE LUDNOŚCI WIEJSKIEJ LICZĄ 

POJEDYŃCZE PAŃSTWA. 

Bułgarja 81,0 proc., Polska 75,9, Meke 
syk 67,8, Indje 67,1, Egipt 67,0, Finiandja 
63,5, Hispanja 56.1, Węgry 540, Japonia 
50,3, Włochy 46,3, Francja 38,3. Kanada 
21,1, Niemcy 30.5, Stany MAJ | 
zi Szwajcaria 21,3, Belgja 19,1, Angij 
D 
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Złoic czasy dia przemysłu wojennego 


Krawy przemysł pracuje... 


Wojna i zbrojenia wojenne są złotym 
łnteresem dla przemysłu wojennego, dla 
przemysłu surowców i półfabrykatów, dla 


68,86. Mussolini zagiął palec na Abisynję 
i zaczął przygotowywać kampanię prze- 
ciwko niej. Pomnożył zbrojenia. W wrześ- 


od wielu lat już nieznaną rekordową wy- 
sokość 856.000 ton:żelaza lanego, 530.000 
ton żelaza surowego. Zaś produkcja an- 


b 


przemysł wojenny 1 ofiar pieniężnych I 
innych wysiłków, aby narody pomiędzy 
sobą waśnić, podniecać rzekomy patrjo- 
tyzm, operować prestiżem, honorem naro- 
dowym, bo to utrzymuje niepokój, wza- 
jemną nieufność, wzajemny strach przed 
qapaścią i zbrojenia. Nie przebierają w 
środkach kapitaliści i ich płatni wyrobnłe 
cy, ubierający się w płaszczyk patrjotyz- 
mu, byle interes szedł. Jak na tem wyj- 


dostawców wojennych, wszelkiego rodza- | niu 1935 r. produkcja włoska wynosiła | gielskiego przemysłu stalowego w paż- ; sa - ; 
ju pośredników. Zbrojenia i wojna oży- | 95,23 proc. Ale na zbrojeniach Mussoli- | dzierniku 1935 r. nieznaną od 8 lat wyso- Sisi jak NE U TE Er A 


wiają żvķvcie gospodarcze, czego w tej 
chwili znowu jesteśmy Świadkami. Zbroją 
się wszystkie mocarstwa. Rozpoczęły 
Niemcy hitlerowskie i stały się tym ka- 
mieniem, który ruszył lawinę. Lawina 
zbrojeń taczy się dalej i rośnie do coraz 
większych rozmiarów. Ze strachu przed 
zbrojeniami  niemieckiemi zaczęła się 
zbroić na dobre Francja, Anglja, Rosja 
sowiecka i mniejsze państwa, sąsiadujące 
z Trzecią Rzeszą pośrednio i bezpośre- 


niego zarabiają i zagraniczni dosiawcy. 
Tak np. w pierwszych 6 miesiącach Wło- 
chy sprowadzają z Rumunji 493.000 ton 
nafty, czyli o 190.000 ton więcej niż 
w tym samym czasie w roku 1934. z Ho- 
lenderskich Indji 190.000 ton nafty, czyli 
74.000 t. więcej, z Iranu 194.000 ton czyli 
dwa razy tyle, co w pierwszych 6 miesią- 
cach roku poprzedniego. Węgla w pierw- 
szych 6 miesiącach sprowadziły Włochy 


z Niemiec w 1935 r. przeszło 5 milj. ton, 


kość 907.000 ton. Taksamo przedstawia 
się konjunktura miedzi. Rośnie jak na 
drożdżach produkcja, rosną taksamo zy- 
ski przemysłu miedzi. 


Uzdrawiają się dzisiaj wszystkie przed- 
siębiorstwa przemysłu wojennego i su- 
rowców, potrzebnych do zbrojeń. Wielka 
francuska firma Schneider Creusot, która 
znajdowała się w nader ciężkich warun- 
kach, usanowała się już zupełnie i zapo- 
wiada rozdział zysków. Czeska firma Sko- 


zarządziła sankcje przeciw lItalji, aby ją 
zmusić do zaprzestania napastniczej woj- 
ny. Przemysł wojenny robi wszystko, aby 
sankcje były bezskuteczne, by nie psuły 
mu interesu. 


l mi 5 -oięunimnccc Miz WZW | 
Szeroka amnestja w Austrji 


Kanclerz Schuschnigg oświadczył w 
przemówieniu radjowem, że po ostatniej 
amnestji pozostanie w więzieniach już tyl- 
ko bardzo nieznaczna liczba skazanych 


dnio. Włochy stanowią rozdział dla sie- | gdy w całym roku 1934 sprowadziły z łe- RE. 

bie. Mając na oku abisyński kąsek, już A zaledwie 2.25 iloć R. Tak SEE: Ha noku a baj PPR od Jool za udział w walkach z lutego 1934 (socja- 
od roku zajęły się przygotowaniami wojen- | więc awantura wojenna Musso! iega A -. Arp WYR A gi R: A vT listów) i z lipca 1934 (hitlerowców). 
nemi, przez co nadały rozpęd nietylko swo- | przyczynia się do ożywienia także życia * a, Ag PNE ść "oł AP a) Ogółem skazano sądownie 1.521 u- 
jemu życiu przemysłowemu, ale i zagra- | przemysłowego zagranicą. Cóż więc dziw- aa = +, ik l a si ziem czestników walk lutowych. Z tej liczby 
nicznym przemysłom surowcowyin. Mimo | nego, że przemysł wojenny pragnie, aby MAZOOR SO Eac En daf. | 1351 osób zwolniono it poprzednio: 


sankcyj, zarządzonych przez Ligę Naro- 
dów, dostawy materjału wojennego do 
Włoch z zagranicy sięgają niebywałych 
na wloskic stosunki rozmiarów. 


Wojna i zbrojenia 
Nadejdzie jednak czas, że mocarstwa 
1 państwa doprowadzą zbrojenia do naj- 
wyższego stopnia możliwości, a ten stan 
rzeczy zaostrza niebezpieczeństwo wojny, 
bo uzbrojeni zbyt skłonni są do rozprawy, 
oddając się nadziei, że zwycięstwo będzie 


wojna trwała jaknajdłużej, 
zarobki. 


a z nią jego 


Wojna włosko-abisyńska 

Zbrojenia į wojna włosko-abisyńska 
przyczyniły się także do wielkiego oży- 
wienia przemysłu żelaznego i stalowego 
w całym Świecie. Nastaje dobra konjunk- 
tura. Przemysł stalowy Stanów Zjedno- 
czonych w pażdzierniku 1934 r. wyzyskał 
zaledwie 28 procent swej zdolności wy- 
twórczej, w październiku 1935 r. natomiast 


podwyższyła w tym roku dywidendę z 4 na 
6 proc., szwedzka firma zbrojeniowa Be- 
fords, w której Vickers ma główny udział, 
wypłaciła 9 procent dywidendy. Belgijska 
firma stalowa Sambre et Moselle w roku 
1934 wykazała 13,7 miljonów franków 
strat, w roku 1935 natomiast 19 miljonów 
franków zysku. Widzimy na tych przy- 
kładach, że rozlew krwi ludzkiej przez 
wojnę jest złotym interesem. Nawiasem 
zauważymy, że sanacyjni nadzorcy w tym 
czasie bajecznej konjunktury powinni u- 
zdrowić także Wspólnotę Interesów. Nie 


obecnie zaś odzyskają wolność 154 oso- 
by, wobec czego w więzieniu pozostanie 
tylko 16 głównych przywódców. 

Co do hitlerowców, to ułaskawiono już 
dawniej 424 skazanych, 16 osób skorzysta 
z amnestji świątecznej, a 955 osobom ode 
roczy się wykonanie kary. 

Ustąpienie wiceministra skarbu 

Obecny podsekretarz stanu w Min. 
Skarbu, p. Wacław Staniszewski ustępuje 
z zajmowanego Stanowiska i powraca na 
nieobsadzone stanowisko nacz. dyrektora 


łatwe. Przemysł wojenny zaś ma w tem |554 procent. Rosną też zyski przemysłu | chodzi nam oczywiście o interesy akcjo- c 
interes, by zapasy wojenne uległy przez AE i walka waż: Y na ck narjuszów, ale o uzdrowienie warsztatów | Państwowego Banku Rolnego. Ponadto 
wojnę czemprędzej zniszczeniu, aby na- > ga | pracy naszego ludu. Jeżeli tego nie doka- | wicemin. Staniszewski wybrany został 


stąpiło nowe ożywienie przemysłu i nowe 
żniwo złota. Nie będzie więc Szczędził 
pieniędzy i ofiar, aby wybuch wojny przy- 
spieszyć, Już dziś widzimy działanie ręki 


skach ujawnionych. Rzeczywiste zyski sa 
o wiele większe, Amerykańska United 
Steel Corporation w 1932 r. wykazała czy- 
stego zysku 596.000 dolarów, w 1935 r. 
natomiast już 948.000 dolarów. A co to 


swej nieudolności i 


ża. wtedy dowioda 
naszego gospodar- 


działania na szkodę 
stwa. 


prezesem Rady Banku Związku Spółek Za- 
robkowych. 


Drummond na urlopie 


tych zbrodniarzy, którzy za wszelką cenę | dopiero będzie w 1936 r.? Angielski prze- Zniwo dla kapitalistów Ambasador angielski w Rzymie, Drum- 
pra do wojny. Kupna prasa pod płasz- | myst żelazny w wrześniu 1035 r. osiągnął „ KS s mond wyjeżdża na -tygodniowy urlop. 
czykiem patriotyzmu zatruwa stosunki są- j 2. — Wojna jest dobrym interesem dla ka- | Uważają tu, że do drugiej połowy stycznia 
siedzkie pomiędzy narodami i wznieca pitalistów. Niech umierają miliony, byle | 1936 r, nie należy się spodziewać ważnych 
walki za wszelką cenę, nie przebiera : interes szedł. A aby szedł, nie szczędzi wydarzeń dyplomatycznych. 

przytem w środkach, bo posługuje się 


kłamstwem,  oszczerstweni, pospolitym 
szantażem przeciwko tym, którzy pracują 


dla utrzymania pokoju. pomawiając ich OKOLICZNOŚĆ 

o brak patrjotyzmu. A gawiedź niero- ŁAGODZACA. 

zumna, pod wpływem tych zatruwaczy a... 
studni, dmie w ich trąby, demonstruje, ES SARA Pa Ww pW 
protestuje, złorzeczy rzekomym wrogom : a. pE 4 ów 
i ich rzekomym sojusznikom. Tak było wysoki trybunał i Sza- 
przed rokiem 1914, a tak się znowu za- nownych  sędz:św przy- 


czyna dzis. A na tem wszystkiem zara- 
bia przemysł wojenny i nie szczędzi ofiar 
dla ożywienia konjunktury. Narody zaw- 
sze padały ofiarą przemysłu wojennego. 
Wojny ustaną dopiero wtedv, gdy prze- 


e SŻnv i "m inte- mógł on absv'utme w- 

A być dla różnych ludzi dobrym inte H poroi a 
i o sposobie spłaty. jT czynu... 

Zbrojenia i życie gospodarcze GOW TO BYŁO DO PRZE- 

Przyznać trzeba, że w ostatnim roku WIDZENIA. 
życie gospodarcze znacznie się ożywiło. i i 
Naiwni powiadają, że zbliżamy się do s Ciekaw jestem, ja- 
przezwyciężenia przesilenia, a demagodzy ako największy na świecie wytwórca E Lok Ab gg 
na „stanowiskach rządzących szczycą SIĘ, radiowy wprowadził przed gwiazdką I k A i eo Ste 
że ich to jest zasługą, że sytuacja gospo- ponad. 100 asosobów spla Ha nia. Et 


darcza się poprawia. Demagog wszystkie 
zjawiska, których nie zawinił, na swoje 


zapisuje konto. Tak było u nas podczas , ST l pa 
angielskiego strajku górniczego, który wy- | zaliczka zł. 17.— | RÓL Eckel Hina kę Jil 
wołał u nas bajeczną koniunkturę. Była raty mies. po zł. 17.5% ej 

AIYA LG 


to jednak nie mimowolna zasługa górni- 
ków angielskich, ale zasługa sanacji. 
Przypatrzmy się, jaki wpływ mają zbroje- 
nia na życie przemysłowe. Weźmy np. 
Włochy. Jeżeli produkcję przemysłu wło- 
skiego w roku 1928 weźmiemy jako sto 
procent, to w roku 1932 r. produkcja jego 
osiągnęła najniższy punkt, równający się 


bywców odbiorników Philipsa 


Kupujcie jedynie w firmie 


GUSTAW KARTER ith 


SKOCZÓW — BIELSKO — CZIESZYN 


HUMOR 


sięgłych prosić, aby wziçę- 
li pod uwagę skolicznoścć, 
że oskarżony jest w naj- 
wyższym stəpmu krótko- 
wzroczny, tak, że nie 


— No, tak, zawsze był 
taki chwiejny i nigdy nie 


WEKSEL. 

Pyta mały Aroncz: 

— Tatusiu ca to jest 
weksel? 

— Weksel Aronku, to 
jest taki papierek, przez 
jednego z przodu, a 
przez kilku z tyłu ped- 
pisany, gdzie zawsze 


doktora Oztkera 
proszek de plerzenia 


tych kilku ludzi z tyłu ma 
większego stracha, od te- 
go jednego z przodu. 


Zimónewńwoń ima rirecncdnoied modom 
Wszystkim P. T. Klientom życzy 


Szczęśliwego Nowego Roku 
HERMAN GRAMM 


Idąc za prądem czasu, zdecydowalismy się 
do obniżenia cen maszyn do szycia. Maszyny 
do szycia można u nas nabyć już za 160,— zl. 
Chcąc dać możność korzystania z bezpłatnego 
kursu szycia, ponadto haftu białego jako i ko- 
lorowego, przyczen wprowadzamy również bez- 
płatny kurs kroju i modniarstwa, z tem, że ku- 
pujący według wyboru może sobie dowolny 
kurs obrać, 


Zatem zakupcie jeszcze dziś maszynę do 
szycia, a jeśli nie macie całej gotówki, udzieli- 
my Wam kredytu na dogodnych warunkach. 
Największy Fabryczny Skład maszyn do szycia, 


Zastępca: Kurt Freytag Katowice Kochanowskiego 10. 


tu gygy 


rowerów, patefonów, aparatów sa" skład towarów łokciowych i tkanych 
wózków. dzięcjęcych,. oraz, czesc ia gE: moda męska - roboty ręczne i wybijarnia wzorów 
KRISCHER 
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Kraków, Zwierzyniecka 6. 
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